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i N s onie budowli dachówkami glinianemi, tam 
szczególnicy kosztowne , gdzie robotnika drogo 
opłacać trzeba, a pilnego 2 dobrze znaiacego rze- 
 mioslo, dostać trudno; nie równie kosztowniey- 
szém staie się, przez nieodzowną ciągłego utrzy- 


„doskonali do nakry wania rzemieślnicy: Użyci byli 


cza 


JZYS POLSKA `. 


% 


$ mywania potrzebę, chociażby materyat dobry - YA <> 


2 P. Rok 182a. Marzec y x ¥ e 


saw 


= 


a 


€ 


o ileż wiecéy. wymaga kosztu, ieżeli dachówka 


iest złego gatunku? sama zaś robota nakrycia, 


mniey starannie , albo ieszcze w niesprzyiaiącćy 
wykonana porze ? $* 

Z tych to BRA powodów, mało w Kró- 
lestwie budowli (wyiawszy. stolicę) dachówką na- 
krytych widzieć można; albowiem mieszkańcy 
chcąc uniknąć wielkiego wydatku na pierwsze 
założenie, i i kosztownego w. przyszłości utrzymy- 
wania, wolą bydz wystawieni na okropno$ci nie- 


bezpieczeństw pod goncianemi dachami ; które 


lubo nietrwałe ( bo co lat dwanaście vo niania 
potrzebuiące) w tym iednak przeciągu czasu, mą- 
tego na. utrzymanie wymagaią nakładu. 

Teraz, kiedy kraiowe fabryki znaczną ilość 
blach zynkowych dostarczać zaczynaią, a metal 
ten ze względu, iż na powietrzu maléy bardzo 
oxydacyi podlega , żadney niepotrzebuiąc powłoki, 
.na nakrycia dachowe wielce okazał się użytecznym; 
życzyćby należało, aby na wzór kraiów ościennych, 


=i tu na ten przedmiot byt. używany, 


tu 


W Berlinie od lat piętnastu i więcey , dachy 
zynkowemi nakrywaią blachami; w czém metalowi 
z fabryk pod Saarlouis pochodzacemu, przyznaia 
pierwszeństwo. Sposób nakrywania, bywa takiż 
sam, iak blachą miedzianą, gdzie felce poiedyń- 
cze podłużne, całkiem spłaszczone , a poprzeczne. 
podwóynie zaginane, stoiące zostaią. 


Sposób ten, do zynku kraiowego zastosować - 


się nieda: gdyż metal iest kruchy, i, zwłaszcza 


w stanie zimnym, do złamania łatwy, tak dalece, 
że przy robionych z wszelką starannością do$wiad- 


czeniach, nie czynił nadziei; aby dachy bez oba-- 


wy prędkiego zepsucia, nim nakrywane bydź 


mogły. 


Trudniono się więc wyszukiwaniem rozmaitych 


sposobów ; lecz zawsze spotykano mniey więcey 
niedogodności. Gdy zaś mastępuiący wynalazek 
na sąd, znawców wystawiony, zalecaiące uzyskał 
zdali; i na iego zasadach zrobione znacznieysze 
w stolicy naszéy doświadczenie, użytecznóm oka- 
zało sie; przeto ninieyszém do powszechnéy wiąs 
doino udzielonym zostaie. 

Sposób wzmiankowany, różni sie całkiem od 
użytych dotąd. Podług niego blacha mie iest . 
z sobą „połączona; lecz w poiedyńczych arkuszach: | 
do ułożenia przysposobiona, przymacnia się na: 
fatach ; a Ze zaginania całkowite nie maia miey- 


sca, przeto i wykonanie nakrycia „ o wiele od: 


innych iest łatwieyszćm. 
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1. O wiązaniu dachowem. 


Wiązanie dachu żadney nie ulega odmianie: 
nakrycie bowiem iest lekkie i na łatach przy- 
Diiane ; uważać tylko należy na pochyłość dachu; 
aby od śniegu, czasami długo na niém leżące- 
go, zniszczeniu nie podpadło, 

Wysokość iednak niepotrzebuie bydź większą 
iak czwarta część szerokości, to iest: żeby krokwie' 
z poziomem kąt od 22° do 25° formowały. 
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£Łacenie ‘winno: odpowiadać wielkości arkuszów 


zynkowych; średnią biorąc proporcyą wypada: 


aby łaty od środka do środka, okofo r2 cali 
oddalone byly; które dla trwałości 23 cala sze- 
rokie, a 2. cale grube bydź powinny. y 
' Gzymsy, iak izwyczaynie, deskami nakryte bydź 
maia, aby nietylko lepićy zabezpieczone były; ale 
nadto, iżby pręty żelazne, rynny utrzymuiące, 
pewnieyszy opór mieć mogły. 


a. O blachach zynkowych i przy sposobieniu ich 


4 


f 


do nakrycia dachu. 


'-Blachy zynkowe obrzynaia się stósownie do 


figur Nr. 1 i 2, poczém zaginanie brzegów na- 


stepuie, iak to na figurach N. 3.1 4, widzieć 
można. Tak urządzone arkusze, potrzeba spro- 
stować, a` dla większego bezpieczeństwa kanty 
zalutować należy. Figura 4. wyobraża arkusze 


dolne, czyli pierwszego rzędu, zaś Fig: 3. środ- 
- kowe. 


Nadto arkusze w mieyscach, gdzie do nieprzy- 
stępnego wewnątrz budowy rzędu należą, muszą 


bydź opatrzone przypinkami, czyli haftkami, przy —— 


Fig. 5. Lit. a. a. oznaczonemi, a do następnych 
rzędów podług Fig. 6. Lit b. Przypinki te 
z białey blachy zrobione, przylutować się dadzą. 
Tym sposobem iednostaynie zrobione arkusze, 
ułożą się na dach iak następuie: (Fig. 8). 
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a) Do deski gzymsowey. czyli okapowey , 
przybiia sie zwyczayny: brzeg a. a. pcd 
którym, pierw ieszcze ; żelaza rynnę MASY 
muiące wpuszczone i  miedzianemi . lub 
Białe blachami osfonione bydź powinny. 

b) , Pierwszy rząd arkuszy A, układa się równo 
Z deska, i umacnia sie gwoździami b. b.b. 
Gwoździe do tey roboty są naylepsze mie- 
dziane, lecz gdzie takowych mieć nie mo- 

Tina, "PER cyna oblewane, lub których 

glowy cienka miedzianą, albo białą blachą 
są pokryte, użyte bydź moga. 

c) Rząd drugi B, układaiąc, należy każdy 
arkusz trzema gwoździami 5,2, b, do fat 
przytwierdzić i .przypinkami c, c, c, do rzędu 
pierwszego przylutować. 

-4) Przed ułożeniem drugiego rzędu, iako i na- 
stępnych , -mieysca próżne d, d, między 
brzegami arkuszy zostaiące, przysposobionym 

iugi kitem zapełniaią się. 

"e Tak rząd za rzędem układaiąc, wszędzie, — 
gdzie wewnątrz dostać można, pzzypinki 8, - 
podług Fig. 6. do łat przybiiać należy. 

Tym sposobem ufożone i umocnione arkusze, 
ieieliby gdziekolwiek nie dochodziły,, wewnątrz 
i zewnątrz kitem wyfugować trzeba. 

Ostrzega się iednak, Ze zawsze górne końce 
arkuszy w łaty wpuszczane bydź muszą, o tyle, 
ile zagiętość brzegów ma wysokości; inaczey też 
.  Diewspieralyby się na fatach, przez ich Środek 
e przechodzących. (Fig. 8. e. e.) 
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Sczyt lub kant dachu układa się iak nastę- 
puie: tam gdzie do szczytu lub kantu docho- 
dzą arkusze, zaginaią się obustronnie na 6. lub 
8. cali szerokości |i zakładaią się zagięciem 
wzajemnie, dolne przybiiaią się gwoździami do 
łat, a wierzchnie do spodnich, przylutuia się 
przypinkami. 

Przy dymnikach nic szczególnego do zachowa- 
nia nie ma; tylko przytykaiace arkusze ściśle 
dopasować należy; mnieysze zaś otwory mogą 
bydź w iednym arkuszu podług Fig. 7 urządzone, 
lub taflami szklannemi, trzy razy grubszemi niż 
zwyczayne, podług Fig. 8 zastąpione. 


| Go się zaś tyczy rynien (Aohlkieli) między 
dwiema płaszczyznami dachu; nie chcę przeczyć 
oświadczeniu Deputacyi Główney. Budowni- 
czey Królewsko - Pruskiey, w Izys Polskiey, 
`w Tomie pierwszym na karcie 313. umieszczo - 
nemu, zapewne na doświadczeniach opartemu; 
> lubo zdaie sie: że gdy rynny te, starannie całemi 
blachami, . dostateczną ilością przylutowanych 
przypinków związanemi, wybite zostaną; łatwemu 
zepsuciu podlegać nie powinny. 1nna zupełnie 
iest rzecz z użyciem blach zynkowych do rur, 
w których wody przez zmarznięcie łatwo się 
zatrzymuiąc, nie zaprzeczenie szkodliwe sprawi- 
łyby skutki; z resztą dałsze doświadczenia rzecz 
te. dokładniey wyiaśnią. | 


U 
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3. O obchodzeniu się z blachami zynkowemi 
+ Ww szczegolności. 


Blachy zynkowe w zimnym stanie, są kruche; 
zatém, aby ie do zaginania podług potrzeby spo- 
sobnemi uczynić, muszą bydź rozgrzewane, 
z użyciem rozpalonych do zaginań narzędzi; co 
nietylko w wykonaniu długiego czasu , ale nadto 
zręcznych robotników, (o iakich trudno) wy- 
maga. 

W zamiarze usunięcia tych trudności w robocie, 
następuiący przedsięwzięto sposób: 

Piec Fig. 10 i 11 w planie, a Fig: (2, I3 i 14 
w przecięciu. wyobrażony; z cegły i żelaznych 
lanych blach wystawiony, słaży do rozgrzewania 
arkuszy w skrzyni A, oraz do zaginania ich iako 
na formie Lit: B. 

Obcęgi duże Fig: g, do warsztatu przyśrubo- 
wane , używaią sie do obrzynania blach. 

Wyrabianie blach na arkusze odbywa się iak 
następuie: 

a) Po zrobieniu modeli podług Fig: ri 2, 

arkusze na blachach sztyftami stalowemi od- 

. rysuią się i na ogrzany piec położą. 

b) Blachy nieco rozgrzane biorą się na war- 
. Sztat do obrzynania, końce zaś mnieyszemi 
„nożyczkami wycinaią się. 

c) Tym: sposobem przygotowane arkusze, ułożą 

się w skrzynią A, gdzie od roo do 120° i 
więcey, rozgrzane bydź winny; po tém ieden 
po drugim wyimnią się, na blachę B, czyli 


kapelusz (Fig. 12) koleyno kładą i ciężarem 
C przyciskaia; poczém brzegi z łatwością, 
młotkiem drewnianym przeginać się dadzą. 

Kiedy przegięcie brzegów z iedney strony, 
uskuteczniono, należy arkusz przewrócić, i drugo= 
stronne brzegi, podobnymże sposobem pozagi- 
nać. 

"Przestrzega się, iż robotę w iak naykrótszym: 
czasie wykonywać potrzeba; gdyż, lubo wierzch 
pieca iest mocno ` rozgrzany, zynk łatwo. ostyga 
i nie tak czysto zaginać się daie. a 

Po ukończeniu tóy roboty, arkusze (iak uż 
wyżey namieniono) prostuią się , kanty lutnią i 
przypinki przytwierdzają. Lutuie się na ciepło, 
używaiąc cyny i kalafonii; mieysca do lutowania, 
ochędożone i oskrobane bydź winny, inaczey 
robota niebyłaby trwała. 


4. O wielkosci 4 wadze blach zynkowy ch 
i arkuszy. 


"Arkusze kwadratowe. po wyrobieniu 17 cali 
czystego nakrycia wydaiące, a przeto dwa, fokieć 
kwadratowy więcey dwa cale kwadratowe czy- 
niące, zdaią się bydź naylepszćy proporcyi i dość 
mocne, aby oparte swą przekątną na fatach i przy 
pomocy łat, pod środkiem takowych przechodzą- 
cych, chodzenie po dachu wytrzymać mogly. 

Łaty pod takie arkusze, cokolwiek więcćy, niż 
12 cali od środka do środka, oddalone bydź 
muszą. 
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: Gdy-ieden:arkusz: na drugi. puse cala zacho=. 
dzi, zaginanie zaś z każdćy strony 5. cala wynosi, 
rozłożony: zatóm :taki- arkusz 194 cala. boku 
w kwadrat trzymać powinien. ` 

- Blachy przeto, przynaymniey 19% cali w kwa- 
drat przystawiane .bydZ powinny, lub takie, któ- 
reby na dwie lub trzy 2 19; calowe podzie- 
lié można.  . t 3 

„Waga poiedyńczey: blachy iest dostateczna na 
funtów 35; a gdy w obrobieniu prawie część 
ósma, odpada, zostaie na łokieć kwadratowy da- 
chu, więcey cokolwiek niż funtów sześć; iednak- 
że zawsze funtów siedm w rachubie liczyć na- 
leży: 

t6 or. O Rd eiie. 
Kit składa się: 

a) Z iedney części gliny, dobrze wysuszonćy ,: 
lub cegły albo dachówki: należycie wypalo- 
néy, utfuezonéy i przez sitko przepuszczo- 
néy. 

b) Z drugiey takieyże ezżęści piasku czystego, 
grubego i miałkiego, po przemięszaniu; także 
` przez sitko przepuszczonego. 

c) Cokolwiek sierści. 

d) To wszystko przegotowane ze smoła i wodą 

^ ma połowę, gesto się rozrabia a massa do-: 
brze ubiia. 

' Kit ten zawsze na pare dni przygotowany do 

użycia bydź może; ostrożność wszakże wymaga, 
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aby na wilgotném lub chlodném  mieyscu był 
HESSEN SAU. 

Gdy spodni rząd arkuszy iest ułożony, pomie- 
niony kit małą kielnia nakłada się w oznaczone 
powyżey (Fig. 8. Lit. d, d)) mieysca; po należy- 
tém wyrównaniu, w krótkim czasie twardnieie, 
ido zynku przystaie. 

Z prób rozlicznie dochodzonych, kit dopiero 
opisany, okazał się nayużytecznieyszym i naymniey 
kosztownym. 


6. O koszcie nakryela zynkowego. 


Cetnar zynkowéy walcowanćy blachy, podług 
taryffy na rok 1821, kosztuie w fabrykach krajo- 
wych z dostawą do Warszawy, (ieśli przez maga- 
zyn składowy nie przechodzi, lecz wprost budu- 
jącemu odstawiony bywa), zł; 42 gr 15; funt za- 
tém I2; grosza; iest iednak nadzieia, Ze z powie- 
kszonym odbytem, cena bedzie mogła bydź zniżoną. 
` Licząc podług powyższey ceny 123 gr; gdy iak 
wykazano, na łokieć kwadratowy funtów 7 potrze- 
ba, czyni za samą blachę zł. 2 gr. 29%. 

Koszt roboty arkuszy i'ułożenia, nie da się ie- 
szcze bardzo ściśle oznaczyć; iednak doświadczo= 
no, że rzemieślnik opatrzony należytym warsztą- 
tem, piecem, i t. d. dodaiac materyały do lutowa- 
nia, gwoździe, kit i t. d. zrobić może łokieć kwa- 
dratowy zazł1. gr. 15. Łaty gr. 6. Czyni za łokieć 
nakrycia zynkowego, zł. 4. gr. 207 


Th 
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- Do tego kosztu. nie wchodzi opatrzenie sczytów, 
brzegów, dymników i t. d: które i przy innych 
nakryciach osobno się rachuią, a tu w proporcyi 
nie są: kosztownieysze..' : 

Jeżeli cena blachy zynkowéy. zniżoną badź, 
(iak spodziewać się można przy powiększeniu od- . 
bytu), fünt do gr: 11; wtenczas koszt fok: [] pobi- 
jania, znacznie się zmnieyszy, a zaprowadzenie uży- 
wania takowego, nierównie się ułatwi; robota tak- 
Że przez wprawę rzemieślników, zapewńie mnićy 
kosztowną się stanie, tak, iż spodziewać się można, 
że do zł, 1 gr. 7z ź łatwością zniżoną będzie, a 
w ówczas koszt za fok: Q wypadnie: 7 fun: blachy 
żynkowey = - = = - pogr. rl, zł. 2 gr. 17 
Robota z dodaniem materyafu do luto- 
wania, gwoździ, kitu i t. d. wraz z utrzy- 
maniem warsztatu i narzędzi - - - 1 — 7; 

Koszt na łaty- - - - - - - - — 6. 

Ogółem X 4 g gr. E. 


7. Porównanie kosztu nakrycia zynkowego, z in- 
nemi nakryciami dachów w kraju używanerai, 


Nie wchodząc w koszta wiązania, które pod na- 
krycie zynkowe iest toż samo, co pod nakrycie bla- 
chą lub miedzią, a daleko mnićy kosztowne niż pod 
dachówkę, przystąpmy do porównania E zyn- | 
kowego z innemi. 

Za ceny porównywawcze, użyte zostaną takie, 
które w ciągu ostatnich lat dwudziestu doświad- 
„czenia, średniemi się okazały. 
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ge Do nakrycia blachą miedzianą 1go Tok: 0 po- 
trzeba przynaymniéy fu: 6 po zł. 25; zł. 13 g.15. 
Robota z dodaniem mnieyszych ma- 
teryałów - - = = > - - = gł. o. 
Szalowanie deskami pod blachę zł 1g. 7i 


: Ogólem zi. 16g. 227 
Namienia się iednak, Ze często dla oszczędności 
tak znacznego kosztu, zmnieyszano wagę blachy do 
funtów 4 lub 5; lecz trwałość na tém traci, i koszt 
utrzymania pomnaża się, - 


b) Nakrycie blachą żelazna biała: 
Na r fokieć [1 potrzeba arkuszy 5 5, po groszy 


28. złotych 4 gr. 20. 
Robota z dodaniem mnieyszego ma- 
teryału - = - - - « =o- 2 —IO 
Szalowanie deskami pod blache - 1 — 4L 


Ogółem złotych 8. — pn 


> Nakrycie dachówką zaginaną holenderską 
zwaną i- | 
-Na c fok: O potrzeba sztuk 7. (rachuiac i 
ubytek podczas'roboty). po gr. 6, (kiedy 1000 

z przy wózka zł. 200 kosztuie), czyni zł. r g. 12. 


Robots e - - 30-08-12 12, 
Wapno, piasek, kłaki itd. - - - — 74 
Lacenie- =- - =- - - - - - — 6 


Ogółem złotych 2 g. 74. 
d) Nakrycie: dachówkami płaskiemi czyli kar- 
piówkami. 
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49 Podwóyne: -  - 
Na 1 fok: Q potrzeba sztuk 20, rachuiąc w to 
ubytek podczas roboty, po gr 44 (kiedy 1000 
z przywózką po zł. 150) czyni zł: 3. 


Robota - - - - ='— 2:31 "gr. 10. 
Wapno, piasek i t. d. - - - ŻE 


Pacea a nas ZW ENO" urhe n 


yis Ogółem złotych 3 gr. 20. 
2? Poiedyncze : 
Na : Tok: [] potrzeba karpiówek sztuk 10. 
po gr. 4i czyni- =- - =- - zł. 1 gr. 10. 


è 


Robota < '- - - - 2 "ASRR RE 
Gcuciki RCS 54. wo QUOD BRE: 
sŁacenie -'- -— 20-02 21 00— g. 


Ogółem złotych 2. gr. 6. 


e) Podwóyne nakrycie gontami. 


Na fokieć O potrzeba gontów sztuk 15. ko- 


sztuią: - - - - - - - - = gr. 10. 
Robota enie + e =1,7 020 UMANE. 05, 
Gwoździe gontarze = = - - PEU IL. 


Łacenie - - = - - - - -'"- — &Q 


Ogółem złoty 1 gr. — 


Z powyższych wyrachowań okazuie sie, że ie- 
den Tok: (j nakrycia kosztuie : ; 

.Blacha miedziana - - = e- = zł. 16 gr. 224. 
item Żelazną białą - = - - — 8— 7 
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Dachówką holenderską - - - — a= yi 
— . karpiówką podwóynie =. — 3 — 20. - 
— — poiedyńczo - ='2— 6 
Gontami =- = -.-,- = - — I 
Zaś blachą zynkowa podług teraZniey- 
Széy ceny kostnem. 4 > 4 — 204, 
Zatém ostatnie nakrycie kosztuie tylko %4 
kosztu nakrycia blachą miedzianą. 
— 7 kosztu blachą żelazną białą. 
= 2 razy kosztu dachówką holenderską. 
—g3$—/ — — karpiówką podwóyną. 


— 2 — — — karpiowką poiedyńczą. 

— Á;—  — gontami. 

., €o do wyrachowania kosztu na utrzymanie ro- 
czne, to z trudnością dokładnie obrachować się 
dio. doświadczenie tylko w tém stanowić może: 
porównywaiąc iednak podania autorów, z 25ciu le- 
tnićm doświadczeniem, zdaie się, że: 


a) Nakrycia blachą miedzianą lat dwieście i wie- 
' céy trwać mogą; a gdy są dobrze zrobione, 
bardzo małćy reparacyi wymagaia ; iednak dla 
gnicia, któremu szalowanie podpada, przy- 
naymniéy co rok 4 od sta pierwszego założe- 
nia rachować należy na utrzymanie w całości. 


b) Nakrycie blachą białą służy lat 4o do Żo. 
Przez ten czas nieco reparacyi, i co lat 6 lub 
8 powlekania potrzebuie; zaś po upłynieniu 
lat 5o, Zadnéy wartości niezostawia, i'całkiem 
odnowione bydź musi; wymaga zatóm przy 


c) 
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naymniéy co rok 3. od sta kosztu pierwszego . 
założenia. 

Nakrycie dachówką holenderską, wymaga 

rocznie, nietylko reparacyi, lecz przynaymnićy 

co lat dziesięć przełożenia, i nowego podrzu- 
cania wapnem z dodaniem piątćy części da-. 
chówek nowych.— Ogółem co lat 1o, na ło- 
kieć CF] zł. 1. gr. 15. utrzymanie rachowaé 
należy; rocznie przeto 47 grosza. 


d) Nakrycie podwóyne karpiówkami, staie się 


PA) 


kosztownieyszém ieszcze , (bowiem nie bywa- 
ią ztak dobrego materyatu iak holenderskie, 
czernieią w krótce, gniją i od mrozu pękaią). — 
Potrzebuie. takowe co rocznie mnieyszych re- 
paracyi, zaś co lat ro, przełożenia z doda- 
niem 5 części nowych dachówek, co ogółem 
zł. 2, a rocznie groszy 6 czyni. 


Nakrycie poiedyńcze karpiówką wymaga Eri 
Ze corocznéy reparacyi, i poprawienia gonci- 
ków z dodaniem nowych., a również co lat 10 
całkowitego przełożenia, przy czém czwartą 
część dachówek odmienić potrzeba; koszta 
wynoszą przez ten czas przynaymniéy zł, I 
gr. 10, czyli rocznie groszy 4. z: 
Nakrycie gontami mafo co — przez 
lat 12 potrzebuie, lecz za to po uplynieniu 
czasu tego, całkowite odnowienie iest nieodzo- 
wnćm ; zatém 8i od sta kosztu pierwszego, 
czyli rocznie aż groszy rachować należy. 
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Zebranie powyższych szczegółów okazuie, ile 
przez lat sto, każde nakrycie wraz z pierwszym 
kosztem założenia wynosi? iako to: 


y ; 1 à w 
"Koszt | Zbiór 


- 
B 
- Koszt 3-2 6 
3 roczne- | kosz mes He 
: zalo£e- |toCczne MN SER 
DJ EP RZEKĘ go | 10o0-let: 2 
i Rokieé[]  |niapier-| „50 ana RZE 
r- rgwes ZY |" 
wszego. utrzy utrzy- [$2 8. 
| mania. | mania. ON = z 


ream | RK 
zł. | gr. izt. |. gr. |zt.| gr |zt.| gr. 


i Nakrycie blachą 

miedzianą: 16|221|,, [532 | 8]ur4|25| 97 
2 Nakr: blachą bia:| 8|: 74|» |770 o4|223|33| » 
3 dito dachó: hol:| 2|. 73] » |4 3 
4 dito karp: podw:| 3|20 |» 6 ) 
5 dito dito poie: | 2| 6,4 - »3|ro [15/16 


6 dito gontami. 1:202], |27 | 8jro | 9/79. 
[7 dito blachą zyn:| 4 ad set 41207 9|192 


Co do utrzymania nakrycia zynkowego: gdy nie 
można z zupełną pewnością trwałości iego ozna- 
czyć; daiąc atoli pierwszeństwo miedzi, rachuie się 
tylko lat 150 zynkowi, co zdaie się niezbyteczném, 
gdyż dach na mennicy w Berlinie, iuż od lat 15 tu 
zynkową nakryty blachą, tylko bardzo małą, za po- 
włokę służącą oxydacyą okrył się, i przytćm ża- 
dnéy reparacyi niewymagał. 

Sądzę przeto, że Tatwy wskazany powyżćy spo- 
„sób, niewymagaiąc na utrzymanie w całości, iak 
tylko setnéy części pierwszego założenia corocznie, 
nad poprzedzaiacemi sześcią rodzaiami nakrywania, 
trzyma pierwszeństwo. 


"WRC OX 
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$8. Porównanie kosztu o isane o. 5 osobu Z spos 
j 247 zl gs n ZROB 


WwW peile do sk wabi pęk używaią stoso- 
wnie do wiekszéy:lub mnieyszćy pochzłości od 2. 
do 2% funtów zynku, na stopę C] reńskićy miary. 
Za robotę w pierwszym przypadku. z dodaniem 
haftków czyli przy pinków i gwoździ, złr. w drugim 
żaś zł. I gr. 7;, à tak w r. 1819,gdy za centnar zynku 
20 Talarów, płacono; stopa Q w pierwszym przypad- 
ku zł. 3. gr 5, zas w drugim złotych 4. kosztowała. 
Rząd, chcąc upowszechnić dachy zynkowe, iuż w 
rekü zeszłym znacznie, a w bieżącym ieszcze bar- 
dzićy, cenę zynku zmnieyszyl, i na teraz centnar 
110. funtów berlińskich zawieraiący,. magazyn ber- 
liński za zł. 63. sprzedaie. Cena roboty została do- 
tąd taż sama, co dowodzi ićy trudności; bo mimo 


znacznego wynagrodzenia, które licznych. współ- 


ubiegaczy spodziewać się każe, mało iednak iest 
usposobionych rzemieślników, tą czynnością. zaie- 
ty ch. 
Zmieniaiac miare reńską i wagę berlińską na 
kraiowe, prawidla powyższe okazuią: że na 1 fok: 
a w pierwszym z powyższych przypadków: 75 fun- 
tów. wagi polskićy, za robotę zaś złotych 3 gro- 
szy 105 Za tém łok: ©] przy cenie zynku funta po 
122gr: dodaiac za szalowanie zł r grz; kosztowały- 


by: 7, fun: piachy zynk: pog gr. 125 Zl. 3 gr. 14, 


Robota” - - ŻA UU IUS 
inte c aM inc. T 
ogó zlotych 7 gr. 19i 

2 


* 
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Gdy podług opisanego sposobu tylko złotych 4. 


gr. 207; zaténi mnićy o zł. 2. gr 29i. 


9. Dokończenie, 


niu podpadaią. 

*Łacenie wskazuie i te korzyści; że w przypadku 
pożaru, gdy zynk topnieć zaczyna, osoby na ratu- 
nek przybywaiące, nie tak łatwo przez rostopiony 
metal, mogą bydź uszkodzone; bowiem spada na 
strych i niemoże massami sunąć się na dół, iak 
wzdłuż szalowania; nadmienia się oraz, że zynk 
mocnieyszego ognia do roztopienia, niż ołów lub 


id E 
cyna wymaga, i że przeciwnie, w mocnym ogniu 
qatwićy się pali i ulatuie. 


W razie uszkodzenia nakrycia, mieysce, gdzie ta- 
kowe nastąpiło, zaraz i niewątpliwie wynaleźć mo- 
żna: bo dach wewnątrz niczém. zasłonięty nie iest; 
kiedy szalowanie przeciwnie, nie tam, gdzie dach 
przecieka, lecz gdzie przepuszczona przezeń wilgoć 
zatrzymuje się, gnić zaczyna; reparacye zatém da- 
leko sąłatwieysze; nietrudno bowiem zepsutą blachę 
wyiąć, a inną wstawić, do czego iak i do samego 
nakrycia, mnićy biegłych rzemieślników: użyć mo- 
£na. Robota na samym dachu zmnieysza się o po= 
łowę; gdyż może bydź poprzednio, a nawet w zi-. 
mie przygotowaną, a tém samém dozwała predzéy 
nakrycie uskutecznić. Tu szczególnićy uważaćśna< ' 
leży, iż gdy często w poźnćy iuż porze roku dach 
się stawia, niepodobném iest prawie; aby takowy. 
starannie, zwłaszcza sposobem trudnym, przed 
zimą nakryć; pod samém więc szalowaniem zosta- 
wiona budowa, równie w sobie, iak i w szalowa- 
niu uszczerbku przez zimę doznaie, i znacznych 
kosztów staie się przyczyną ; zaś podaiący się spo- 
sób, nierównie prędsze nakrycie zapewnia. . 


- Dozór wykonania iest równie łatwy: każdy ar- 
kusz na warsztacie bez trudności obeyrzanym bydź 
może, a prostość krzyżuiących się linii na dachu, 
i dobre umocowanie przypinków, (do postrzeże= 
nia widoczne) dowodem iest dobrze wykonanéy 
roboty. 3 | 


X 


a0 * 9. 

e 
:; Sposób zaś dotąd używany, nieuwalnia od nay- 
ściśleyszych rewizyi, na samym dachu zaginań 
wszelkich, gdzie i oko bystre, i doświadczenie nay- 
większe, często zawodu doznaie. 

Nadto i ieszcze sposób dopiero namieniony , wie- 
le i mocnego ognia na samym dachu do rozpale- 
nia obcęg i innych narzędzi wymaga; co przy nay- 
większym dozorze, budowę wiecéy lub mniéy na 
niebezpieczeństwo i buduiącego (gdy z przyczyny 
nie ukończonych ieszcze fabryk , budowy nie by- 
waią zaasekurowane ) na stratę wystawia; sposób 
zaś podany, ognia tylko do opatrzenia wierzchu, 
rogów oraz gzymsów, i to przy lutowaniu potrzebuie. 

= Powyżćy opisany sposób taką ufność Komi- 
..Syi Rzadowéy Woyny pozyskał, iz ta rozkazafa 
urządzić warsztat; a po zrobieniu doświadczeń 
mnieyszych, nakrycie części dachu skrzydła lewe- 
go pafacu swego, który iest płaski, okrągławy i 
bardzo nieregularny, poleciła. — Robota ta iuż 
ukończona, wystawia należyte nakrycie, a ze wszech 
miar od pokrycia dubeltowego karpiówką, (mało 
co mnićy kosztuiącego ) lebsże: — Użyto do téy ro- 
boty zynku z fabryki białogońskićy; a rzemieślni- 
ka, maystra blacharskiego z Warszawy.— Koszta 
nie przewyższyły namienionego wyżćy wyrachowa- 
nia, lubo dach dla swćy formy, i nierównego wią- 
zania szczególnieyszych trudności przyczynił. 
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ROZPRAWA 


Oceniaiaca wszystkie dotąd znane spo- 
soby zachowywania. przez kilka lat 
zboża w ziarnie bez zepśucia się 
l "C enego£: 


przez K B. Marechaux Professora w Monachium 


S Wstęp. 


N ie iest moim zamiarem podawać w tém pismie, 
iak sam iego ty tuf wskazuie, nowe myśli współ-- 
czesnym; zbieram. „tylko w naywiekszéy krótkości 
to wszystko , co sie o przedmiocie , o którym 
piszę w dziełach ekonomicznych tu i owdzie 
znayduie ; wyliczam różne sposoby przez mężów 
doświadczonych użyte, lub podane, 1 biorę na 
uwagę: czyli tak w gospodarstwie wieyskićm 
iako też“ w handlu i ekonomice kraiowéy, «dadzą 
się zastósować. 

Czuie, iż rozprawa moia o. tym, „przedmiocie 
będzie niedostateczną, i życzę sobie, ażeby 1a- 
kiego w. teoryi.i praktyce biegłego, ekonomistę 
do wypracowania zupełnieyszego dzieła w, téy 
rzeczy skłoniła. 
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2. Zadanie do rozwiązania. 


Zadanie, które rozwiązać potrzeba, na tém za- 
leży; ażeby można zboże przez kilka lat 
bez zepsucia zachowywać; główną trudnością, 
ziaką w tym względzie walczyć potrzeba, iest 
wilgoć, która się w kazdém zbożu, a szcze- 
gólniey w życie i pszenicy znayduie, i to w więk- 
szćy lub mnieyszey ilości, stosownie do. mniey 
więcey mokrego lub suchego lata. 

Wilgoć takowa, będąc połączoną z pewną atmo- 
stery temperaturą, dopomaga wyrastaniu kiełków» 
a w tym razie cieplik zawsze się wydobywa. 
Jeżeli zboże leży na kupie; cieplik takowy, łączy 
się z wyziewami wilgoci, czyli powietrzem, które 
pomiędzy ziarnem żadnego nie ma ruchu; przez 
co się wewnętrzny rozkład przyspiesza, i następuie 
z czasem zupełne zepsucie się ziarna. Przez 
takową fermentacyą wewnętrzną, mąka bardzo 
prędko swóy smak czysty traci, cała ilość na- 
biera stęchłego zapachu, który się także i w chle- 
bie z niey wypieczonym czuć daie. 


8. Środki do zapobieżenia temu złemu, 


Dwa są tylko środki do zapobieżenia temu 
złemu : 

Albo się niszczy sam kiełek tak, ażeby (ab 
nie mógł daley wyrastać; albo się tylko prze- 
szkadza lego wyrastaniu. 
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To ostatnie EDU „sposobem uskutecznić 
można: 

1. Utrzymuiąc zboże w takiey temperaturze, 
która dla rozwinięcia się sił Na ada r: iest 
ża niską. 

2. Staraiae się o to: ażeby. wszystek czeki 
który od działalności sił wegetacyinych pochodzi, 
i dalszemu ich rozwinięciu się mógłby sprzyiać, 
wraz z wilgocią, która mu dopomaga, powoli 
odprowadzić. 

Wszystkie sposoby zachowywania , mogą się 
tylko na iednym lub drugim z SARA SL 
środków głównych zasadzać, 


4. Przyezyny zepsucia zewnętrzne. 


Powyższą przyczynę zepsucia iuż samo ziarno 
w. sobie zawiera; inne są przypadkomenit: i do ze- 
wnetrznych należa. 

Potrzeba nayprzód zboże 5d spustoszeń, iakie 
w niém szczury i myszy zrządzaią, zabezpieczyć. 
Sto mysz ziadaią rocznie więcćy, niż sto funtów 
zboża, i rozgryzaia naymniey drugie tyle; a 
szczury nie przestaiąc na nasyceniu się nićm na 
mieyscu, włażą tyłem z naieżoną sierścią w kupę 
zboża, wychodzą potem, i tak obładowanę do 
iam swoich powracaią. 

Oprócz tego iest wiele owadów, które w za- 
pasach zbożowych znaczną szkódę czynią. 


i T : 


Do liczby ich należą: Wołek czerwony 
Curculio frumentarius longirostris sanguineus , Lin: 
i Wofek czarny, Curculio granarius longiro- 
stris. piccus, oblongus, longitudine. er ytrorum. Oby- 
dwa należą do rzędu chrząszczów , i rzadko są 
większe od pchły. Rozmnażaią się niosąc iaia, 
które kładą w ziarno po przegryzieniu iego łuski 
Z iaia tego wylega się lszka, która się maka 
ziarna Żywi, a w pustéy iuż Tupince sam tylko 
gnóy pozostawia. Liszka ta przeistacza się 
w poczwarke, a z niéy tworzy Się chrząszczyk , 
który latać nie może; gdyż nie ma żadnych 
skrzydeł , lecz tylko same łuskowate pokrywka. *). 

Biały wotek czyni także wielkie szkody. Na- 
zwisko to nadano dwom różnym robakom. 

Pierwszy w kraiu naszym nayczęściey się znay- 
duiący, lęgnie się z iay złotnika (Phalaena gra- 
naella, Tinea alis , albo nigroque macułatis, capite 
albo Linn:) (po polsku mól żytnik). Jest to 
motylik nocny , który skrzydła swoie w kształcie 
daszku: wyje t nośić. Lata wieczórem okolo 


1 


— 


*) Rozmnażanie. ES tego owadu, tak. sporo postępuie; iż 
z iednoy pary w ciągu pięciu. miesięcy .podlug Zunkiego: 
ədo; sześciu; a,podlug Kluka do iedenastu tysięcy wolków, 
rospłodzić się może. Kiedy się liszka w, ziarnie zasklepi,. 
poznaé-tego nie można, gdyż ziarno 'ma;powierzchowność 
zdrowego. „Wytrzymuią nayostrzeysze zimna aż do 790 R 
również iak gorącość kipiącey wody, nie utracaiae Życia, 
Przyp. Wyd. : 
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szpichrzów, będąc. *Rwaskowatym zapachem zbot . 
Za pri wábiouym, kładzie swoie iayka na ziarn- 
kach zboża i niesie ich do 60, z, których: się 
legna po kilku dniach blado żółte no 3 wgry- 
2:3 "Sie w “ziarno; Wwynadłszy znayduiącą > się 
w ziarnie mąkę, osnuwaia- razem po kilka ziarn 
w kłąbki i te wszystkie gryzą. Liszki te dorost- 
szy zupełnie, maia cztćry, do pięciu linii dłu- 
gości. W iesieni- wyłażą na ściany , gdzie się 
w poczwarki przeistaczaia; W. zimie mało. Rh 
pozostaie w zboża. W miesiącach marcu, kwie- 
tniu lub maju, ożywia się gąsienica i RE 
potóm mól się pokazuie. doi nes 

Drugi gatunek białego w ofka Teghie sig% 
iay PRGIRERA tritici, Nis; szczęściem (Ala naszych 


pól i spichrzów, w kraiu nasżyim rzadko się znay- 
duie; inaczéy mógłby się stać klęską: powszechną 

"We Francyi w prowincyi Angoumois robak nie- 
znany niszczył | przez 30. lat dwie trzecie części ro- 
cznego zbioru. Nikt nie umiał sobie radzić; rolni- 
ey przestat byli na kilka łat siać zbóża ozime; sieli 
tylko owies, groch, wykę, kukurudzę, i z nich 
chleb robili. 

- Złe, które w tym obwodzie do naywy ższego sto- 
pnia doszlo, zaczęło sie także i w kald przy- 
leghyeh i rozszerzać; | gdyż mieśzkańcy zbywaiac swo- 
ie zboże za nayniższą cenę, zwabili kupców z pro- 
wincyy pogranicznych. Nakoniec Pajot de Mar- 
che val Jntendent wr. 1760. był spowodowany doś 
ńieść Jeneralnemu Kontrolerowi 1 uwiadomić go, 
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iż, ieżeliby temu nie zaradzono, opłacanie. po- 
datków zupełnie ustaćby musiało. Dla lepszego 
rozpoznania nieszczęścia, i dla obmyślenia stoso- 
wnych środków zaradczych, uzyskał Komisyą 
z Akademii. Niektórzy Jntendenci przyległych 
Generalicyy działali z nim wspólnie. Na mocne 
więc przedstawienia wysłano członków uczonego 
Towarzystwa, Panów Duhamel du Monceau 
i. Fillet, z tém poleceniem; aby się przed zaczę- 
ciem żniw na mieyscu znaydowali.— 
.. £nalezli oni w rzeczy samćy nieszczęście tak wiel- 
kićm, iak ie wystawiano i poznali w krótce; iż ro- 
bak nieznany, który tak wielkie spustoszenia czynił, 
lągł się z iay Phalaence tritici (Móla pszenicznego) 
który się był wszędzie zagęścił. Reaumur opi- 
saf go iuż był po niewielu, lecz dokładnych spo- 
strzeżeniach, a wspomnieni badacze natury znalezli 
w tćy prowincyi sposobność dodania nowych spo- 
strzeżeń do tych, które iuż były znaiome. Jakoż 
w rzeczy samćy zebrali ie w osobnóm pisemku, któ- 
re w Paryżu w roku 1762 wyszło, pod tytulem: Æi- 
stoire d'un insecie, qui devore les grains. de UAn- 
. gaumois, avec les moyens que l'on peut employér pour 
les detruire. Par Mess. Duhamel du Monceau et 
Filet de ? Academie royale des Sciences. 

Mól pszeniczny iest tak iak mol żytny (Phalaena 
granella). motylem nocnym; obydwa iednakiey 
wielkości, z tą różnicą : iż pierwszy ma skrzydełka 
płaskie, a drugi nakształt daszku. Obydwa kładą 
swe iayka na zbożu, zawsze po kilka na iedném 


7 
ziarnku. Płodność ich iest zarówno wielką; gdyż 
także i drugi niesie do 60 iaiek; lecz te są mniey- 
szé, i tak małe, iż każde przez dziurkę w papie- 
rze od igły naycieńszćy przelecić może; Tupinka 
ich tak iest cienka, iż w niéy przez szkło powie* 
kszaiące można wyraźnie robaczka zobaczyć. Ro* 
baczek takowy, iak tylko z iaia wychodzi, wgryza 
Się w ziarnko i tak iak mól żytny, nieopuszeza go 
iuż wiecéy; wyiadłszy wszystko wewnątrz, przei- 
stacza się ma poczwarkę; a z téy dopiero wy- 
latuie Mol pszeniczny, który tém niebezpie- 
cznieyszy iest dla zboża, że nietylko, iak mól Zytny; 
spichrze odwiedza; lecz także lata w nocy po po- 
lach, i kładzie iaia na pszenicy, ieszcze w kłosię 
będącćy, w: czasie, gdy się ziarnko tworzy w kło- 
sie. Owad ten ku zachodowi słońca opuszcza bu- 
dynki, i ciągnie gromadami na pola zbożem zasia- 
ne; a tak: rolnik, na którego niwy ta klęska spa- 
da, iuż zarażone robactwem zboże do stodoł spro- 

wadza; iedną onego część w samym klosie traci, 
druga zaś, równie znaczna, po wymlóceniu, w iego 
Pa w czczą zamienia się łuskę; sad 
w części pozostaléy zdrowćy, iaiami zarażonćy, le- 
gną się móle, tworząc się ze swych poczwarek. 
W pulchnóy ziemi nawet, owad ten w ziarnie przy 
życiu pozostaje; doznaie tu niektórych przemian, 
wygrzebuie się z prochu i wylatuie. We dnie 
nigdzie go na wolném powietrzu nie widać, i wspo- 
mnieni mężowie nie mogli sie dowiedzieć: gdzie 
się chowa przed. gorącem słońca, którego, znieść 
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nie może. A ponieważ są szare i małe; trudno 
im było odkryć ich przeciągi z budynków na pola. 

- Owad ten przestaie iednakowo£ na pszenicy. » &y- 
cie i ięczmieniu. Kukurudzy r nasion straczko- 
wych nienarusza, ani owsa w. gumnach; lecz nie: 
oszczędza owsa z pszenicą i jęczmieniem pomie- 
sząnego; doświadczenia także przekonały, i iż w nie» 
dostatku zboża ulubionego, przestaie ma łem 
ziarnie mącznym, WASZ) groch, bób. i t. d. 


RE Środki do zapobieżenia temu Ziemu. 


Z e Ma RE iż z ip środków, 


gi pies nie można, ani wszy atkich wont 
Nie 'móżna także naszych spichrzów zwyczày- 
nych” tak ze wszech stron zamknąć, aby: do nich 
przystępu nie miały. ^ RA 

Przy wielkiey baczności można na iakiś czaś 
spicbrze ' i magazyny od zarazy robactwa zabez- 
pieczyć ; lecz któż może bydź pewnym, i£ między 
znaczną ilością nakupionego zboża mie masz zarać 
Zonego, i ręczyć za oddaleniem wsżelkich oko- 
liczności, które rozplemianiü się tego owadu 


Sprzylaia ? 

Gdy przy użyciu rozmaitych środków, niektóre 
nieznane i niéspodziane przyczyny, nagłe zmniey- 
szenie robactwa lub zupełne jego zniszczenie 
sprawiły; cud ten przypisywano środkowi na 
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ostatku nżytemiu, i ogłoszono iego skutek ow: pi- -" 
smach publicznych.  Powtórzone doświadczenia, 
wśród innych okoliczności, : —— 'w krótce : iż 
się wprzód: mylono. 

s Zboże wilgotne sprzyia Bal, tworzeniu się 
tych owadów. .Rozgrzanie się iego przyspiesza 
wylęganie się ich iay. Więc w chłodnych: szpi- 
chrzach zmnieysza się ich rozmnażanie się, iak.ró- 
wnież przez pilne szuflowanie zboża, które roze 
grzaniu się iego przeszkadza. 

Rozmaite podano sposoby do wyłowienia : ro= 
bactwa; niektóre z nich są dowcipne; lecz ich 
nie możua do wielkiey zastósować ilości. Tak 
na przykład można białe wolki wyłowić, rozcia- 
gaiąć na kupie. zboża derkę cienko tkaną; lub 
zwyczayna, lecz zmoczoną. . W pierwszym razie 
przechodzą przez tkaninę, możę dla nabrania 
świeżego powietrza, a w ten czas można 1e wraz 
zderka zebrać; w drugim zaś osiadaią na wil- 
gotnéy .derce; zwinąwszy ią zatém, można ie 
wyniszczyć; tym sposobem można ie wprawdzie 
wyłowić, ale dopiero w ten czas, kiedy iuż doro- 
sły, i kiedy iuż wiele szkody zrządziły. 

- Źle ci radzą, którzy mówią, ażeby zboże robac- 
twu spokoynie zostawić; gdyż takowe naywięcćy 
na trzy tylko lub cztćry cale wgłąb wchodzi, a reszty. 
glebiey leżącego zboża wcale nie narusza. 

„ Jest to w prawdzie rzeczą nie zaprzeczona; ale 
kiedy kupa iest na 18. cali wysoką; piąta część zbo-. 
ża ginie, co zapewne nie iest mala rzeczą, i Du- 
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hi am el zapewnia: iż wszystko, zdrowo pozósta « 
łe zboże, nabiera zazwyczay nieprzyiemnego zapa 
chu; którego potém nie traci. 

Para siarki, którą za środek do zniszczenia tego: 
owadu: podano, zabiia tylko robaki znayduiące się 
na powierzchni kupy. .Potrzebaby osobne przy-: 
rządzenia czynić, gdyby miafa przez całą massę 
przechodzić; a gdyby takowe przyrządzenia i w 
większych magazynach można było zastosować, 
to przecięż para siarczysta iay żadnym sposobem 
nie: niszczy i nie umarza. 

Jeden się tylko znaydüie sposób pewny zniszcze- 
nia iay i robactwa, to iest: znaczne ciepło; lecz to 
całą massę zboża w stopniu do tego przyzwoitym 
przenikać powinno; gdyż inaczóy w mieyscach 
chłodnieyszych owady przy życiu pozostaia, lub 
na wierzch takowego wyłażą, unikaiąc skutków 
wielkiego gorąca. 

Lecz nawet na mocno wysuszonćm zbożu, po- 
kazały się znowu po trzech lub cztćrech latach 
robaki, ciao wilości daleko mnieyszéy. Albo- 
wiem przez suszenie twardnieie skórka, tak iż iéy 
czarne wołki przegryść nie mogą, dla złożenia iay 
swoich w mące; białe także wołki, które się równie 
z iay legna, nie mogą sie przez twardą fupinke do 
środka ziarnka dostać; więc pierwsze nie mogą 
Żadnego mieysca dla swych iaiek znaleść, a drugie. 
umieraią, nim żywność dla siebie znaydą; lecz 
powietrze wilgotne odwilża za czasem tupinkę, tak, 
iż niektóre ziarna wystawione na powietrze ze- 
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wnętrzne wciągaiąc wilgoć, mięknieią, i znowu dla 
robactwa staią się dogodnemi. Hai 

Nie masz zatém innego dostatecznego sposobu, 
iak tylko zamknąć zboże w mieyscu takićm, do któ- 
regoby owad iakiego kolwiek bądź rodzaiu dostać 
się nie mógł. 
6.  Wiedostateczność: naszego postępowania w celu 

zapobieżenia iednemu i drugiemu złemu. 


Wszystko to, co dotąd powiedziano, iest ostrą 
krytyką zaprowadzonego u nas od niepamiętnych 
czasów postępowania. Nasze do niego przywiaza- 
nie świadczy tylko o mocy zwyczaiu i lenistwa, 
z iakiemi się do rzeczy lepszych zabieramy, w ten 
czas nawet, gdy ie za takie istotnie uznaiemy. . 

Dobra rada, przykład krajów pogranicznych , 
doświadczenia stanowcze, nawet w dużćy massie 
naylepszym skutkiem uwieńczone, z resztą 
wiełkie szkody i boleśne straty, które tyle wła- 
dzy naprowadzania ludzi na lepsze ścieszki posia- 
daia, od zwyczaynćy kolei nas nie od wiodly, 

Postępuiemy sobie iak nasi starożytni przodko- 
wie, gdy przed tysiącem lat swe pola zasiewali, i 
tą samą koleią, którą oni dla braku wszelkiego do- 
świadczenia postępowali, i na nieszczęście poste- 
powaé musieli; gdyż nic lepszego nie znali, i nie 
mogli ieszcze skutków swego postepowania po- 
znawać. 

"Ziynamy doyrzafe zboże, suszymy ie dosta- 
-tecznie na słońcu, gdy nas swym Światłem darzy, 
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` lub na powietrzu, gdy światła słonecznego nie mae: 
my; układamy snopki w kopy; czekamy pierwsze»: 
go.ich zagrzania sie; a to. dla ułatwienia młocki, 
wymłacamy potém ziarno, czyścimy.'go i ż$ypu= 
iemy w spichrzach; .przewietrzamy: ażeby się nie; 
zagrzafo, i przy powtarzaniu tegoż samego postę-, 
powania, zostawuiemy go na mieyscu przez lat kil- 
ka, chcąc go. na przyszłość zachować. E 

Postepowanie takie iest w prawdzie nayprost- 
szém i nayfatwieyszém; lecz nie wszystko, co iest 
prostém i łatwóm, nazwać także można dobrem, 
i nie zawsze dále się powszechnie zastosować. 
Mnóstwo niespodziewanych : okoliczności wskazuie 
często zboczenia, i dla dostąpienia celu, trudne 
ku zaradzeniu środki potrzebnemi czyni. 

Nasz sposób postępowania byłby: zapewne wy- 
bornym; gdyby wszystkie nasze lata w miarę wil- 
gotnemi były, a czas żniwa ciągle suchym: gdyby 
szuflowanie skupionego zboża dokladnie sie odby- 
wało: gdyby szczury i myszy nie Zarly, robactwo 
naszych zapasów nie odwiedzalo, i i gdybyśmy wiel- 
kich przestrzeni nie potrzebowali, do zachowy- 
wania plonu źniw "naszych przez lat kilka, a przy- 
naymnićy aż do pozbycia go z korzyścią. 

Gdy atoli w naszych budowlach gospodarskich: 
brakuie nam stosownych przyrządzeń do, suszenia 
zboża w roku dźdżystym, przeto nie możemy go 
po mokrych latach do spichrzów zsypywaé; bo. 
inaczéy tęchnie; musiemy go zatém predko sprze- 
dawaé i na potrzeby obracaé; po kilku za$ takich 


33 


latach , zwłaszcza, gdy ieszcze nieurodzay nastąpi, 
głód iest nieuchronnym; gdyż żadnych nie masz 
zapasów do zastąpienia zaszłego niedostatku. 
Jeszcze gorzey iest, gdy sam czas Zniwa iest mo- 
"kry, i gdy się zwożenie przez to wstrzymule. Z rie- 
dostatku przymuszeni do suszenia wilgotnego 
zboża, i nie mogąc go w takowym stanie do sto- 
dół sprowadzać, musimy spokoynie patrzeć, iak 
na polach wyrasta i niszczele; a iednak ta do- 
tkliwa szkoda, która nie iednego rolnika o Zebra- 
ctwo przyprawia, nie czyni nas ostrożnieyszemi. 
Przy stawianiu naszych budynków gospodarskich 
myślimy tylko o świetle słońca, na które sie spu- 
szczamy, iak gdyby się ukrywać nie mogło; a 
nie zwracamy pamięci na niepogody, które każda 
chwila niespodzianie sprowadzić i za iednym 


razem większą połowę naydroższey nadziei naszey - 


zniszczyć może; gdyż do ich zgubnych skiene 
przygotowanemi nie byliśmy. 

Wymłacaiąc powoli zboża nasze, dla oszczędze- 
nia wydatków na cudzą pomoc, wystawiamy go 
zwykle w stodołach od źniwa do Żniwa na pastwę 
dla myszy; a nie przestaiac na takićm ich ura- 


czeniu, . zostawiamy im wspaniałomyślnie drugą 


dziesięcinę do spożycia. Kto na koniec nie chce 
za iakakolwiek cenę zboża swego natargu pozbyć, 
i zsypuie takowe do spichrza, czekaiąc na lepszą 
cenę, musi się ieszcze obawiać niebezpieczeństwa: 
aby obok wszelkich kosztów i przenievierzetir 
z szullowaniem zboża połączonych, piątey części 
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swoiego zapasu na żer dla robactwa hie.po* 
święci. żę 

Więc starodawny przodków E sposób, 
może tylko bydź dla małego . dóbr posiadacza 
dogodnym : który za malém zabłyśnienićm słońca, 
wszystko zboże z pól swoich szczupłych do stodół 
łatwo zwiezé może: który się z wymłóceniem 
swego szczupłego daru prędko uwiia: który pra- 
wie tyle tylko zasiewa, ile mu do utrzymania 
gospodarstwa i i do opłacenia podatków potrzeba, 
i zboże swoie zaraz z boiowiska na targ wy- 
wozi. A 

Lecz nie tak się rzecz ma co do większych dóbr 
posiadaczy; oni muszą prowizyą od daleko wię- 
kszego kapitafu ciągnąć, i czekać na okoliczności: 
ażeby to "mogli uczynić bez szkody. Gdyby 
bowiem wszyscy dóbr posiadacze zboże swoie | 
-zaraz po wymłóceniu na targu za gotowe pie- 
niądze zbyć chcieli; ubieganie się ich o tyleby 
poniżyło cenę: iżby ani prowizyi od kapitału: 
ani nakładów uprawy opłacić nie mogli 1 mu- 
siałoby zupełnie wszystkich klass rolniczych zni- 
szczenie nastąpić. 

Posiadacz . przeto dóbr wielkich powinien, 
wnadziei pomyślnieyszych wypadków, umieć zboże 
swoie przez kilka lat zachować; gdyż z korzyścią 
iego, łączy się także korzyść i calego kraiu. Zapasy 
zboża kilkoletnie , bronią nas od okropnych 
skutków głodu; a któż potrafi takowe zapasy 
zakładać, ieżeli tego zamożny dóbr posiadacz nie 
czyni? 
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Do takowych zboża zapasów tam szczególniey 
obszernieyszych dóbr posiadacz dużo ma zachęty; 
gdzie rozdrobnienie dóbr nie iest dozwoloném, 
i gdzie liczba drobnych właścicieli do większych, 
w stałym znayduie się stosunku. Może on spo- 
koynym bydź świadkiem ubiegania się, które iest 
skutkiem niedostatku pieniędzy między właścicie= 
lami pomnieyszych dziedzin, i przewiduie to 
dobrze: iż skoro się szczupłe ich stodoły wy- 
próżnią, zbiegna się do niego gromadnie; a za tém 
oczekuiąc wyższey ceny może się wstrzymać 
z wyprzedaniem swego zboża; może nawet, nie 
trawiąc prowizyi od swoich kapitałów, przez kilka 
lat ma cenę stósownieyszą czekać. 
 . Ale nie tylko posiadacz dóbr wielkich  ezuie 

tak potrzebę zachowywania bez szkody przez 
dłuższe pasmo lat zapasów zbożowych , iako też 
. niedostateczność używanych dotąd tym celem spo- 
sobów ; wielkie miasta, magazyny  woyskowe, 
szpitale, instytuta ubogich, i całe gminy znay- 
duja się w tóm samćm położeniu. Zasady dobrey 
gospodarności każą kupować zboże, gdy go za 
tanią; można dostać cenę, a roztropna przezor- 
ność wskazuie, ażeby zapasy nietylko od iednego 
do drugiego żniwa trzymać. Lecz komuż nie 
są znane te ogromne szkody i trudności, na iakie 
nas zachowywanie zboża zwykle naraża? Zboże 
"w takowych magazynach mało kiedy zatrzymuie 
swóy włąściwy zapach. Wypieczony z niego chleb 
nayczęściey trąci ną smaku. Niepodobną iest 
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rzeczą oddalić myszy; a w większey części w ta- ` 
kowych magażynach robactwo wielkie szkody 
czyni. Budowle do zsypywania zboża powinny 
bydź bardzo obszerne ; gdyż ziarno, przynaymniey 
przez pierwszy rok, nie powinno bydź wyżey nad 
18. cali nasypywane; szuflowanie tak wielkiey 
massy odbywa się nieregularnie; użyci do tego 
naiemnicy, których zawsze pilnówać nie możiia, 
robotę swoię na pół tylko zbywaią; wytoczone 
od $àllactiia ziarno, dla zapelnienia ubytku 
w mierze, miesza sie wraz z dobrém zbożem, 
miele i wypieka; a niesumienni dozorcy, którzy 
w tym razie do zdania rachunku nie mogą mieć 
pewney zasady wskazaney, bogaca się w takowych 
zakładach kosztem publiczności. Dla tego dobrze 
myślący mężowie, dla zaradzenia złemu, podali 
iuż od dawna niektóre nowe sposoby, w mieysce 
dawnych i niedostatecznych; a ieżeli ich szczere: 
usiłowania pomyślnego nie zyskały skutku, przy: 
czyną tego były podłe namiętności owych niesu- 
miennych ludzi, którzy przy nowém postępowaniu 
stracone dla siebie uyrzeli korzyści, i niczego nie« 
oszczędzali, ażeby możnych, w brew oczywistemu 
dobru, na swoię stronę przeciągnąć, zyskać ich 
głosy za dawnym zwyczaiem i zniszczyć tym spo- 
sobem dobroczynne lepszego postępowania owoce. 
Rozważmy teraz, czyli w ogólności obok zwy=* 
czaynych sposobów zachowywania zboża, maga- 
zyny, któreby nas od powszechnego głodu zabez- 
pieczaia, można zakładać. Zasada, co do twierdzeń 
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w tym względzie i rachunków, moźe. wprawdzie 
podpadać wątpliwości; zaczniymy -więc od. przy- 
puszczeń, które zapewne nie są istotnie rzetelnemi; 
lecz w tćm mieyscu ścisłą dókładność można bez 
szkody pominąć. Mówiąc o wielkim kraiu, wy- 
padki będą te same, chociaż byśmy się o kilka ty- 
sięcy korcy: pomylili. Nie zwracamy tu także 
uwagi na różnicę co do ilości, iaka w miastach, a 
iaka po wsiach spostrzebowaną zostaie; nie czy- 
nimy także  rożnicy między Zytem, a psze- 
nicą; a nawet i to pomiiamy, że po wsiach ięcmień 
z żytem na chleb mieszaią; lecz przestaiemy tylko 
na wykazie przybliżonym. 

Duhamel mniema, iz można przypuścić, że dwie 
trzecie dobrego zbioru, wystarczają na utrzyma- 
nie mieszkańców Francyi, a przy wysokiey cenie 
zboża, wystarczyłaby nawet i połowa: gdyż wtedy 
ludzie mniey: potrzebuią; lecz za uchybieniem 
w trzeciey lub czwartćy części zwyczaynego 
żniwa, następuie głód: ieżeli 'spichrze ogoło- 
cone są z zapasów. a 

Rok 1740. był dla Francyi, co do zbioru zboża, 
rokiem błogosławionym; spichrze były napełnione 
icena zboża miską; lecz robactwo tak się roz=' 
mnożyło: iż musiano  spichrze wypróźniać i 
zboże za cenę naytańszą spzedawaé. Nie można 
także było roku 1750, co do ilości zboża, złym 
nażwać; lecz ziarno po części było w nikcze- 
mnym gatunku, i musiano ie równie wyprzedać, 
Wypróżniono więc wszystkie spichrze; a tym 
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czasem w roku 175r. zbiór wypadł niepomyślny, 
i rozszerzył się głód po całey Francyi. Okazuie 
się więc potrzeba utrzymywania w kraiu zapa- 
sów zboża na lat kilka. 

W dalszym ciągu wylicza autor ehe TOCZ- 
nego dla Bawaryi zapasu zbozowego na przy- 
padik chybionego przez nieurodzay w 4- 
części zbioru zwyczaynego , i zatrudnia. się 
wyrachowaniem kosztów, iakichby wyma- 

gały nowo wystawić sie maiace budowle na 
pomieszczenie tychże zapasów. Z takowego 
wyrachowania wypadło na zapas 1,965,851. 
szefli bawąrskich, a na ich zakupienie, summa 
pieniężna 15,614,808. zł niem. czyli złp. 
62,459,232. Go zaś do budowli, tak daley 
autor rzecz prowadzi: 

Cóż będą kosztować budowle do zachowania 
takiey ilości zboża potrzebne? Rozumie się zaś, 
iż zakłady takowe, powinny bydź trwałe i na 
kilka wieków wyrachowane , aby się nie zwałały 
po kilku pokoleniach i niestawały łatwo pastwą. 
płomieni. 

Z pomiędzy wszystkich budowli do zachowy- 
wania zboża służących, magazyn Lugduński zdaie 
się bydź nayosobliwszym. | Wystawiony był ko» 
sztem miasta. Budowla ta iest na trzy piętra wysoką; 
ma zatém trzy nad sobą leżące pokłady. Każdy z nich 
iest podług zrobionego przez Pana de Ville Inże- 
niera dróg i mostów planu . (znayduiacego się 
w dziele pod tytułem: Duhamel dela conservation 
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des grains) na 354. stop paryzkich. długi, a na 5o: 
stóp szeroki. Wysokość każdego piętra, aż 
do środka sklepienia, iest na stóp 15. Cała 
budowla od dołu aż do wierzchołka iest 63. 
stop wysoka. — Mury maia 4 stopy grubo- 
SCU c 

Powierzchnia każdego piętra do zachowywania 
zboża wynosi 17,700. stóp kwadratowych. Ztad 
odciągnąć należy: 

1. Mieysce, na 44. słupów sklepienie podpie-. 
raigcych, z których każdy 3. stopy kwadratowe, 
a zatóm wszystkie 132. stóp kwad. zaymuią. 

a. Cztéry stopy. wszerz dla przechodu , który. 
około muru powinien bydź wolny; częścią dla 
spadzistości zboża, częścią dla szuflowania onegoż., 

Cztéry takowe stopy, które zaledwo wystar- ` 
czaią, wynoszą 3168. stóp ©] które dodawszy do 
powyższych. 132. stóp, uczynią powierzchni 3,300. 

"stóp Cj. Jeżeli ie teraz od 17,700: st. [] to iest 
od całey powierzchni pokładów odciągniemy, 
zostanie się dla zboża 14,400. stóp D. 


Nie iest wiadomo, iak wiele miasto Lugdun na 
' wystawienie téy budowli. wydało; iednakowoz 
podług zdziałanego na wystawienie w Paryżu 
. podobney budowli wykazu kosztów, potrzeba było 
500,000 liwrów. 
Jeżeli zboże do wysokości 18. cali, iak zwyczay- 
nie, nasypaném zostanie; zmieści się na każdym 
pokładzie 2 r,600 stóp sześćsciennych zboża, azatém | 


ho 


na 3ch pietrach 64,800. stop sz. paryzkich *) czyli 
9989 szefli baw: a zatém na cały zapas w kraiu 
potrzebaby 195. takich magazynów; gdy zaś każdy 
kosztuie naymniey 230,000 zł. niem: (920,000 złp.) 
przeto wszystkie 195  przynioslyby wydatku 
44,850,000. zł. n. a całość instytutu do zabezpie- 
czenia kraiu od głodu, włącznie z kapitałem na 
zakupienie zboża, przy pierwszém swoićm zało- 
Zeniu, kosztowalby zł. n. 60,464,064. Summa taka 
przechodzi kilkoletnie dochody kraiowe, à z tego 
widoczną iest rzeczą (mówi autor) iak nież 
sprawiedliwemi są częstokroć narzekania w takich 
zdarzeniach na Rządy kraiowe, nie mniey :- że 
iedyny środek odwrócenia powszechnego głodu, 
tylko "w zapasach znakomitszych właścicieli ziem- 
skich wskazanym i znalezionym bydź może. — 

Lecz rozważmy (mówi daley autor) koleyno 
postępowanie niektórych obcych ludów, i trafne 
proiekta. niektórych znawców. 


r 
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7. w obi apr Mydamiówykdj, i Kur- 
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landczyków. 


Od dawnych czasów. panuie w Estonii, Jnflan= 
tach i Kurlandyi zwyczay, suszenia przed mlóce- 
niem zboża w mocno rozgrzanych izbach. “Sto- 
doły są tam do tego celu na trzy części podzielone: 


TNTRTIW SWW 4:4 4040] WIE Ri PR EA 
*) Gdy nowy korzec polski — 3,7342 stopom sz, paryzkim, 
więc 3 piętra przy wysokości zboża 18. calowey , zmie- 


szczą 17353. korcy. 


At 


w iednéy znayduie się zboże nie młócone, w dru- 
gicy boiowisko, a trzecia opatrzona jest piecem, 
i służy do suszenia zboża, które ieszcze iest w kłosie: 

Dostateczne opisanie stodół takowych i su- 
szarń znayduie się w Hupels topographi. sche Nach- 
richten von Est-und Liefland, Riga 1777. 8. 294. 
Opisał ie także Bejeke Profesor w Mitawie w 
Leipziger Magazin zur Naturgeschichte und 
Oekonomie. 1786. 1. tudzież Fischer w dodat- 
kach i poprawkach do swego dziela o gospo- 
darstwie wieyskiém w Halli 1753. Sposób susze- 
nia w Kurlandyi zboża, można znaleść w przed- 
mowie, którą Titius Profesor , na czele tlóma- 
czenia swego rozprawy Pana Duhamel, o utrzy- 
my waniu zboża, położył. Karól Winblad daie 
także opis takowéy suszarni Ww Tomie 14. na kar- 
cie 271. przetłómaczonych rozpraw szwedzkiéy 
Akademii Umieiętności. 


Suszarnie takowe nazywają w języku krajowym 
Rygami (Rigen). Urządzenie ich u różnych lu- 
dow iest różne, a nawet u większych dóbr wła- 
ścicieli niestosowne. 

Zboże do suszenia przeznaczone suszy się w 
snopkach, które się w suszarni wzdłuż ścian na 
deskach rozstawiaią. Sto zwyczaynych snopków 
małych, mnićy, wiecéy, na raz się suszy. Obok 
zléy budowy pieców, poczynione tam są zara- 
dzenia, iakie tylko bydź mogą, dla uniknie- 
nia pożarów : które się iednak często zdarzaią. 
Każda ryga ma swego dozorcę, który ognia doglą- 
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„da, i rozwiia snopki, aby ie gorąco tem łatwićy 
przenikało. Pali się dwa razy na dzień; ku wie- 
czorowi zgromadzaia się młockowie, młócą przez 
całą noc, a rano napełniaią suszarnie nowemi 
snopkami. Żyto młócą lekkiemi cepami, do cze- 
go nawet cztćrnastoletnich chłopców używaia; 
pszenicę, ięczmień i owies wydeptuią konie na 
boiowisku. l 

Takie więc iest w ogólności postępowanie owych 
ludów. Disburg dziwi się w piśmie swoićm do 
Paulego Doktora w Hamburgu: że zwyczay ten 
kraiu, tak blisko Państw niemieckich położonego, 
Żadnego tam naśladowania nie znalazł; chociaż 
kupcy niemieccy często zboze w Kurlandyi kupu- 
ią, i chociaż im wykazy towarów i cen (Preiscu- 
ranten), na których o suszoném życie zawsze by- 
wa wzmianka, tamteysze postępowanie przypo- 
minaia, 

Własności klimatu są zapewne przyczyną takie- 
go u tamecznych ludów postępowania. Gdy zima 
dłużey trwa u nich, a lata są krótsze; wielkie de- 
szcze, lub ciągłe mgły, także się u nich wcześnićy 
iak u nas zaczynaią, tak, iż czas żniwa iest tam da- 
leko cze$ciéy mokry niż suchy. Postępowanie 
więc takowe zdaie się bydź u nich skutkiem po- 
trzeby, i dla téy samćy przyczyny w Szwecyi przy- 
ietém zostało; gdyż częstokroć plony niszczały 
tam na polu wprzód, niż mogły przed zwiezieniem 
dostatecznie wyschnąć: lub zwożone były mo- 
kro i psuły się w stodofach. | 
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U nas w prawdzie czas żniwa częścićy iest suchy 
niż mokry, i większe zawsze iest podobieństwo, 
ie zboże nasze suche się do stodoł zwiezie. Je- 
dnakowoż smutne doświadczenia nanczyły nas, i2 
częstokroć przeciwnie się zdarza, i zachodzi pyta- 
nie: czyliby także i u nas nie można było przedsię- 
wziąść z rostropnćy przezorności zaradzeń, któ- 
re tam potrzeba wskazała. 

Z przyczyn wszelako, któreśmy w oddziale po- 
przednim wymienili, okazuie się, iż posiadacze dóbr 
małych , mogą bydź od téy troskliwości uwolnieni; 
ponieważ daleko fatwiéy, niż posiadacze dóbr wiel - 
kich, mogą na czas dogodny zaczekać, i na takowy 
natrafić; a szczupłe swe zbiory zaraz spieniężyć, 1 
nie maią potrzeby trzymać ich w swych spichrzach. 
Lecz w kazdéy większćy włości powinna sie znay- 
dować przy stodole suszarnia, Koszta na nią wy- 
łożone nie powinny się nawet rachować: gdyż kie- 
dy zżęte zboże przez czas ciagfey niepogody na 
polu zostaie; wypada wiecéy ziarna i w kłosach 
wyrasta, a niżeli koszta na budowę suszarni wy- 
nosić mogą. A chociażbyśmy nawet dobrze wysu- 
szonych snopków zaraz wymłacać nie chcieli; 
przynaymnićy wszystkie snopki mokre możnaby 
prosto z pola po wysuszeniu do stodoły składać. 


Zwracaiac iednak uwagę na zwyczay tamtych 
ludów, daleki iestem od tego, ażebym miał budo- 
wę suszarni, i skład ich wewnętrzny, za wzór do 
naśladowania polecać. Wady bowiem ich są wiel- 
kie: otwór pieca znayduie się w samćy suszarni, 
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w wielu pała trzeinà lub słomą, płomień wznosi 
się częstokroć ua trzy łokcie od czeluści, dym nie 
maiąc żadnego komina do wychodu, rozchodzi się 
w suszarni, i snopki w bliskości umieszczone mo- 
ga się łatwo zapalić. Rostropność naszych þu- 
downiczych może łatwo wady podobnych zakla- 
dów usunąć, i tak ie urządzić, ażeby można by- 
ło niebezpieczeństwa pożaru uniknąć, i celu po- 


żądanego dostąpić. 


Gospodarz, któryby chciał suszarnią w dobrach 
swoich wystawić, i młockę podług niey urządzić, 
mógłby sobie zaraz z takowóy nowości następuią- 
ce obiecywać korzyści. 

Mógłby się spokoyniey na zmianę pogody w czasie 
Żniwa patrzeć, wiedząc, iż ma dosyć sposobów ochro- 
nienia swoiego zboża przed wpływem zgubnéy 
niepogody. Koszta które na drzewo do opalenia 
suszarni wyłoży, wynadgrodzą mu się szczodrze 
przez trwalsze utrzymanie się zboża, powiększoną 
iego- dobroć, i przez fatwieysze wymfacanie 
ziarna na boiowisku. Będzie zawsze w iego mocy 
korzystać ze światła słonecznego, skoro się do 
tego sprzyjająca pora nadarzy: a mimo tego: na 
każdy przypadek, snopki iego sucho do stodół 
się dostaną, chociażby cham ciągłych USszEZAE 
zagrażała. 


Co za smutny widok patrzeć się, -iak iu£ na 
pniu niszczeje owoc ciężkiey pracy ludzkiey, 
któryśmy z trudnością zastali, i z wielkim kosz- 
tem aż do doyrzałości wypielęgnowali ; lub zbierać 
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zgniłą słomę zamiast” plennych snopków. , Któż- 


by w czasie takiey niepogody dobrodzieystwa 
suszarni nie poznawał i żałował kosztów, które 
na éy. wystawienie , i na ocalenie zboża 'swego 
wyłożył. j ; 
Chociażby się nawet, w cząsie tak smutney 
niepogody, dziesięciu posiadaczom z pomiędzy 
stu innych, przypadkiem poszczęściło , snopki 
swoie “sucho zwieść do stodoły ; przecież” wcze- 
śniey “lub późniey doświadezą z wielką: dla siebie 
szkodą; że szczęście, pogoda ji. rostropność od 
siebie nie zależą: że związek między niemi iest 
tylko pozorny i nietrwały, i że suszarnia w do- 
godnym zbudowana ezasie, iest bezpieczném 
schronieniem przed zwodnicza niestałością trzech 
pierwszych." Bodeog 
"Na cóż nam się zda: troszczyć się o pomno- 
żenie ról naszych: o korzystnieysze gruntu uzy- 
cie: 'o lepszą nieco uprawę, „kiedy nie myślimy 
o środkach zasłonienia zboża naszego od skut- 
ków niepogody w czasie zbioru; spuszczamy 
się na los szczęścia bez obawy , i chcemy z faski 
iego pozyskać to, cośmy z tak wielką pilnością 
i przezornością przygotowali ; gdy tymczasem 
w maszéy pozostaie mocy od 'przypadkowości 
daleko mniey zależeć | Lecz nic nie ma trudniey- 
szego, iak zmieniać przedwieczne zwyczaie ludów, 
a szczególnićy, kiedy przez wychowanie w klas- 


sach uboższych, spadkiem od przodków z poko-. 


lenia do pokolenia przechodzą, i opieraią się na 
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powadze upowszechnionych w gospodarowaniu 
sposobów , któreby wraz z niemi odmienić nale. 
żało. 

Nagrody zachęcaiące, od władz rządowych, i 


towarzystw 'ekonoinicznych przeznaczone , dla 
pierwszych dziesięciu większych. dóbr posiada- 
czów, którzyby w kraiu suszarnie, dostatecz- 
ney względem ich pol wielkości, nie tylko wy- - 
stawili, ale ich także, przynaymniey przez pieé 
lat ciągle, a osobliwie w czasie żniw mokrych 
używali, stałyby się zapewne pobudką do wysta- 
wienia wielu innych, i zapewniłyby dla kraiu 
rzeczywistą i nader. trwalą korzyść. Gdyby wi- 
dziano , iż ci gospodarze pomimo ciągłey niepo- 
gody swóy maiątek ocalaią; wtedy: gminy sąsiedz- 
kie, brak takowych dobroczynnych urządzeń tém 
mocnieyby uczuły, i skłonityby się do naślado- 
wania, a madto rząd przez zachęcanie dó tak 
użytecznych „rzeczy, ulatwilby  zamożnieyszym 
właścicielom sposobność , zachowywania w ich 
spichrzach  zbytecznego zboża, i powiększyłby. 
przez to kapitał kraiowy; gdyż przez trwonie- 
nie za niską cenę zboża, nie tylko części tracą, 
ale także i calość; albowiem niska cena zboża 
iest tylko pozorną korzyścią dła niektórych, a 
w rzeczy samey, prawdziwą zgubą dla wszyst 
kich. 


—8: Inne korzyści, które” z użyciem suszarni * 
są połączone. 


Prócz glównéy korzyści, iaka suszarnia przy- 
hosi podaiąc sposobność wysuszenia zboża w kfo- 
sie, i przeszkodzenia, aby się nie rozgrzewało 
i nie wyrastało:; zaleca się ona ieszcze z inney 
strony ; ieżeli bowiem nie przestaiemy na tém, 
ażeby snopki tylko tyle wysuszaé , iżby do stodoły 
znoszone bydź mogły., lecz ie na większą wysta- 
wiamy gorącość; wtedy zboże tik suchem sie stale, 
iak się przy końcu pierwszego roku, po kilka- 
krotném przewietrzaniu 1 szuflowaniu -onegozZ, 
rzadko zdarzać zwyklo.. Można go bezpiecznie 
w wyższe kupy zsypywać i muiey wymaga o 
siebie. troskliwości. 5 

Düsburg w pismie  wyżey . wzmiankowaném, 
wspomina 0 iednym w Kurlandyi magazynie, 
któtego sąsieki. od r. 1747. do 1760. napetniorie 
były. Zboże to było dla wiecéy daiacych * mie- 
szkańców sprzedane, i okazało się tak dobróm 
do pieczenia chleba, na okręty, i do siania, iak 
świeże żyto. W szpichlerzach tamteyszéy szlachty, 
leży częstokroć zboże przez 12. do 15. lat bez 
poruszania. 

qTakowe mocno wysuszone zboże mniey ulega 
napaściom robactwa; aieżeli się niektóre robaki na 
niém widzieć daią; zawsze szkoda, którą czynią, 
daleko iest mnieyszą: ponieważ będąc wyżey nasy* 
panćm, spustoszenioni ich mnieyszą powierzchnią 


"zostawia, a nierozgrzewaiąc się, nie sprzyia rOz- 
mnaZaniu się onychże. 

Zboże przy mierném  goracu suszarni nie 
traci _ wcale sposobności puszczania kiełków ; i 
w kraiach wzmiankowanych używaią do siewu 
szczególniey ziarna, które iuż w suszarni 
z kłosów wypada. S 
- Gdybyśmy iednak 4 kieł nawet zniszczyć 
chcieli w ziarnie ; potrzebaby wymłócone zboże 
w suszarni na deskach lub plecionych laskach 
cienko rozciągnąć, i na większe gorąco wystawić. 
Tak wysuszone zboże można w skrzynie do zna- 
czney wysokości sypać , nie psuie się, i robactwo 
go nie toczy. Lecz w takiey suszarni tylko nie 
wielką ilość zboża możnaby wysuszać; a zatém 
miernego tylko właściciela potrzebom mogłaby 
odpowiedzieć. Magazyny wielkie innych wyma- 


gaia zaradzen.  . 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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IM. 
O KORZYSTNEY BUDOWIE KOMINOW. 


przez Teod: Beischlag Kr. bawar. Inżeniera 


Dróg i Mostów. 


` (z rycinami na Tab. III). 


Piraya główną, wznoszeniu sie dymu z komi- 
nów przeszkadzaiącą, iest po części rozgrzane od 
promieni słonecznych, a zatem rozcieńczone przy 
uyściu kominów powietrze, które zimnieyszemu i 
gęstszemu dymowi do góry się podnosić nie dozwa- 
la; po cześci zaś wpuszczenie kominów wyższego 
U 5 3 RER 
piętra do kominów piętra niższego; gdyż dym po- 


dnosz4cy się z dołu aż do uyścia wyższego komi- 


na, traci znaczną część ciepła swoiego; a zatem 
dym ciepleyszy i lżeyszy z kominów górnego pię- 
tra, wstrzymuie podnoszenie się dymów dolnych, 
i sprawia to, 12 się te cofać i po mieszkaniach 
rozchodzić muszą. 

Dla téy przyczyny każdy komin powinien bydź 
osóbno przez całą wysokość aż nad dach wypro- 
wadzony, i nie przyymować dymu innego komi- 
na; gdyż nawet w ten czas, kiedy się dwa kominy 
na iednóm piętrze facza, z przyczyny nie iedna- 
kiego w obydwóch palenia, cofa się dym w iednym. 

Często także kształt uyścia, czyli otworu komino- 
wego, przy każdćy temperaturze i odmianie po= 
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gody, wstrzymuie wolny wychód dymu, gdy sie 
wiatr w uyściu zatrzymuie i dym do komina zwra- 
ca. Ciśnienie nawet wyższych warstw powietrza, 
i brak luftów, wolnego wychodu dymowi niedo- 
zwalaią. Jednóm z. naylepszych przyrządzeń do 
nadania dymowi wolnego wychodu, są pokrywy 
metalowe, osadzone na me i mogace sie 
‘za naymnieyszym wiatrem poruszać; przez co uy- 
ście zawsze ku stronie wiatrowi przeciwnéy obra- 
ca się; a które w, czasie spokoynego powietrza, za 
pomoca przyzwoitego narządzenia,. mogą bydź ku 
stronie od słońca nie oświeconćy „zwrócone: 

Do powiększenia przeciągu powietrza w komi- 
nach, służą wietrzniki, prowadzone z nad, lub z 
pod podlogi, 1: w ostatnim przypadku, uyściem 
swoićm, na ognisko skierowane. 

Dobrze także iest, kiedy” się kominy na ściętą 
piramidę, lub na ścięty kręgiel zakończaią. Pierwszy 
kształt daleko iest lepszy: a osobliwie, kiedy otwór 
komina iest prostokątem, którego boki małą sie 
iak ieden do dwóch; gdyż przeciąg powietrza przez 
otwór prosto-kątuy daleko iest większy, a niżeli 
przez kwadrat, którego ściany są równe. 

Wielka część kominów we Włoszech i Francyt 
kończy sie na piramidy i na kręgle ścięte, maiace 
różną wysokość i średnicę; i nie słychać tam, aże= 
by się w mieszkaniach na dym uskarżano; ale ko- 
miny dla każdego ogniska vsobno są wypro- 
wadzone; te nawet które się na iedném piętrze 
4nayduia, rzadko się 1acza. 
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Naylepszy sposób budowania kominów; przez 
który można dymieniu się w mieszkaniach zapo- 
biedz, iest następuiący. 


Komin od każdego ogniska, prowadzi sie przez 
wszystkie piętra prosto, ile tylko bydź może (mo- 
Żna iednak kilka kominów przez dach razem przy 
sobie wyprowadzić) nadaiąc mu obszerność w kraiu 
zwyczayną lub przepisaną. WeFrancyi maia kominy 
w przecięciu prostokąt na 2. stopy długi, a na ro, 
cali szeroki; w Austryi zaś maia kwadrat na 1. stopę 
6. cali długi i tyleż szeroki. 


Postać kwadratowa maiąca iednę stopę i sześć 
cali, iest naydogodnieysza dla kominiarza do oczy- 
szczenia kominów; ponieważ w takich kominach 
w kierunku linii przekatnéy wspierać się musi, i 
mnićy się może obawiać, ażeby czasem &rodkowéy 
miedzy dwoma kominami ściany, prawie tylko na 
trzy cale grubéy, nie wypchnął; nie. podpada także 
niębeżpieczeństwu uwięznienia i postrada: ia smu- 
tnym sposobem życia, iak przypadki w kominach 
z otworem prostokątny m wydarzone nauczyły. 


Zaczawszy od grzebienia, lub od wysokości iemu 
odpowiadaiącćy , kiedy komin nie przez sam grze- 
bień, ani tuż przy nim przez dach iest wyprowa- 
don , stawia sie na kanale kominowym, wszędzie 
iednaką obszerność maiącym, ostrosłup ścięty, za- 
kończony prostokątnym otworem, na 8. cali dfu- 
gim, a na 4. szerokim. 

Wysokość 6. stop dla- aedo sciętego dale- 
ko iest dogodnieysza, a niżeli wysokość ma a. lub 
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3. stopy, gdyż w ten czas: ieżeli, otwory są równe; 
ściany boczne ostrosfupa większą maia spadzi- 
stość do gaszenia, i odbiiaiący się dym łatwićy 
zwracaią. Nie powinien także w kanale komi- 
nowym żaden kamień wystawać, a tém mniey 
w, ostrołupie , ażeby się o niego wznoszący się 
do góry dym nie odbiiał. j 

Obszerność u wierzchołka. iest ieszcze tyle do- 
stateczną, iz kominiarzowi dozwala ręką w górze 
wzniestoną i miotlà komin wycierać. 

Przez nadanie postaci ostrosłapowey: zaradza 
się główney przeszkodzie: to. iest niedostatkowi 
przeciągu. Ażeby zaś także 1 inne przeszkody, 
. iako to. zwracanie się dymu, z przyczyny wiatru, 
lub rozgrzanego przy otworze powietrza oddalić; 
nie ma nic lepszego, iak wachlarze czyli cienkie, 
zasłony metalowe po wszystkich bokach otworu 
tak ustawić, ażeby się promienie słońca, w okoli- 
cach naszych mniey lub więcey ukośnie padaią- 
ce, przecinały , i tym sposobem cień na otwór, 
przynaymniey powiększey części, rzucały; wiatr 
oraz prosto na zasłony uderzaiacy o takowe się 
odbiiał ; tén zaś, który dmie ukośnie, temiż prze- 
cięty nie tłukł się o Ściany w otworze komino- 
wym i dymu nie zwracał. 

Zasłony takowe stawiaią się równolegle do 
scian otworu kominowego , w odległości na 6. 
cali, i należy ie, podług wskazaney obok rycin. 
podziałki, z dokładnością robić; gdyż na szero- 
kośc, wysokość i grubość tak są wyrachowane; 


ażeby tak. promieni słonecznych, iako też i wia- 
tru do otworu kominowego niedopuszczały; a 
maiąc przyzwoitą obszerność, mogły także i bu- 
rzom się oprzeć. 

Robią się naytaniey z blachy żelazney ; zapo- 
biegaiac rdzewieniu, powlekaia sie smołą, a ieszcze 
lepiey farbą oleyna, iasno popielata lub białą 
zewnątrz, a czarną wewnątrz: ażeby się tym 
sposobem promienie słoneczne od iaśney farby 
odbiiały, na wewnętrzney zaś stronie od czarney 
wciągnięte, powietrza przy uyściu kominowém 
nie rozgrzewaly. 

Budowa tak samych kominów, iako też i wa- 
chlarzów poiedyńczych, z ich podpórkami i kla- 
mrami, wyraźnie widzieć się daie na rycinie 
z dokładnością wedle podziałki zrobioney. 


Fig. 8. wystawia plan. 
Fig. 10. elewacya. 


Fig. 9. przecięciekanału wdłuż ab, 1 przecięcie 
wszerz cd. = 
Fig. tr, wystawia zasłonę na większą podziałkę 
wyrysowaną ; osobno widzieć się daie ićy rys bo- 
czny z klamrami i podporami. 


Rozumie sie samo przez sie, i2 tym sposobem 
można dwa lub trzy kominy obok siebie wypro- 
wadzać; powinna tylko bydź między każdym  o- 
tworem zasłona: ażeby się tak wiatr, Jako.tez i 
promienie słoneczne przyzwoicie odbiafy. . 


54 


Kominy tego rodzaiu postawiono w roku 1816: 
w Wiédniu na budowli woyskowey, naprzeciwko 
tak zwanemu Theresianum: i zupełnie celowi 
swoiemu odpowiedziały, 


MM MEER DA MÀ t 


IV. 
O MLEKOMIERZU (LACTOMETER ). 


przez Pana Zdmunda Davy wynalezio- 
nym,iiegodo poznawania sfafszowa- 
nego mleka zastósowaniu. 


1 


: (z Rysunkami na Tabl. HI). 
5 2 

Niższa, ale naylicznieysza klassa ludu irlandz= 
kiego, nie zna prawie innego pożywienia, iak kar- 
tofle i zebrane mleko (*) Wnosić z tad moźna, iak 
wazném tam iest zapobieżenie fałszowaniu tego 
nayulubieńszego, a razem naywięcćy upowszechnio - 
nego artykułu żywności. Starano się temu zara- 
„dzić; ale bezsumienna chciwość wszelkie. środki 
zawsze niemal daremnemi uczynić potrafiła. Lud 
ubogi na tém cierpiał naywiecéy. Wyznaczano 
osoby (astres) które miały przez kosztowanie 
dobroć mleka oceniać; lecz łatwo można sądzić, 
dak dalece doświadczenia takowe, na smaku tylko 
i kolorze mleka oparte, mogły bydź mylnemi, 
Gdy przeto tak dobroczynnym zamiarom skutek 


————————————————— 
() Zobacz Jzys P, T. Yr r. 1821, K: 290. o falszowaniu 


śmietany, 
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nia. odpowiadał, wybrano, kilka. eż Zawców, ludzi 
z uczciwości znanych, i polecono i 1m, aby sie do za- 
pobieżenia złemu czynnie przyłożyli. „Gi dopiero, 
namyślaiąc sie o skuteczny ch do tego środkach, we- 
zwali Pana Davy . Profesora chemii w Cork, 
ażeby z niemi wspólnie chciał środki obmyślić. Ja- 
koż ten gruntowną nauka zalecony mąż, nie odmó- 
wił swoićy pracy; działał z usilnością, i po setnych 
doświadczeniach, z mlókiem rozmaitego gatanu 
przedsiewziety ch, odkrył nayprzód te Pnie iż 
ciężkość gatunkowa mieka słodkiego czystego, po 
zebraniu ¿ śmietanki, ^w temperaturze 509 F. (= 
++ 8,012 R. ) wynosiła ^ naymniéy 1,035. a nay- 
więcćy 1, 0o40.: (Gdy «się daléy przez- powtarzanie 
doświadczeń na: mleku «z różnych okolic i paszy, 
niómnićy w różnćy temperaturze, niezawodnie za- 
pewnił: i£ ciężkość gatunkowa mléka słodkiego 
zbieranego, większą jest od ciężkości: gatunkowéy 
wody, i że gęstość iego zmnieysza się“ w miarę 
przylewania téyZe do niego; wynalazł narzędzie na 
zasadach hydrometru oparte, mogące do ocenie- 
nia dobroci mleka słodkiego posłużyć, i nazwał ie 
Mleko mierzem (Lactometer). Mniemaią po- 
wszechnie, iż zebrane mléko prócz wody, innemi 
także istotami fałszuią, n.p: wapnem, pszenną mąką, 
krochmałem, cukrem i t.p. i Ze te dodatki służyć 
maią do ukrycia wody, przez nadanie niléku natu- 
ralnego koloru, gęstości i słodyczy. ^ Czynilem (mó- 
wi autor) viele doświadczeń, w celu: spraw- 
dzenia tych mniemań: alem się przekonał, że 


$ 
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czczemi są domysłami. Wapno bynaymniéy się w 
zebraném mléku nie rozpuszcza i dla swoiéy wie- 
kszéy ciężkości gatunkowéy, predko na spód opa- 
da. Mąka i krochmal w prawdzie gęstość mleka 
powiększają ; ale skutek ten iest przemiiaiącym ; te 
albowiem ciała, nie będąc w mleku rozpuszczalne- 
mi, osiadaią na dnie naczynia. Cukier zaś za drogi 
iest do tego celu. E 


Opis Miekomier za. 


Ten się mało różni od zwyczaynego hydrome- 
tru, iak dołączona rycina wskazuie. Różnica ta 
szczególnićy okaznie się w podziafce, na mlé- 
ko zebrane wyrachowanéy. Zrobiony iest z mo- 
siądzu, i składa się z naczynia maiącego postać 
gruszki. Przy zwierzchnim końcu naczynia znay- 
dnie się rurka podzielona iia stopnie; przy spodnim 
zaś drut mosiężny, na który się ciężarek śrubuie. 
Podziałka zaczyna się dopiero prawie w + cala od 
spodniego iéy końca. Punkt ten oznaczony iest 
przez o. które ciężkość gatunkową mléka zebra- 
nego czystego i naylzeyszego, to iest 1,035. bio- 
rąc ciężkość gatunkową wody — 1,0090, wskazuie, 
Punkta i liczby od o. aż do 35. wskazuią części 
wody w 100. częściach zebranego mleka, przy tem- 
peraturze 609 F. (+ 12, 5o R.) iak na podziałce 
wyrysowano i doświadczeniami stwierdzono. Na- 
rzędzie to wyrachowane iest na temperaturę 600 F, 
iako punkt naydogodnieyszy; gdyż sie prawie zga- 
dza z temperatura mléka, które w lecie na targ 


» 


przynoszą. Ponieważ zaś płyny, .rozprezaia się 
zwykle w cieple, a zgęszczaią w zimnie; więc na 
każde 3. stopnie temperatury wyższćy lub nizszéy 
od 600 F. potrzeba na podziałce mlékomierza ra- 
chować ieden stopień. I tak mlekomierz, który 
będąc zanurzony w mléku 609 F. trzymaiacém, 
o. wskazuie; zniży się w tćmże sámém mléku o 
ieden stopień nad zero, gdy się iego temperatura 
do 630 F. podniesie: a o dwa stopnie nad zero, 
w temperaturze do 660 F. (+ 15.119 R.);podwyż- 
szoney. Gdy przeciwnie, temperatura tego sa- 
mego mleka zniży się do 570; w tenczas mlékomierz 
podniesie się 6 ieden stopień nad zerem i t. d. 
Mlékomierze takowe robi Pan Bennett Mechanik 
robiący narzędzia matematyczne w C or k,'i sprze- 
daie takowe w pokrowcu cynowym z małym ter- 
mometrem lub bez niego. 

Nie potrzeba tu prawie żadnych przepisów do 
użycia tak prostego narzędzia wskazywać: napeł- 
nia się tylko naczynie iakiekolwiek mlekiem, nurza 
Sie w niém mlékomierz, i uważa się na punkt 
spoczynku. 

Należy także uważać na temperaturę mleka, i 
dorachowaé, gdy potrzeba bedzie, iego rozpre- 
żenie sie lub zgęszczenie. i 

Wprzód, niż mlékomierz takowy na publicznym 
targu użytym został, czynione były z nim do- 
świadczenia w przytomności wielu urzędników. 
Wszyscy iego czułość i dokładność przyznali. 
Gdy go zaś pierwszego rana na targu mlćcznym 
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w:przytomno$sci kommeńdanta placu miasta Cork; 
użyto; zabrano na ‘ieden: raz kilkaset kwart 
mléka- sfalszowanego; /mlłekomierz zatapiab się 
w nióm naywiecéy do 209:w temperaturze. 589 
F. co prawie szóstą część wody dolaney wskazy- 
wało. Wieczorem tego samego dnia: iuż wszystko 
mleko bez: żadnego rozcieńczenia znaleziońo: 
Kommendant placu polecił potćm w przyto- 
mności zgromadzonych  pachciarzów urzędowi 
policyinemu; aby odtąd zawsze ma targach mlé- 
cznych mlékomierza używał, i zabierał wszystko 
mleko, w którémby się narzędzie aż do 59 pod 
0, iako punktu naymnieyszey gęstości, zatopiło. 
Pozwolono na 59, aby się przy pierwszém użyciu 
narzędzia na zbyteczną ostrość nie użalano. Od 
tego czasu, gdy mlékomierza. w mieście Cork 
na targu używać zaczęto, mleko znacznie: się 
poprawiło, i ci sami ludzie, którzy wprzódy 
falszowanego mléka na targ dostarczali, sprzedają 
teraz, cyste i zapominaią o dawnym zwyczaju, 
Falszowanie. mléka uchodziło bezkarnie aż, dotego 
czasu, dla tego iedynie; iż nie było adnego 
środka do odkrycia oszukaństwa. Jakoż w samćy 
RÓ można ie było wszędzie wygoćlnie popet- 
niać, bez obawy , ażeby lito ze smaku lub z ko- 
loru mleka, iego sfafszowanie mógł poznaé; teraz 
zaś ale otnich. iuż wszystko wylawi: może bydź 
użytym tak na targach, iako też i w fabrykach, 
gdzie wiele potrzebuią mléka, Lecz ieżeli sam 
Kommendant placu sprawy tćy nie będzie doglą- 
dal; tedy pieniądze, które przedtém pachciarze 
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naiętym umyślnie 'dó' fałszowania mléka ludzióm : 
płacili, przyćmią * wzrok dozorców policyinych: 
iż nie będą mogli *z dokładnością oznaczonych 
liczb na mlekomierzu dozierać , i: tychże przy 
probie przestrzegać. cic osagr e 
'Pominawszy to wszystko, należy teraz wskazać 
przyczynę, dla któréy podziałka, na mlékomierzu 
nie iest przeciagnieta pod oj'lecz prożną zosta- 
wiono odległość na rurce, iak Fig. ta. na Tab TI 
wskazmie. Naylepiey iednak będzie, gdy umie- 
ściemy dosłowne w tym: wzgledzie  obiaśnienie 
samego wynalazcy. . x. j 

Fig. 12. mlékomierz (lactometer). 

Fig 13. strona tylna rurki. 

Fig 14. pokrowiec na mlekomierz z małym fu- 
teralikiem na termometr. 

Fig. 15. rurka od Fig. 12. zpodziałką, która tu, iak 
bydź powinno, do 10. niżey o. iest przeciągniętą. 

Zamiarem moim było z początku, ażebym 
narzędzie tak proste zrobił, iżby w każdey porze 
roku, bez pomocy termometru , znayduiąca się 
w mléku zebranóm wodę odkryć mogło, i spo- 
dziewam się: iż narzędzie moie, z wszelką dokła= 
dnością w praktyce, przezneczeniu swemu odpo- 
wie. Ponieważ ten mlekomierz na temperature 60°. 
F. iest wyrachowany, i każdy stopień na iego po- 
działce równa się trzem stopniom na rzeczonym ter- 
mometrze Fahrenheita; więc 2. lub 3. stopnie nad o: 
wystarczą dla naygorętszych nawet lat w naszym 
kraiu. Bo chociaż: temperatura w téy porze roku 
często iest wyższą od 60%; przecież temperatura 
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zebranego mléka, tak iak ie na targ. przynoszą; 
zawsze iest: o.3. do 8^. niższą od temperatury 
atmosferycznćy. Przyczyną tego iest chłód w pi- 
wnicach, i zpowietrzanie się mléka, obszerną 
powierzchnią na wolne powietrze wystawionego, 

A zatém mlékomierz w lecie , nie powinienby 
w mleku czystóm zebraném aż za o. opadać: 
wyiąwszy tylko, kiedy powietrze iest bardzo 
gorące, może sie od 2. aż do 3. stopni «po 
nad 0. zanurzyć. W iesieni i na wiosnę, kie- 
dy temperatura idest: daleko niższą miż w lecie, 
powiększa się gęstość mleka, i narzędzie wznosi 
się do 3. lub 6* pod o. W zimie dla tćy saméy 
przyczyny, iż za zmnieyszeniem się temperatury 
powiększa się gęstość mléka, powinno się narzę- 
dzie podnieść od 7. a£ do io* nad'o. Gdy przeto 
.mlékomierza, tak, iak go Fig. 12. wystawia , uży- 
iemy, i na to, co dotąd powiiedziwnoh cokolwiek 
uwagi zwróciémy; zdaie mi się, iż żadne fałszo- 
wanie mleka nie będzie mogło zachodzić. Ponie- 
waż zaś temperatura w różnych porach roku 
bardzo iest odmienną; więc ‘przybranie termo- 
metru, a szczególniey na targach, stale się dogo- 
dpém ; kosztuie mimo tego tylko: 4 szylingi (8. złp.) 
a mozoł przy robieniu Próby za lego pomocą nic 
nie znaczy; albowiem doświadczywszy mléka w ie- 
dney konwi z tego samego mieysca, znamy 1uż 
dobroć iego i winnych. W każdym przypadku, 
- gdy finetzHindsé fałszowane mleko zabiera; po- 
trzebaby temperaturę każdey konewki Libia 
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oznaczyć; gdyż wielkiéy potrzeba ostrożności, 
gdzie cudza własność ma bydź zachwyconą. 
Próżna na mlekomierzu przestrzeń pod zerem 
na Fig. t2. powinna bydź zapełnioną przeciagnie- 
ciem podziałki aż do 10. stopni, iak Fig. 15. wska- 
zuie; a przez to narzędzie stanie się dla kazdéy 
temperatury od 300. do 609. F, dogodném; gdyż 
każdy stopień na podziałce, równa się odległości, 
iaka: moga czynić 3. stopnie, Fahrenheita. Nie 
potrzeba podziałki aż do 35. nad o. koniecznie prze- 
dłużać, iak Fig 12. pokazuie; gdyż w wielu do- 
świadczeniach na targu przedsięwziętych , narze- 
dzie zatapiało się tylko naywięcey do 25. stopnia, 
i ta odległość iest dostateczną. Sa 
W mléku także świeżo wydoionćm, gęstość ie- 
dnakowy trzyma stopień; czyniłem różne do$wiad- 
czenia w celu wynalezienia podobnego narzędzia, 
któreby mogło posłużyć do odkrycia: czyli mleko 
w rzeczy saméy iest świeżo wydoione: czyli też 
fałszowane; lecz trudno mi było pożądanego skutku 
„dopiąć: gdyż mléko takowe tak woda, iako też i 
mlékiem zbieranćm fałszuia; a ponieważ 2 tych 
dwóch istot iedna iest lżeyszą, a druga cięższą, więc 
oszukuiący łatwo może trafić na stosunek, który 
gęstości świeżo wydoionego mleka zupełnie odpo- 
wiada. SRA 
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GZGRÓG HG V. ; ; 
^OPISANIE ZAMKU Z MŁOTKIEM 
do strzelby (Percussion-Guń- Lock) wy- 
P nalazku Pana Collinson Halk ` 


z Rycinami na Tab. II. 


Towarzystwo Aug. Sztuk i Rękodz. przeznaczyło 


Panu Hall śrebrny medal za ten wynalazek. 


RS mlotek i zapał evan sa częściami, 
przez które się strzelba Pana Hall od innych 
strzelb zwyczaynych różni; sa za$ tak proste, iż 
każdy zamek zwyczayny, łatwo można przerobić 
"na zamek Halla. 

-Z proszku zapalnego, którego się tu zamiast 
podsypki używa, robią się guziczki, i przylepiaią się 
na środku małego okrągłego kawałka powosko- 
wanego papiérku, Tak przygotowane, wkfadaig 
sie do znayduiącego sie w młotku wydrążeniać 
i przylepiaią na wosku;  zapezpieczaią sie 
także przez to od zamoknięcia. — Zapał składa 
się Z wydrążonego walca, który Się na gwinty 
wkręca do lufy w mieyscu, gdzie iest komorka 
prochowa przy tyliey śrubie. Z tego walca 
wystaie sztyfcik czyli sęczek — pod kątem 
prostym. Sztyfcik - takowy przedziurawiony iest 
w kierunku swćy osi,. i zostawia tym sposobem i 
wolne przeyscie do prochu, który się w rzeczo- 
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nym walcu znayduie. Kiedy za spuszczeniem 
sprężyny młotek. uderza; w ten czas zrobione 
w nim wydrążenie, mieszczące w: sobie guziczek 
proszku zapalnego, pada na sztyfcik, guziczek się 
zapala, przez otwór w sztyfcie ‘dochodzi ogień 
dó prochu w walcu , zapala go także, i broń 
tym sposobem  wystrzela. 'Gryząca i topnieiąca 
sól, która się przez rozkład proszku. zapalnego 
tworzy, może tylko na wydrążenie w młotku 
z mala szkodą działać, i żadnego nie robi w za- 
pale osmolenia ani- wilgoci, iakie proch zwy- 
czayny sprawuie. Zamek tym. sposobem urza- 
dzony, nigdy prawie nie zawodzi, a wystrzał 
z nadzwyczayną szybkością następuie: posiada 
za tém dwie zalety, które na udanie się wy- 
strzału i uciechę: dla strzelca rzeczywisty wplyw 
maią. 4 

Proszek zapala się z taką mocą , i2 chocia£4 
byśwy kawalek karty na sztyfciku położyli, lub 
lego. kanal Toiem zatkali, broń iednak wystrzeli, 
Kiedy młotek , zasadziwszy weń guziczek, wolno 
spuszczamy; sprężyna wtłacza go zupełnie w wy- 
drążenie, i tym sposobem Jaiei znacznie po- 
większa. - 


x Kompozycya na proszek zapalny, zabij się 
z istot następuiących: 


Z 196. gran ukwaszonego solniku pota£u. ^) 
68. — siarki czystéy .. 
34. — proszku z węgla drzewnego. 
12. — gumy arabskiey. 


- 


*) Gran tyle waży, co ziarnko ieczmienia, . 


ASE 
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Gwina rozpuszeza się w tak maléy ilości wody; 
iak tylko bydź może; solnik potażu trze się sam 
osobnó w moźdżierzu kamiennym, czyli w Wedźe 
wodzie tluczkiem z tegoż samego materyafu; 
(eo bardzo prędko i z wielką ostrożnością usku: 
teczniać się powinno) siarka z proszkiem węgla, 
także się osobno ucieraią. Mieszanie tych trzecli 
istot z gumą arabską, powinno się albo w .do- 
niczce drewnianey, tłuczkiem także drewnianym, 
albo w doniczce z, Wedzwodu  tfuczkiem dre= 
wnianym odbywać; przy czém potrzeba bardzo na 
to uważać, iżby massa przez całą operacyą dosta- 
tecznie była wilgotną: inaczćy bowiem zapala się. 
"Gdy iuż massa bedzie gęstą iak miękka glina, 
robią się z niey guziczki, a to za pomocą bla- 
chy miedzianéy lub mosiężney, na szesnastą część 
cala grubéy , w którey się znayduie wiele dziu- 
rek, iednę ósmą część cala średnicy maiących. 
Blacha takowa kładzie się na stole lub na innćy 
powierzchni równey. Podłożywszy wprzód kawa- 
łek papieru, rozciąga się na niey massa iedno- 
staynie, i wtłacza sie do dziurek : albo za pomocą 
walca, który taczać potrzeba : alho za pomocą 
młotka! uderzaiąc nim w masse. Zbiera się po- 


tém massa z formy cienką fopatka, lub paletką; 


forma zaś sama pociąga się prawie na ieden cał 

wdłuż po papićrze, ażeby massa odstała. 

"M im f dnie$é, i haé- 
ożna potém forme podnieść, i powypychać: 

guziczki z dziurek, naciskaiąc 1e miękką szczotką 

ostrożnie; na koniec guziczki takowe wysuszyć 
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należy. Papićrki okrągłe wycinaia się za pomocą 
właściwego żelazka, czyli tak zwanego durszlacz- 
ka; powlekaia się z iedney strony woskiem, 
przymieszawszy do niegó cokolwiek Toiu , i far- 
buią na czerwono, ażeby fatwo można było po- 


znać stronę, ma którey gużiczki maią bydź: 


przylepione; przylepiaią sie zaś na stronie powo- 
skowanéy, przyciskaiąc ie ostrożnie: Tym więc 
sposobem ‘robi się podpałka, która: za pódsypkę 
służy. 

W czasie użycia wtłacza się papiérek de wy= 
drążenia w młotku, i przylega do żelaza, za po-. 
mocą wosku, którym iest powleczony.. 

Można także ieszcze robić podpałkę sposobem 
nastepuiacym. Bierze się4g: gran ukwaszonego sol- 
niku potażu, 17.gransiarki oczyszczonćy i 8; grana 
proszku ż węgli drzewnych. Istoty takowe mieszaią 
się w moździćrzu drewnianymi, z iedną małąłyżeczka 
wody, w którey cokolwiek gumy rozpuszczono, i 
zarabiaia się do gęstości klaystru introligator= 
skiego. Kładzie się, iak wprzódy, blacha miedzia- 
na lub mosiężna z dziurkami, + eala średnicy 
maiącemi, na stole, i rozciąga się po niey massa, 
która się przez 20. minut zostawia, aby stężała ; 
po czćm się wypycha kołeczkiem drewnianym tak, 
iak dziurki grubym. Zrobione tym sposobem gu- 
ziczki rózpościeraią się, ażeby wyschły zupełnie, 
i przylepiaią się na papićrkach okrągłych, za po* 
mocą iakićykolwiek: kleykiéy maśsy. - 


oh 


Obiaśnienie rycin. 


a. Fig. 16. blacha zamkowa zwyczayna, z na» 


[2 
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ciągniętym młotkiem i sprężyną, a dziurkami 
od śrub pozamykanemi ; panewka (nowego 
kształtu) iest równo z blachą zamkową spi- 


.Towana i spadzista, ażeby padaiqca. woda 


latwo Ściekać mogła. 


Młotek: na osi kurkowey, zamiast zwyczay- 
nego kurka. 


Walec wśrubowany do lufy w mieyscu zwy- 
czaynego zapału. Walec takowy iest prze- 
dziurawiony na wylot, pod kątem prostym, do 
osi komorki prochowéy, u tylney śruby, czyli 
mieysca tego, w któróm się Ria zwykle 
znayduie, 


Maly sztyfcik na walcu, także , przedziu- 
rawiopy, pod kątem prostym, do osi walco- 


. wćy. Wierzchołek iego tah jest ustawiony, 


iż za spuszczeniem młotka w kierunku 
kropkowaney linii/Z. uderza prosto w środek 


guziczka zapalnego, w łebku u młotka za- 


sadzonego. 


Gwincik platynowy wśrubowany do walca, 
maiący na wylot dziurkę wloskowa, dla 'u- 


"miarkowania siły detonuiącego guziczka za- 


palnego, i dla przeszkodzenia, ażeby proch 
przed zapaleniem się, z walca mie był wy- 
dmuchnięty. 
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"Fig. 17. wystawia cały sklad zamku z praodigy 
lufa iest tu przy samym walcu urzniętą. 

Fig. 18. wystawia walec z góry, a 

Fig. 19. jego przecięcie. 

Fig. 20. iest przecięciem młotka dla okazanie 
Bo drażdnia g, do którego się wkłada guziczele 
zapalny. 

Fig. 21. i 22. wystawiaia guziczek przylepio= 
ny na papićrku, patrząc nań z góry i z boku. 
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"VI. 
| SPOSOB 
Robienia trwałych dachówek i da 
chów, którego w Moskwie, Petersbur- 
gui winnych miastach Rossyyskich 


używaią. 


przez J. C. Petri. 


Qi zimy na północy wyimagaią troskliwego za- 
chowania dachów i ochronienia domów, od wpływu 
niepogody, gwałtownych . wichrów i częstych . 
śrzonów. Dla tego też w kraiach tamtych myślano 
iuż od dawnego czasu o zabezpieczeniu mieszkań 
przeciw szkodom i Bpustossei aua którym w tam- 
„tym klimacie ulegaig. 

Zaradzenia tego olaa nię zayzkodzą aa. i 


fi. 
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kraiu naszym; gdyż mamy częstokroć zimy, któ- 
re zimom przy odnodze fiüskiéy, przy Newie, 
Moskwie i t.d. wyrównywaią. Dla téy więć przy- 
czyny wskażemy tu postępowanie i środki, któ- 
rych w tamtych kraiach używaią do robienia trwa- 
łych dachówek i dachów. 

Jak się zdaie, rzecz ta ściąga się istotnie “do 
dwóch punktów : 

a) Jaki materyał iest naytrwalszy i naytańszy, 
którymby można było powlec dachówki nie 
'polewane, iuż na dachu ułożone, lub maia- 
ce się dopiero układać, a któryby ie oraz 
mógł na kilka dat zabezpieczyć od przesiąka- 
nia wody. 

'b) Jakie iest naymocnieysze i naytańsze wa- 
pno, którém dachówki przy wkfadaniu, lub 
po ułożeniu ich na dachu, narzucać potrzeba, 
dla wstrzymania zawiewaiącego Śniegu, lub 
zacieków deszczowych. 

Wypalaią w prawdzie w kraju Rossyyskim do- 
syć cegły i dachówek; lecz te pospolicie nie wiele 
są warte: łatwo się kruszą, są miękkie, blade, 
a zatém niedostatecznie ‘wypalone ,inie są trwałe- 
mi na czas długi. Wolą przeto zagraniczne, a 
szczególnićy holenderskie, które zawsze za nayle- 
psze uważaią. I dla tego przybywaią tam cale Ta- 
dunki okrętowe z dachówkami, nie tylko do oby- 
dwóch stolic, ale także do Rygi, Rewla, i t.d. tak 
z Hollandyi iako też i z puemi ium te ostatnie 
nie są tak dobre. 
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Dachówki holenderskie , tak czarne niepole- 
wane, iako też czerwone wyginane , są wpra- 
" wdzie cokolwiek droższe; lecz to wynagra- 
dzaią zupełnie swą mocą i trwałością; doświad- 
czenie wielu lat udowodniło ich szczególnieyszą 
dobroć i użyteczność. Obydwa gatunki, dla utrzy- 
mania ich pokupu. i wartości , wyrabiane bywaią 
z naywiększą pilnością i troskliwością; dla tego 
też w tamtym klimacie naydłuższą maią trwałość, 
naylepszą czynią przysługę; naywięcćy są poszuki- 
wane i naywiecéy poplacaia. Lubeckim, które nie 
są tak dobre i tak trwałe iak holenderskie, czę- 
ścićy i bardzićy niepogoda szkodzi: pękaią, pelzną, 
i przez wkładanie natomiast nowych , corocznéy 
wymagaią poprawki. Te zaś, które w cegielniach 
Retersburgskich, Moskiewskich, iako też i w in- 
nych wypalaią, ieszcze są gorsze; gdyż robienie 
i. wypalanie ich odbywa się bez -przyzwoitćy pil-. 
ności i miary; a za tém ich. gatunek podleyszy 
nie zależy od. mite: y afu, jak częstokroć mniema- 
no; ale tylko od niedbafego i blednego postępo- 
wania w czasie roboty. Glina, którą na brzegach 
Newy i w wielu innych. mieyscach,. w okolicach 
Petersburga i Mosk wy kopią , gdy iest na mróz 
13 niepogody wystawioną, co do tlustości; SWO- 
iéy lub. chudości. Ray zwojcię wybraną, dobrze 
wyrobioną, ii. w „części także z piaskiem zmiesza « 
ną, wydaie niętylko dobre, i i mocne dachówki; ale 
nawet Rossyanie -wyrabiaią, z niéy użyteczne i 
trwałe garnki, kufle, formy na cukier, i wazo- 
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ny. Jednakowoż do tego czasu dachówki zagra- 
niczne nad własne przekładaią. 
Wielu wprawdzie przedsiebierców próbowało 
(niektórzy pomyślnie ) tak w Moskwie, iako też 
i w Petersburgu robić dachówki; lecz pospolicie 
były nie iednakićy miary i nie iednakićy mocy:. 
wiele było krzywych, i dla tamecznego klimatu 
słabych i nietrwałych. Przeciwnie zaś, dachówki 
z zagranicy sprowadzane, zawsze są na 14. cali 
angielskich długie na 9;. cala szerokie, i na $ cala 
grube. Holenderskie, które zwyczaynie dosyć są 
iednakie i dobrze wypalone, ważą, biorąc średnio, 
po 6. funtów, i włożone do wody wciagaia ićy tje 
do r£, funta. Nie maia wszystkie iednakiéy: 
trwałości; lecz nawet i te, które maia. naymniey- 
szą, daleko są trwalszemi od tych, które w Ros- 
syi wypalaią. ; 
Z przyczyny tak zléy własności dachówek kra- 
iowych, wielu mężów przedsięwzięľo doświadczyć: 
ezyliby nie można w kraiu, chociaż mie tak do- 
brych iak zagraniczne, to przynaymnićy w mocy 
i w trwałosci zblizaiacych się dachówek wyrabiać. 
Domyślano się i. oraz przekonano: iż glina kraio- 
wa, którą wieśniacy i garncarze w Ropszy, Pa- 
włowsku, Puftawie, i w wielu innych mieyscach, 
po długićm doświadczeniu, do robienia czarnych 
garnków za naylepszą maią, da się także użyć do 
robienia dobrych i trwałych dachówek. Naczy= 
nią takowe, (które przez właściwe, lecz bardzo 
łatwe przy wypalaniu postępowanie, od dymu 
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niebieskawo-ezarnego koloru nabieraia, trwafą ma- 
ią polewę, i czarnym towarem garncarskim sie zo- 
wią.) są zewnątrz geste i gładkie, mało wody 
wciągają, i dla tego na mrozie nie pękaią; a zatém 
trwala długo na otwartem powietrzu, nawet w cza- 
siè niepogody. Z tąd wniesiono, iż. gdyby 
ztego samego materyału dachówki,  takaćy, 
miary i mocy iak zagraniczne, pilnie wyrabiano 
i troskliwie wypalano; chociażby nawet cokolwiek 
droższemi były od holenderskich:i lubeckich , mus 
sialyby iednak bydź bardzo użytecznemi; gdyżby ie 
zawsze można mieć na pogotowiu; pieniądze za 
nie zostawalyby w kraiu, i dachy z nich ułożone 
dfuzéyby trwały; nadto przy mnieyszym koszcie. 
i nie tak czestém poprawianiu, oszczędzałoby .$'e 
także i drzewo. Biorąc więc to wszystko ściśle 
pod rachubę, dachówki takowe byłyby w rzeczy 
saméy tańszemi od zagranicznych. ; 
Myśl ta i zrobiony. podług nićy proiekt, zo- 
stały od wielu przyietemi. Przedsięwzięto wrze» 
czy sàméy tu i owdzie doświadczenia z wypali- 
niem i polewaniem czarnych dachówek. Pan 
Razarew w Ropszy, dobrach swoich , o kilka 
mił od Petersburga, kazał iuż przed wielą laty, 
kilka tysięcy takowych dachówek wyrobić, dadź 
polewę z iednćy strony, tak, iak na czarném na- 
czyniu, i potém na czarno wypalić. Były one ne 
13. cali angielskich długie, na 8 szerokie, i miały `- 
*- cala: grubości; ważyły, biorąc średnio, po 4. 
funty; niektóre cokolwiek wiecéy, inne mnićy: 
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Pokryto dach nimi, obróciwszy polewana strone; 
na wierzch, i pokazało się: 2e dla wody: desz- 
ezowéy- byty zarówno tłuste ; gdyż sie. krople 
zbierały i nierozlewały iednostaynie. Kładzione 
poiedyńczo do wody, były o 1a. 16, do 18. łutów 
pięższe niż przedtém. 

Przy polewaniu postępowano sposobem nastę: 
puiącym. - Brano glinę nie tłustą ani chudą; gdyź 
pierwsza skurcza się w ogniu, przez co dachówki pę: 
kaia i spaczaią się: druga zaś nie trzyma się mocno, 
a zatém dachówki Tuszcza się, i krusza łatwo na 
wolném powietrzu. Wysuszone dachówki usta- 
wiono w piecu, tak, ażeby płomień miedzy nimi 
łatwo mógł przechodzić. Kiedy iuż wypalanie 
onych miało się zupełnie ukończać, co się pa 
pięciu lub sześciu dniach dzialo; palono bardzo 
suchóm drzewém , wydaiącem, wielki płomień, 1 
sypano spiesznie garściami sól kuchenną, bardzo 
miałko startą na dachówki. Sól stopiona rozle- 
wała się po dachowkach i czyniła ie. nieprzeni- 
ues dla wilgoci, a. przez to były dostateczy 
nie zabezpieczone przeciw złuszczaniu się POR 
chni. : 

. Lecz nie wszystkie dicho vig moga wytrzymać 
równą ilość. soli; dla tego. za pierwszym razem 
potrzeba dokładnie uważać, i próbki wyymować 
dla przekonania się: ile znieść mogą. Nay: więk- 
ksza. ilość. soli do. 1000, dachówek iest „między 
6cią a tocig.funtami, Palenie przyzwoite , przes 
slrzeganie, czasy, prędkość, zwalnianie mocnego 
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&ordca, i inne 'czynno$ci w tym względzie potrze- 
bne; wymagaią zręczności, którą tylko | wprawa 
nadać może; iednakowoż czynni i zwinni stry- 
charze Tatwo ićy nabyć mogą 

Do dachówek na dachu SR lub dopierą 
układać się maigcych, robią strycharze iako teź 1 
właściciele , którzy w dobrach swoich cegielnie 
posiadaią, osobną polewe sposobem następuiącym: 

Biorą oleju lnianego prawie kwarte iednę, go- 
ią go z 2. Íótami $rebrnéy gleyty i znie- 
wielką ilością minit na ogniu wolnym dopóty, 
dopóki się zanurzone w massie pióro: kurczyć, 
i podobnie spalonemu między palcami z łatwością 
rozcierać nie będzie. W ten czas pokost takowy 
odstawia się od ognia, studzi się i czyści od 
osiadaiących na spodzie fusów ; potóm się ieszcze 
raz rozgrzewa. — W czasie tym rozpuszczają 
6. do 8. lótów kolofonii, i mięszaią  dostate- 
cznie z pokostem rozgrzanym. Ilości maiacéy 
się dodać kolofonii nie można dostatecznie ozna- 
czyć; gdyż to zależy od niektórych okoliczności 
n.p. czyli pokost długo był gotowany, i iak 
wiele przez wyparowanie zgęstniał, Lecz na 
tém mało także zależy; albowiem: kiedy pokost 
iest tak. rzadki:, iak zwyczayny syrop; wten czas 
iest w sam raz: ieżeli jest za gęsty; przydaie mu się 
pierwszego pokostu : : aeżeli zaś iest za rzadki, 
dodaie mu sie cokolwiek rozpuszczonćy kolo- 
fonii. 

Do takowego pokostu mięsza sie ieszcze tyle 
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proszka ceglanego, ażeby przez to ieszcze harâ 
dziev zgestniaf, a był iednak dosyć rzadkim do 
smarowania. Im mielszy iest proszek, takowy, tém 
go latwićy można za pomocą pędzla rozsmarować, 
zapełnia lepiey szpary i dolki w dachówkach i 
doskonaléy się z nimi łączy. Proszek ten robi 
się sposobem następuiącym. 

-Bierze się pewna ilość dachówek potłuczonych, 
tłucze się: na miałko w możździerzu, i przesiewa 
przez sito. Potóćm trze się z woda na kamieniu 
do tego przeznaczonym ieszcze mielćy, i wysusza; 
w ten czas dopiero mięsza go się do pokostü tyle, 
ile potrzeba, 

. Smarowanie tą mass}, dachowek | odby- 
wa się tym samym sposobem, iak kazdym 
innym pokostem; to iest, za pamocą pędzla? 
Dobrze iednak dest, gdy się pokost, takowy 
w czasie użycia go, nad wolnym ogniem, w pe- 
wnych chwilach cokolwiek rozgrzewa. 

Pokost ten wcale tani, iak doświadczenia prze- 
konały, iest nietylko bardzo mocny i trwaly, tak* 
iż.go żadna niepogoda zniszczyć prędko nie może; 
ale nawet ochrania. dachówki przeciw wsiąkaniu 
wody, która ie kruchemi czyni; zabezpiecza od 
złuszczania się, i sprawia na nie polewanych da- 
chówkach przyiemny połysk, dla którego piękną 
maià powierzchowno$é i są podobne do .da- 
chówek polewanych.: : : 

Nim sie za$ do takowego pokostowania dachów 
wek przystąpi, potrzeba: ie wprzódy.. trosk liwie 
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wybrać, Przebieranie zaś odbywa się tym spo- 
sobem: bierze się dachówka iedna po drugiéy 
do reki, i uderza się w nią młotkiem żelaznym 
parę razy, ażeby dźwięk wydała, Jeżeli dzwięk 
takowy iest czysty i głośny, co dowodzi dobrze 
wyrobionćy gliny i przyzwoitego wypalenia; od- 
kiada się na bok, czyli do tych , które są na dach 
przeznaczone. Tusię szczególniey różnica dobrych 
czerwono wypalonych, od bladych , ladaiako wyro- 
bionych okaże. Te wciągaią więcey wody, rozsa- 
dzaią się na mrozie, złuszczaią sie lub pekaia zu- 
pełnie, co się wcale nie zdarza tym, które sa do 
wyższego czerwonego koloru wypalone. "Te trwaia 
przez 30-40 i przez wiecéy lat na wolném po- 
wietrzu: gdy przeciwnie tamte poprawę dachu 
corocznie potrzebną czynią, chociaż wszystkie 
z jednego pieca wyszły. 


Dobrzy budowniczowie , którym zależy na tóm, 
ażeby dachówki na budowli bez częstych popra- 
wek iak naydluzéy trwały, maig także wzgląd i 
na to, ażeby krokwy, iak zwyczaynie, nie za pła- 
sko stały. Naylepszy stosunek dla dachu, który 
ma bydź dachówką pokryty, iest, kiedy krokwy 
w pochyłości pod kątem 40—50. stopni są posta- 
wione; gdyż im wyższy, czyli ostrzeyszy iest dach, 
tém woda deszczowa łatwićy ścieka, i nie wsiąka 
ićy tyle w dachówki, iak na płaskich dachach pod 
kątem 20. do 3o. stopni wystawionych. Doświad-. 
czenie także naucza, i£: płaskie dachy częstszym 
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ulegaią poprawkom, a niżeli spadziste. Nadto, 
ciężar Śniegu na dachu wysokim ,i spadzistym, 
daleko mnićy szkodzi krokwiom i saméy budo« 
wh, a niżeli na dachu płaskim. -W czasie taia- 
niaśniegu nie robią się w dachu Żadne wymulenia» 
i wcześnićy z niego schodzi a niżeli z płaskiego. 
Z tąd wypływa iasna prawda, iż bardzo rostropnie 
postępuią ci, którzy dachy spadziste nad Poe 
przekładają. 

Drugą rzeczą na którą. przy robieniu mocnych 
i trwałych dachów uważać należy, jest wapno, 
któróm się dachówki i dachy po nakryciu na- 
rzucaią. W Rossyi robią ie sposohem następuią- 
cym: Biorą dobrego i czystego wapna niegaszo- 
nego, ta$nickiego, botowickiego, albo ieszcze le- 
pićy pudowskiego (sa to mieysca w Gubernii No- 
wogrodzkiéy) sieią ie przez rafę, iak zwyczaynie, 
do dołu wapiennego, lub do głębokićy i szerokićy 
skrzyni drewnianéy, nalewaią w dostatecznéy ilo- 
ści wody, i dosypuią do iednéy części wapna, 
trzy części piasku — potóm dway robotnicy przez 
iednę godzinę lub dwie, mięszaią ie zewsząd i 
wyrabiaią dwiema Żelaznemi na 5. do 7. cali szero- - 
kiemi gracami; na trzonkach 5. lub 6. stop długich 
osadzonemi. Tak wyrobione wapno maiące ge- 
stość nie bardzo ciagléy papki, stoi w spokogiięę 
ści przez trzy lub przez cztćry dui. - 

Ażeby zaś przy narzucaniu wapna takowego: nic 
nie ginęło; kładą go tylko tyle, ile go przez dzień 
wyyść może, do skrzyni: na r2—-14 stop“ długićy, * 
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4—5. szerokiéy; a na'6—5: cali wysókićy; dodaią 
do niego sierści bydlecéy, prętem dobrze wytrze- 
panćy, i to wszystko gracą wspomnioną , przez 
dwie do trzech godzin, należycie przerabiaią, 
tak, iż massa staie się przez to iednostayna i daie 
się -kraiaé iak masło. 
- Ażeby dachówki po obydwóch stronach dachu 
ina wierzchołku mocno przytwierdzić; biorą 
zgęstniałego wapna tyle, ile przez dzień spostrze- 
bować mogą, mięszaią ie z zendrą lub żużlem że- 
laznym potłuczonym, dodaią podług potrzeby zót- 
ci i krwi wołowćy, iako też i proszku ceglanego, 
i wyrabiaią całą massę gracą w skrzyni drewnia- 
néy, iak wprzódy, dopóki nie przyydzie do stanu, 
smarownego kitu. W ten czas dopiero wapno tako- 
we 1est do użycia gotowém ;dachówki zaś nie kładą 
się, tak iak u nas, bezpośrednio iedna na drugą, i nie 
narzucaią się wapnem tylko zewnątrz; lecz wkładaią 
się na wapno i wtłaczaią, ażeby się mocno trzymały 
i ażeby ich żaden wicher zerwać i zrzucić nie mógł. 
Po mocném wtłoczeniu ich na wapno, gladza sig 
ze wszystkich stron kielnią i narzucaią,  Wapńo 
takowe iest nadzwyczaynie trwalém, i wytrzymuie 
przez wiele lat naywiększe burze, nawałnice, mro- 
zy i odwilże. 

Niektórzy używaią innego sposobu; lecz teu. po- 
dlug mego zdania iest mikia od powyĉ- 
szego. Biorą. pewną ilość opisanego wyZéy. po- 
kostu, i mięszaią do niego, tyle wapna, ile potrze- 
buie massa, ażeby nabrała gęstości mąki rozczy- 
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nioncy. Do tego przydaia ieszcze dostateczną 
ilość pokraianych  kłaków lub. sierści bydlecéy. 
"Z mieszaniny takowéy, robią potém na stole, wa- 
pnem cienko posypanym, wafki grube na palec, 
„które potćm na innym stole, pokostem pomaza- 
nym, taczaia, ażeby im nadać powierzchnią do- 
brze lepką. "Tak przygotowane walki klada ieden 
-ohok drugiego na desce, i zanoszą na dach. 
. Wten czas dopiéro wkładaią te wałki w ustępy mię- 
„dzy dachówkami, i wiłaczaią takowe palcami, aż 
między fugi. . Na koniec nurzaląc palce w wapnie, 
pocieraią nimi po wałkach i tak ie gładzą. Spo- 
sób takowy może bydź użytecznym do robienia 
małych dachów; lecz do wielkich zapewne nie „ja 
. 8g zastosować, E 

Niektórzy ieszcze z mnieyszą pracą i szczęśli- 
wym skutkiem robią opisany wyZéy. do powle- 
czenia dachówek pokost, iak następuje: Rozpu- 
Szczaią w wodzie wapno tak, iak do bielenia 
ścian potrzebuiemy, mieszaią ie z wypalonym co- 
kolwiek, miałko utłuczonym, i iuż nieco zwie- 
trzalym gipsem, i pomazuią takową mięszaniną za 
: pomocą pędzla, ułożone na dachu dachówki, w 
tych mieyscach, które na wolne powietrze są wy- 
stawione. To powtarzaia trzy razy; iednakowoż 
tak, iz pierwszą mięszaninę rzadko, drugą z wie- 
kszą cókolwiek i ilością wapna i gipsu, a trzecią 
ięszcze z większą rozczyniaią. Tym sposobem 
wszystkie male dołki, rysy, szpary i dziurki w 
dachówkach, zatykaią się i napełniaią cząstkami 
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wapna- i gipsepr m przesiąkanie wody wsirzy- 
muia.: cd 

Kto: dachówki mocnieyszemi | "eszeze i trwalsze- 
mi chce zrobić, bierze tlustości “czyli tranu śle- 
dziowego, wielorybiego, füsow z konopnego oleju, 
dziegciu, lub też wody oleynćy ze smolarni, roz- 
grzewa ia, albo robi z nićy pokost, i pociąga nim 
ieszcze raz inż powleczone dachówki. Przez to dziur- 
kiich nie tylko kardzićy się zatykaią, ale mawet 
cząstki wapna tém mocnićy się łączą i niedozwa- 
laią bynaymnićy wodzie przesiąkać. Jednakowoż 
pokost takowy wiecéy kosztuie, a nie iest konie- 
'cznie potrzebuym i dla tego też rzadko iest uzy- 
wany. 


Jeszcze na to potrzeba zwrócić uwagę: iż wszy- 
stkie powyższe przygotowania i zoba: w lecie 
tylko w czasie suchćy pogody, w czerwcu, lipcu, 
sierpniu, odbywać się powinny: ieżeli pokost, ia- 
ko też i wapno, maią bydź mocne i użyteczne; 
gdyż wapno, im dłużćy na powietrzu wysycha, 
tćm większy czyni opór wilgoci, i nie łatwo się 
rozpuszcza. Robota, która się w jesieni lub na 
wiosnę, w czasie wilgotnego powietrza odbywa, 
nic nie warta, i to, co w tę pore zrobioném było 
„żadnćy i nie ma trwałości. Wreszcie pokost i wa- 
` pno atwo można zrobić i użyć ich tak do dachó- 
wek iuż ułożony ch, iako też i do tych, „które się 
` dopiéro maia układać. 
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... Ze nie wszyscy opisanego dopićro sposobu” ro- 
bienia trwałych dachówek i Gao używają ; 


"dann 


do. ta 


każdy /czytelnik latwo sie. dorozümieé może, Nay- 
rządnieysi tylko i naymaietnieysi właściciele tak 
sobie pestępuią, Lecz rossyyscy strycharzć pospo- 
Jicie 'są za ubodzy ii ame żręczni do niskuteczaienia 
robot .. podobnych . z. przyzwoitą. dokładnością. 
Daleko biegleyszemi i zrecznieyszemi są Rossyanie 
ow. stawianiu: pieców; „gdyż. wszystkie tamteysze 
„piece z ciągami i kanałami nie potrzebuia po 2ọtu 
są mawet.i po 3ot:. latach żadnego czyszczenia, à 


„nie. spráwuia - naymnieyszego. dymu, który mie- 


szkańcom naszym częstokroć tak bardzo dokucza. 
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aae gro a Vet. 
| „O UŻYTKU CHROMIANU OŁOWIU 
dd farbowania tkanin iedwabnych, 
bawełnianych i płóciennych. 
przez W, Szczuckiego Dokt: Med: Prof: 
Uniw: Warszawskiego. 
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W chwili, gdy usifowania Chemików i Techno- 
logów, wydoskonalaniem sztuki farbierskiéy tru- 
dniących się, po wiekszéy części do tego dążą, aby 
mieysce. używanych dotąd roślinnych , istoty. ko- 
palne, trwałość koloru obiecuiące , przyzwoicie 
zastąpić mogły; niemaléy wartości iest wynalazek ` 
użycia chromianu ofowiu do sporządzenia farby 
żóltey. AN 
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Chrois ( Ghrómiiim ) krusiéc w rüdzie' czer- 
wonego olowiu. sybirskiego, w kopalniach be 
tezdowskich znaydowany, od nieiakiego czasu 
pięknym «swym kolorem zielonym na -emaliach 
zaleca się; a.poniewaZ mia własność w naywyż: 
szym: stopniu ukwiszenia (peroxyd) przyiąć na- 
turę «kwasu, który łącząć się z zasadami solnemi; 
tworzy solei w wodzie tatwo: rozpuszczalne ; tém 
samćm .pfbzéto staie się zdolnym do użycia go 
w sztuce: farbierskiey; która teń wynalazek winna 


lest Pani Lassaigne. 


-Sposób iakiego tenże chtómu do farbowania 
iedwabiu ma kolot- żółty używał, iest. naste- 
puiący: Kilka motków wygotowanego .iedwa- 
biu, nayprzód zamoczył w słabym rózczynie occias 
nu ofowiu Z nadmiarem zasady (sous: acetate de” 
plomb) przy zwyktey temperaturze przez kwadrans 
czasu, potém wyiąwszy; kazał ie płókać w rzecznéy 
wodzie. -Gdy tym sposobem byty przyrządzone; 
włożono ie do lekkiego rozczynu chromianu po- 
tażu.' Natychmiast po zamoczeniu przybrał iedwab 
piękny żółty kolor; który się ciągłe podwyższał, 
a po 10. minutąch tenże zupełnie nasycony w ie: 
dwabiu okazał sie; to zaś w stosunku iłości użys 
tego occianu ołowiu tak dalece: iż rozlicznie od- 
mieniana proporcya nasycenia pierwszego; lub 
drugiego rozc£yhu, rozmaite także w S ospę 


koloru żółtego czyniła zmiany. 

Po nadaniu dowolnćm koloru żółtego wypłó- 
kanie i wysuszenie motków całą czynność ukor- 
czyło: ` 
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Podóbnego sposobu . do. -farbowania «weti io 
tkanin kotonowych , lub płóciennych używać 
zaleca Pan Lassaigne ; radzi przecież, aby te 
tkaniny w rozczynie occianu ołowiu* przy tem=: 
peraturze 559 - 6o? były trzymane.» ;.« 93 
Po ogłoszeniu : ninieyszego wynalazku przez. 
P. Lssaigne doszły do wiadomości naszéy poźniey=: 
$ze w téy mierze postrze2enia Pana Berthier; 
który potwierdzaiąc doświadczenia / pierwszego; 
hiniema, iż occian: ołowiu Z nadmiarem zasady 
(sous ocetate de plomb) siak go P. Lassuigne 
używa, i chrómian olowiu zupełnie zoboietnio- 
ny, nie może iak tylko wydać kolor: przykro 
pomarańczowy ; lecz: unikaiąc tego, dobrze iest 
tak ufarbowane rzeczy. w occie winńiym umączać; 
przez co też natychmiast dostaią pięknego koloru 
cytrynowego. Gdyby zaś occian ołowiu; hie ze 
zbytkiem zasady, lecz zupełnie zoboietniony; był 
użytym, na ten czas piękny kolor żółty otrzymać 
można: ahar euo 

Kolory te odmydła nie zmienialą się na zimno; 
lecz w temperaturze wody wrzącey tracą „swoję 
świetność: którą iednakże znowu przez umaczanie, 
w bccie przywrócić nie trudno: 


" $3 
"ty UM rop SESS mE 
idv . OPISANIR. PŁUGU 


m <A rznięcią darniny 
BT Hrabię EVA) n wynaleziótiégo- 


(à Ryein: na Tabl. LI). 


osse darniny, ręcznie za pomocą A wyć 
onywane, iest pracą, ków dużo czasu zabiera, a 
tém samém czyni ią kosztowna. Wynalazca prze- 
myślaiąc nad ićy ułatwieniem, trafit szczęśliwie na 
dowcipny, skład narzędzia, które swoiemu zamiaroż 
wi iak naydostatecznićy odpowiada; chcąc zaś, aby 
i inni, z tego wynalązku korzystać mogli, podał 
opis onego do pablicansy wiadomości; iak nastę- 
puie: n 
Za „przód do tego narzędzia r może; ed lub ko: 
leśnica, czyli przednia część każdego pługa zwy. 
czaynego posłużyć; i i dla. tego część ta nie potrze- 
buie. „osobnćy ryciüy , .lecz tylko Część tylna. . Co 
się : zaś.  tycze użycia tego narzędzia ; Każdy, nawet 


mały, chłopice, który tylko : z pługiem obchodzić T 


się umie, może nią kierować i robić. 

Dziewięć dziurek w grądzielu aa, które ik, „iak 
przy pugu zwyczaynyin, . ( patrz Fig. 6. i 73, 
służą do zatknięcia haczyka c blizéy. lub ; daléy ; 
; ażeby za -śktóGn o lub przedłużeniem grądzielaj , 


nóż, Czyli żelazo podrzynaiące d, płycićy lüb. glé^- z 


biéy w ziemię zachodzilg. 


ies 8A : " 5. 


Obydwa kroie ee, zntdnigce się po iednéy i 
po drugiéy stronie tuż „przed nożem d, w dio- 
$ném położeniu osadzonym, służą do kraiania po 
bokach darnüiy, wprzód, nij ią: nóż na wszerz 
poderznie. Za pomocą śrub. gg, można podług 
upodobania tenże nóz.d, do góry podnieść, al- 
bo go Zhilyé. ZK) LT mh u sA 

Ażeby się nóż mocno na swoiém mieyscu 1 w na- 
lezytém trzymał położeniu; osadzony iest tenże 
` między d wicma' sztrabami przy %, opatrzónemi 
% dzińrki w różney wysokości, * które "odpowia- 
daia dziürkom w rękojeściach "noža 4. Wiązania 
przy h, z przeciwnych stron dodane, utrzymuią 
Avszystko w przyzwoitéy tęgości i nie wzruszotiém 


położeniu: ` ET. 
kk, są dwie sochy prętami żelaznemi podparte; 
Il są éztéry drzewa w prostokąt wiążące się, 
w których się wszystkie części tzymaią. Wszy- 
stko, co 'narycinie czernićy iest oznaczone powin- 
^no bydź z żelaza zrobionćm, BIES osi rych 
~ Maléy tylko potrzeba wprawy, ażeby się nau-, 
czyć z tym pługiem obchódzić. 'Sżczególnicy zaś 
na to tylko uważać potrzeba, ażeby nóż pod żie- 
mię *głębókó nie zachodził; gdyżby się mogła 
przez to w pługu iaka szkoda zrobić. ; X 
^Tudae mogą dostatecznóy wprawy w krótkim 
czasie nabydź, i narzędzie przeznaczeniu śwemił 
P zaspokojeniem: odpoWié- Do zaprzęgu lepsze 
są „woły niż konie; pónieważ staley ciaghą Y 
"ołatwićy można nimi w mieyscach pochyłych kie- 
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rowaé. Wreszcie przed-: zaczęciem roboty, potrze- 
ba kawalek murawy tak szeroki wyrznąć, iak odle- 
głość między dwoma kroiami wskazuie; w ien 
czas bowiem. nóż, żardz z początku murawę w na- 
leżnóy głębokości: zaymie j.à póydzie w tym kie- 
runku, iak tylko ciągnionym bydź pocznie. Kra- 
ią się zaś płaty murawy tak dłagie, iakich nam põ- 
trzeba i iak dalece iednakowa wysokość gruntu. 
dozwala. i 

Narzędzie REM jeszcze ten dżytek przynosi, ; 
iż można nićm robić drogi, gdzie ie potrzeba 
przez pola i Taki prowadzić: można także ezys 
szczać i te, które iuZ zaroshy. Ogrodnik uZywaiqc- . 
do robienia Ścieszek tego narzędzia, nie potrzebu- 
je. niczego więććy,, EJ tylko 2grabiaé i zsuwać 
murawę. 

Za małą odmianą w ułożeniu SEE przy tym 
pługu, można darninę bardzo „prędko A 
na rozmaite siedzenia, kanapki, groty i td 
maiące wielkość i kształt podług. upodobania; a 1 
zatém z takiego přugu można sie wielkiego spa- 
dziewać użytki: 

"Można także tego narzędzia użyć do. ET 
trawy na pustych g gruntach i na starych łąkach, 
REGA, jie» tyche i i obrebieniem grani 
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tador IX.. "t 
, -OPISANIE NOWEY: PRASSY | POWIETRZNEY 


racz 


died wyciągów. punctis Im Ch" 


` | w "(2 rycinami na Tab. HL) i 
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Jeden szczęśliwy pomysł, daie często początek 
wielu innym, rówga, à czasem i większą, zaletę 
- maiacym. „Tak wynalazek „wodnóy prassy przez Hra- 


SU £ 


Diego, Reala, >k w. którey ciężar „Wody, za pomocą 


z Hu 


przedłużoney do góry rurki z małą średnicą, d, działa» 
naprowadził , Dra. K omersha usena na my yśl 


jak w tamtym woda . czyni usługę. "Wiego à apa- 


racie, ` zewsząd szczelnie ziii, rozrzedza 


ir 


się powietrze za pomoca pompki Ssącóy pod 
sitkami, ną których istoty dą wyciągnięcia. są 


ymieszczone ; tém samém wiec powietrze w „8ór- : 


ney części aparatu nad, sitkąmi | rozprężaiąc się, 


ciśnie na, płyn i i ‘takowy gwaltownie, przez istoty 
vete GO 
Wyciagaiace sie przepedza. *)' P. Schrader 


Assessor Glóvnéy. Bady Lekarskiéy w Berlinie, 


- E Be cem sęk 
* Patrz Jzys Pol: Tom lv. czyli Nr. 1. z roku 1821 str. 104. 


3) p. Romćrshausen nie odal i ieszeze' “obj aśnień rzez ry. 
p p : 


ciny wewnętrznego składu. prass swoiego wynaldzky, ktore 
do rozmaitego użytku rozmaicie są urządzone. Są wpra. 
wdzie w niektórych pismach rysunki: ale gdy ten wyna- 
lazęk przez doświadczenia uległ odmianom, staraniem przeta, 
będzie, Redakcyi późnicy opisanie, tych, prass, z rycinami: 
y pismig ninieyszém umieścić, 


C K— 
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podał myśl do praśsy podobnéy; ale na przeci“ 


wnéy zasadzie: u niego bowiem za pomocą pro- 
stey « pompki "ze stemplem | zgęszeza się powie- 
trze nad sitkami w górney części aparatu, a 
zgęszczone « przepycha płyn przez sitka, mię 
dzy któremi się istoty roślinne lub zwierzęce 
mieszczą. | Już wprawdzie dawnićy nieiaki H off- 
mann, Mechanik w Lipsku, wynalazł prasse 
przez zgęszczenie powietrza działalącą; ale gdy 
iéy skład i zastosowanie nie są nam wiadome, 
nie móżemy przeto osądzić : czyli 1 w czém te 
obiedwie prassy do siebie są podobne ? 


P. Heinrich Doktor Medycyny i Farmacji , 
Właściciel apteki w Warszawie przy ulicy Sena- 
torskiéy w nowym domu P. Petikusa. 
który z przykładną troskliwością nie szczędzi 
zabiegów i kosztów, gdzie idzie. o opatrzenie jego 
pracowni we wszelkie nowego wynalazku apa- . 
raty, udoskonalenie. jego prolessyi. na celu ma- . 
lace, id mimo tego, Ze iuż posiadał prassy 
Reala i Romershausena, chciał mieć umyślnie 
dla siebie ten aparat. zrobionym. Sporządzenie 


onego2 poruczoném zostało naszemu ziomkowi 
ARE E eo o ZE, 
***y Zastuguie tu na wspomnienie kociołek parowy w pra- 
cowni P, Heinricha wynalazku Binglera, przez iedne- 
'go z eeluiących Kotlarzy Warszawskich w. szczególe, który 
od iego upowszechnienia naywięccy odstręczał, poprzwio- 
ny, tak, iż teraz naywiększe zapewnia użytki, bez narażania 
ma potrzebę częstego wewnątrz chędożenia i poprawiania 
"Opisanie tych popraw późnićyszemu zostawiamy czasowi- 
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P. Szafrańskiemu  Mechanikowi | w: Berlinie: 
skutek zaś naydostatecznićy odpowiedział oeze- 
kiwaniu, i od tąd téy nowéy prassie, dla iéy 
wiekszéy: użyteczności, dwie pierwsze w pracowni 
P: Heinricha mieysca ustąpić musiały, s 


Opisanie. aparatu. 


Na wszystkich figurach też same litery, toż” 
samo znaczą. l 
„Fig. 3. iest aparat widziany zewnątrz, wsta- 
wiony do stołeczka, w którym zewsząd iest, „oparty, 
aby się nie wzruszal. i 
Fig. 2. Przeciecie onegoZ. - i 
a. b. Puszka okrągła cynowa dość gruba; lecz 
może bydź i miedziana, dobrze wewnątrz 
wycynowąna. 

e. Wieko wypukłe. 

d. Dno takież 

Obadwa zakręcaią sie szczelnie na gwinty, dy 

powietrze nie przechodziło. 

e. Jest małą szyyka u wieka z zatyczka. Szyyką 
tą słaży do wkładania leyka, kiedy się płyń 
naléwa. , 

f. Krótka rureczka u dna z kurkiem do wy- 
puszczania wyciągu. 

g Krążek cynowy, gruby, podziurawiony, dla, 

© wiekszey mocy krzyżem z tegoż samego 
metalu opatrzony. W planie osobno iest 
wyrysowany pod fig. 5. Spoczywa zaś ua 
obręcząch | cynowych, wewnątrz do ścian 
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"u puszki przystaiących, które się wyymuią; 


może ich bydź kilka, ażeby w miarę wie- 
lości materyalu wyciągać się maiącego, krą- . 
&ek mógł bydź niżey lub wyżey: osadzony. 


‘Drugi krążek (Fig. 4.) czyli sitko cynowe,: 


cieńsze od pierwszego, i drobnieyszemi oraz 


"gęścieyszemi dziurkami opatrząne; u wierz- 


chu ma antabkę dla dogodnego! wyymowa- 
nią i wkładania. Ten równie jak i pierwszy 
spoczywa na wyimuiacych się obręczach; 


"ale i listewka wystająca w v okało możę ie 
"zastąpić. : i 


Walec mosiężny do piis ną gwinty wérus 
bowany, że stemplem wewnątrz, iak u zwy= 


'czaynćy szprycy. ʻi 


"Mała dziurka w ścianie walca, u góry, w tas 


kiém mieyscu zrobiona; aby za: podniesie- 
niem stepla aż do wierzchu, "powietrze wolne 
weyście da walca po ped tłoczkiem ` znay- 


- dowato. 

Dziurka u dna walca tak wielką iak pod k; 

_ przez która powietrze do iei przechio- 
"dzi. 

_ Kruczek, za którego pomocą pawietrże z walca 
"wpuszczą się do. puszki” i W 2 się 


zamyka. 
Obręcz mosiężny z tintas deos ną 


wierzchu puszki, w mieyscu, gdzie do teyże 


dno przystaie, ząkręca się, dla tćm pewniey- 
szego zawarcią wewnętrznego powietrza, aby 


* się na wierzch nie wydobywało. 


go 


t 


Użycie Aparatu, 


eine do działania, odkrgca sie obręcz 
mosiężny: si, następnie dna d; +wyyimuią się 
ze środka obręcze cynowe., i krążek spodni g. 
Wa krążek wierzchni. £ nakłada się istota, wy- 
ciągać się maiąca, która wedle potrzeby .zwil- 
żona bydź może;. poczóm whladaia się ną powrót 
obręcze wewnętrzne i krążek g. dno. się zakręci, 
również.się na wierzchu obręcz mosiężny zaśru- 
buie; a „cały: aparat , wstawia: się do 'stofeczka. 
Tym sposobem istoty wyciągaiące się, zawarte 
są boicdalt dwoma; sitkami; Przez., d e na- 


1 lub yskokowy: T po czóm ESSEN sie Uy 
ezka e,i przystępuie do, działania stemplem u walcą. 
Pchaiąc go z góry: do dolu zgęszcza, się mocno. 
powietrze u. spodu, wtenczas. należy kruczek 
m. tak « obrócić, aby, $ciśnione powietrze do 
puszki przeszło. Wyciągaiąc stepel na. powrót 
do góry, zamyka się puszka, kruczkiem. Gdy 
_stępel doydzie. a2, do wierzchu, powietrze przez 
dziurkę A na nowo walec napełni; stępel więc 
znowu ku dofowi sie ciśnie, kruezek m. się 
otwiera i tak ciągle się „pompuie. „W kilka 
minut wszystek płyn, na wierzch w, puszce na 
sitko nałany, siłą powietrza wypcbany zostanie 
aż na dno puszki, a gwaltownie przeciskaiąc się 
przez istotę między sitikami znayduiaca się, roz- 
puszcza w mićy części rozpuszczalne i z sobą 
porywa. Za otworzeniem kurka / płyn ścieknię, 
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de podstawionego naczynia, i wedle potrzeby; 
albo się świeży do nowego wyciągu przez szyykę 
e; albor; tenże sam ieszcze raz, dla odebragia 
wszystkich cząstek rozpuszczalnych i większe- 
go wzmocnienia wyciągu nalówa. Przez mocnę 
parcie powietrza, istoty wyciagane, aż, do: sucho- 
ści wytloczonemi bydź mogą. 

(Aparat takowy do domowego użytku, nie wies 
leby kosztować powinien. : Do. sporządzęnia iest 
także ławy; każdy, konwisarz: mógłby go zrobić 
zwłaszcza, iż nie iest konieczną CEA : iżby: „ 
wieko i dno odkręcały się; dość iest; kiedy iedną 
z: tych dwoyga odjetém bydź może. Walec także 
nie konięcznie z mosiądzu bydź musi; gruba cy- 
ma dostatecznie go zastąpi. Można zaś za pomo. 
£a tego aparaty bardzo korzystnie robić kawę, wó- 
dki.zaprawiać i likiery; wyciągać z istot roślinutch 
farby, i t.p. Na większą miarę mógłby bydź zrobio- 
ny i z drzewa, a za przydauiem dzwigni czyli kolby 
jak. u pomp .zwyczaynych , siła o wieleby po- 

większoną została. Z tego zaś samego względu, 
ii na zimno. wyciągi w niektórych zdarzeniach 
z różnych istot prędko zrobione bydz moga, na 
szczególne zasługuie zalety. Wyciągi w aptekach, 
które sposobem zwyczaynym, przez moczenie 1 
wyciskanie w prassie, po kilka dni czasu potrzebo+ 
wały; naydoskonalcy w kilku Hide otrzy ma- 
nemi bydź mop (PRZE 
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taran "Oxy 4 EDT O59 : Ew wl 
O-WYKURZANLU I 
pczyszczaniu i wzmacnianiu Octa * 
drzewnego. n ! 
W elóraki użytek octu drzewnego, tak w zasto4 
sowaniu go do potrzeb domowych, iako też we 
względzie lekarskińi i technicznym iuż w Tom. TE 
Jzydy polskiéy z r. 1820. str. 368. został po czę- 
ści opisany. Co raz większe iego upowszechniać 
mie się w kraiach | alitania Nyeh? ‘daie nam po- 
wód dd zwrócenia uwagi ziomków naszych ną 
ten ważny produkt, który 'tam szczególnićy, gdzie 
się węgle wykurzaią, marnie z dymem na po 
wietrze ułatuiąc, mógłby bydź przy niewielkim 
na wybudowanie | pieca nakładzie, ż korzyścią dla 
przedsiębiercy, w przydatku, iako twór uboczny, 
uzyskanym , i z dogodnością dla powszechności 
do składów handlowych wprowadzonym. 


Skład pieca iest bardzo prosty i budowa iego 
nie trudna.  Daiemy tu nayprzód opis i rysünek 
inafego piecyką, na wzór którego piec każdóy 
üpodobanéy wielkości wystawionym bydź może. 
` Kształt iego widzieć się daie na Tabl. III. fig. Is 
Muruie się z wypalonćy cegły w czworo- o na 
na 2. do 34. stop wysoki ; wewnatrz u spodu, 
na 12. u wierzchu na 10i. cali obszerny. ; Taki 
ksztalt pomaga, ażeby drzewo, lub inne istoty ro- 
ślinne w piec dla spalenia włożone, po zwegle- 

Qiu sie łatwićy na dół opadały, : 
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„Na sześć cali od spodu powinien bydź gęsty 
ruszt żelazny osadzony. U wielkich: pieców ruszt 
takowy za zwyczay z cegieł w poprzek się krzy 
żuiących bywa wymurowany. „Pod rusztem znay- 
duie się zwyczayny popielnik z malemi drzwiczka- 
mi, które, sfużą do wygartywania zebranego tami 
popiołu, W ten czas atoli, kiedy się iuż-w piecu 
pali, drzwiczki te troskliwie zamknięte i zasma- 
rowane; bydź powinny. W niewielkićy odległości 
uad drzwiczkami, zostawia 'się dla ciągu powie- 
trza mała dziurka tylko na 1.,do 14. eala w, kwa- 
drat, ażeby drzewo w piecu dla otrzymania kwas 
su na spalenie włożone , nie płomieniem gorzało, 
ale się tylko na węgiel: zetliło. | U wierzchu wy= 
kuwa sie na płaszczyznie muru, na okolo: rowek, 
w który wchodzą krawędzie żelaznćy przykrywy: 
gdzie piaskiem lub popiołem obsypane, nie „do 
zwalaią, aby. dym szparami uchodził, U dużych 
pieców: robi się pokrywa baniasta z prętów źe- 
laznych, które się na poprzek walkami ze słomy 
w glinie z piaskiem przetratowanćy uwalanemi „ 
przeplataia i tąż mieszaniną, ma. wewnątrz i ze- 
wnątrz gładko smaruią., Wielkość i ciężar téy 
pokrywy tradnćm dla sily ludzkiéy czyniłyby iéy 
podnoszenie; zaradzaiqc więc téy niedogodności. 
daie się na środku u samego iéy wierzchu, 
grube ucho żelazne, ód którego idzie powróa 
do góry. przez blok, na stosowném. rusztowaniu. 
przymocowany. = W murze pod przykrywa. w 
nie wielkićy odległości osadzona dest. rura 5 


yis à E + 
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blachy! Zelhznéy; przeć którą dym i para z tleią 
tego drzewa wydobywaiące się; nyścię otrzymują: 
Rura takowa zewnątrz pieca 'zagięta w kolan 
schodzi na dół w rurnicę, zawsze” zimiią wodą 
w lecie, à śniegiem: i lodem w zimie napełniona: 
Przy uyściu tćy: rury zewnatrz rurnicy podstawiaią 
się naczynia; do ^których ^ zgęszczona para 
i dym: w ksztalcie rozcieków spływaią. Po' osty= 
gnieniu może bydź ten kwas do beczek! z twarz 
dego drzewa: zlewanym. ^U dużych pieców scho? 
dzi. para w. óbszerne naczynie przez węże! czyż 
li kondenzatora, w którym się część pary i 
dymu żgęszcza, reszta zaś nie zgęszczona ; aby 
stracóną nie była, wżnósi sie do drugićy | rüry, u: 
wierzchniego dna tego? kondezatora utkwionéy, i 
przez te dopiero przechodzi do rtrnicy, gdzie ochłoć 
dzoną, ścieka, iak pierwéy do podstawionego odbie- 
ralnika: W razić potrzeby mogą te kondenzatory bydź 
pomnożone. Przy mnieyszych zakładach: blasza-) 
ie rüry zastapiohemi bywaia drewnianemi;. oprócz! 
tóy, która bezpośrednio ż pieca wychodzi % 
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Rysunek na tab. Tif. lit. d, wystawia piec w. 
przecięciii, b drzwiczki dö popielnika; c jest cy“ 
buch dla ciągu powietrza; d rura; e rürhica; fo 
rowek dla przykrywy; g przykrywa; h odbieral-: 
nik, do którego rozciek śpły wa. SB Me m 

Drzewo spalone wydaie 20. do 25, ze stu swoicy” 
wagi, octu, który -+ część przy gorzalego oleju 
drzewnego, czyli dziegciu zawiera. Prócz tych‘ 
produktów otrzymuie sie 25, węgli, które Wszy4 
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Mkie. „własności;zwyęzaynego węglaposiadaią; prę- 
dzéy. sie iednak à ih fydateg szym. blaskiem palą, wię: 
cćy, oraz. gorącości wydaią; mniey ich za tém wy- 
chodzi, aby płyny. do zakipienia przy prowadzić. 
Na wolne ROSE Re nieiaki czas wystawio= 
. Twarde drzewo i lest nay- 
lepsze. Do RI ped 5—6. do ochło 


dzenia pieca 7. do io, godzin. 


( Dólsz y ciąg nastąpi ). ią 


8/50 WYRABIANIJ MYDŁA DO UŻYTKU 
DOMOWEGO. i 


ODton 


Wyia atek ż chad dla. gospodyń przęz P. Mein echie 
Części. składowe. mydła. 


W każdym domu przy gospodarstwie pozostóie 
się tak wiele tłustości ze zwierząt, które się na 
użytek domówy 'biią, iakiemi n.p. $3 reszty 'od świece 
gdzie się wylewaią; skwarki od tłustości wytopio« 


néy, skóra od: sicniny , szumowiny od mięsa, stare 


masło, kości; i itp. iz nie kupuiac tłustości, można: 
łatwo samemu sobie lepsze mydło robić tod tego;* 
które się w handlu zwyczaynie znayduie. Wszy- 
stka zaś nieużyteczna tłustość iest na mydło dosyć 
zdatną ; ponieważ przez gotowanie przy _stós0= 
wnóm z nią obeyściu ' się, dostatecznie się czyścił 


pó 

© jeżeli nie chcemy inieć twardego i białego 
mydła; lecz tylko miękkie i zafarbowane;* w/ten 
czas zamiast twardóy tłustośći zwięrzęcćy, SURE 
Sie wszelkiego! gatunku olejów ^ i "tronu. UU 


Do warzenia „mydła . potrzeba mieć alkali; 
którego „popiół z drzewa, przy każdóm gospodar- 
stwie owe: podostatkiem | dostarcza. Gdyby 
popiotu nie wy starczało ; usa potazü doku- 
pić: ZĘ z IAE e 
Do robienia mydła BRE iest także sól kuz 
chenna. Riedy zaś bez ługu alkalicznego i bez 
potażu, twarde i białe mydło robić chcemy; na 
ten czas gotuie się tlustość w Tugu z sody, 
zaosirzonyni; przez pak yy bowiem składa 
się z tfusto$ci i sody. . 

Sposób robienia mydła na R doniowy; 
nayprostsży „lest nastę puiący:- rufa s dłote SZA 


Robienie tugu. 


fug otrzymiuiemy z penj"in preydsesy v dö 
niego wapna. 

- Do pół cetnara tłustości;. potrzeba PA x A 
SES magdeburgskich ` popiołu, i.$" szefla palo- 
nego wapna *). PRE popiół iest bardzo ostrym 
i dobrym, iaki na przykład ze spalonych: ogros 
dowin, krzewów , drobnych gałązek i chróstu, 


A Szefel magdeburgski tak wielki, iest żak bul Osm. 
_sżefli za tém, ćzyni na nową miarę polską korcy 3 garcy 
13. kwart 323 4 szefla= 10. garcy; kw. LR 


" 
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1 otrzymuiemy, „ można go użyć „o dwa szefle, (27. 
garcy; 1. kwarta n. „m. p.) mnićy; lecz kiedy z drzewa 
,mniéy. alkali RZ sobie maiącego, naprzykład szpil- 
kowego, lub wodą PUZO i miękkiego 
„pochodzi, idla tego iest mniéy użytecznćm, potrzeba 
_Wziąść o ieden szefel więcćy. : 

__ Wapna także potrzeba. cokolwiek mnićy lub 
więcćy, w miarę tego, iak iest ostrém lub z gliną 
pomięszanćm. , Wapno czerwone lub brunatne; 
które mularze nad białe przekładaią, przy robie- 
niu mydła uważa się za podleysze. 


Mięszanie wapna z popiołem. 
Przesiewa się popiół gęstym przetakiem, ażeby 
go z węgli i kamieni oczyścić; $ypie' się na twär- 
de klepisko; tu kropi się za pomocą nalewki o- 
grodowćy dopóty, dopóki tak nie zwilenie, aZe- 
(by na gałki wyrabiać się dało; potém: zgarnia 
się szuflą na okrągłą stożkową kupę, źdegmdić 
się daley z kupki wierzch śpiczasty prawie do 
 połówy, i odsuwa się na bok. 
` W kupie pozostaléy robi się wydrążenie  wklę- 
asle, w które się kładzie wapno niegaszone; po- 
tluczone na male kawałki, przykrywa się znowu 
- zdiętym wprzódy popiołem i przytłacza się cokol- 
wiek Topata. W takowćy kupce przebiiaią się potćni 
aż do wapna dziurki, w które się rialówa od 
czasu do czasu tyle wody, ile potrzeba, aby się 
wapno na proch rozsypało, a nie -rozplynelo: 
Dobrze iest zagarniać znowu dziury za kazdyim 
-razem i parze wapiennéy wyyścia niedozwalać. 
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Ażeby doświadczyć, czyli. Sie wapno ‘dostatecznie 
"rozsypalo, popiół aż do niego małym się prątkiem 
przebiia; a ieżeli się sdin” nie znayduie opór 
i ieżeli się żadne kaska twarde. nie natrafialą; 
w ten czas nie potrzeba: iuż wiecéy wody RA 

Gdy się iuż wapno na miałko TOZSy pie; prze- 
Fabia się kupka” “szufla dopóty, dopóki sie wa- 
„pho i popiół dobrze nie zmięszaią. Potém mie- 
Szanina takowa wsypuie. się do naczynia, wi: 
rém się ma ASI 


Tugowanie. is 


Do ługowania popiołu służy zwyczayna kadka 
z czopem drewnianym we dnie; dno zaś przy- 
krywa się słomą na piędź grubo: ażeby tug czysty 
odpiywał. 

Naczynie do fugowania stawia się na podkład- 
kach; pod czopem zaś drugie, na zbieranie Tugu 
przeznaczone. 


Zatkawszy opek wsypuie sie do kadki popiół 
z wapnem pomieszany , i przytłacza się cokolwiek, 
a osobliwie około boków; potóm ER się nań 
woda; czeka się, ażeby wsiąka, i doléwa się do 
póty, dopóki się na palec nad popiół nie podniesie. 

Tak nalana na popiół woda, stoi spokoynie 
przez noc: nim ią można zcedzić. Lecz ieżeli 
się wody gorącćy zamiast dA nalało; można 
będzie lug wcześnićy wypuścić. 

Takowy nayprzód zcedzony fug iest naymo- 
cnieyszym , i nazywa się ługiem stężonym, 


9$ 


(Feuerlauge) zdwiera w stu częściach 18. do 20 
części rozpuszezonego alkali ; tak za$ powinien 
bydź ciężkim: ażeby iaie na nim pływać mogło. 

Po "zcedzeniu pierwszego Tugu; nmaléwa się 
znowu świeżćóy wody na popiół do takiéy wy- 
sokości , iak wprzódy i tak się zostawia PE 
pół dnia; na ten czas otrzymuiemy fug okcło 54 
alkałi rozpuszczonego w sobie zawieraiący : fug 
ten nazywa się fługiem dolewkowym 


- CAbrichtelauge) dla tego, iż się potém używa na 


dolewanie, ażeby na stósowną miarę przy ro- 
bieniu mydła natrafić. 

Pierwszego tugu stężonego trzeba przynay= 
mniey . tyle odciągnąć, ażeby na ieden funt tłu- 
stości, półtory warty; lub podług wagi, prawie 
czićry funty fugu przypadało ; albowiem do 
zamienienia iednego funta tfustości na mydło, 
potrzeba ośmnastu futów alkali: 


- Gotowanie mydlanéy massy. 


Na pół cetnara, czyli pięćdziesiąt i pięć fun- 
tów tfusto$ci, naléwa się w kocioł stósownćy 
wielkości, około 84. kwart czyli 220. funtów 
lugu mocnego *) i powoli przyprowadza sie do: 
kipienia. Z początku ogień powinien bydź mier- 
nym: bo inaczćy ług mógłby wykipieó; gdyby 
sie iednak to zdarzyło , przyléwa się kilka kwart 


Jugu doléwkowego, ażeby pierwszy ochłodzić. 
————ÀÁÁ 
^) Nie biorąc zupelnie ściśle co do łótów, czyńi na miarę t 


wagą polską 632 funtów tłustości do a4. garcy lugu. 
e 
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,..Pokilkogodzinném gotowaniu powolnéni, można 
mocnieyszego ognia poddać; przy czem od. czasu 
'do czasu przyléwa | sie po trochu Tug u dolé éw k 0- 
wego, ażeby , masse zawsze zupełnie rzadką 
utrzymać, gdyż wilgoć LE uchodzi. . : 

Massa miesza się często :, ażeby przypalenią i 
wykipienia uniknąć. |... = sib doc 
„Przy ciaglém i troskliwóm ntrzymy wani. massy 

Tabair w stanie wrzenia, w kilku godzinach. 
może takowa bydź gotową. , , Czasem potrzeba do 
tego ośuiu i wiecéy godzin, kiedy tłustość, iest, , 
różnego gatunku i nie dość czysta. - 


Probowanie massy mydlaney WANE 


Gotowanie massy mydlanćy dopóty się przedłu 
ża, dopóki takowa nie będzie przezroczystą ina 
kształt galarety do rzadkiego „kleju. podobną, 
Powinna się ona, iak zwyczaynie mydło do sma- 
rowania, w długie włókna ciągnąć. 

Aby. dobroci massy mydlanćy doświadczyć; 
zakłóci się ićy cokolwiek w wodzie miękkiey. 
Kiedy sięwten czas nie dobrze w nićy rozpuszcza : 
lecz krople tłustości wydaie; znakiem iest, iż za wiele 
tłustości dodano; potrzeba ia za tém ieszcze 
dłużey gotować, dodaiac Fugu doléwkowego. 
Kiedy wódka tega massy mydłanćy rozpusz- 
'czać nie może, lecz osad solny robi; znakiem 
iest, iż ługu za wiele użyło ; a zatém potrzeba 
dodać tłustości. 

Kiedy się zaś massa mydlana, wśród mocnego 
pienienia się, z wodą dobrze mięsza, i smaku 
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fugowego nie ma; Kiedy iest tediiostayną, cią- 
gnaca się, kleistą i przezroczystą; i kiedy wle- 
kłe bańki wyrzuca, znakiem iest: iż się tłustość, 
w „przyzwoitym stosunku z alkali na mydło pofa- 
cayi” i wtenczas možħña soli kuchennćy dodadź, 
ażeby! takowe mydło rzadkie na gęste zamienić. 

Po nieiakićy wprawie, próby t PTT staną sie 
muiey potrzebnemi. * _ : 
gapo Zasalanie. 

* Do połowy cetnara tfustoáci, potrzeba około 
dwudziestu funtów, czyli trzech czwartych szefla 
soli kuchennćy: (23. ft. n.p. w.) 

Do pierwszego zasolenia, potrzeba tylko prawie 
dwóch trzecich części z- caléy ilości: soli; a nawet 
{ita nie” wsypuie sie razem, lecz .potroche par- 

J$ciàmi. W'ézaŝiė tym potrzeba ciagle. mięszać, 
"dopóki wzięta: Ba kopyść próbka, do piasku 
grubego podobną nie będzie, i dopóki się znowu 
czysty fug mie oddzieli od mydła. Po godzinie lek- 
'kiego gotowania powinno mydło zupełnie na wierzch 
"splynaé, a czysty Tug na spodzie kotła zostawić. 
Kiedy: się w mydłe grube ziarnka okazuią; zna- 
kiem iest, 12 soli kuchennéy za wiele dodano, 1 
w ten czas potrzeba - mydio cokolwiek dfuzéy 
“gotować. "Riedy SIĘ zaś Tug oddzielić nie chce; 
-Botizóba iészeze: więcóy soli dosy pać. 

'Wyięta na talerz: próbka zaraz po wysty Bab 
okazuie, czyli się mydło udało. 
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Na ten czas cedzi się mydło przez worek lniany, 
lub przez sito druciane; ażeby ie.od części nieczy- 
stych uwolnić, kiedy się n. p. wiele nieczystćy: 
tłustości; skwarków, kości, mięsa, skór ze sło- 
niny i t. p. użyło, i zostawia sie dopóty, dopóki 
sie Tug zupefnie nie oddzieli; do tego zaś prawie 
połowy dnia potrzeba. 


Drugie  zasalanie. 


Takowe, podług sposobu powyższego otrzy- 
mane mydło, iest iuZ wprawdzie dostatecznie 
zdatnóm do użycia; kiedy ie wszelako zupełnie 
białóm, ezystém i twardóm mieć chcemy; w ten 
czas ieszcze się raz tuguie i nasala. 

Tym celem wkłada sią na powrót do kotła, 
dodaie się około dwudziestu kwart ługu E. 
léwkowego, i utrzymuie się ciągle we wrzeniu 
przez godzinę; w tym czasie od chwili do chwili 
przyléwa sie po troszę luguslabego. . Potém. do- 
daie się nowa część soli, dopóki mydło, przy 
wzięciu go cokolwiek na kopyść, na twardą massę 
nie stężeie, białego koloru nie nabierze, i dopóki 
fug czysty nie bedzie odplywaé. 'Daléy gotuie 
sie przy wolnym ogniu tak długo; dopóki się 
nie będą robić na powierzchni wielkie wlekle 
i śklące się bańki, i dopóki wyięta na kopyści 
próbka, za dotknięciem ićy , nie przestanie do 
palca przylegać; owszem w drobne się kawałki roz- 
padać zacznie, i iuż żądnój z sicbe wilgoci Wyż 
dawać nie będzie, 


3%. 
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Ostatnie postępowanie. 


"Po wychłodnienia mydła,” spuszcza się fug na 
spodzie zebrany; mydło zaś samo, wlówa się do 
form lub do skrzyni, gdzie powinno zupełnie wy- 
stygnac. Skrzynia takowa ma dno podziurawio- 
ne, nakryte. płótnem, ażeby wilgoć odpływała. 
Boki skrzyni posypane są wapnem niegaszonćm, 
ażeby się ich mydło nie czćpiało. 

Po wystygnieniu kraie się mydło w kawałki, i 
wysusza na miéyscu przewiewném. 

Pół cetnara tfusto$ci, wydaie jeden  cetnar 
mydła; z którego się prawie trzy ćwierci po wy- 
suszeniu zostałe, 

Aby uchodzeniu wilgoci z mydła zapobiedz; za- 
chowuie się takowe, kiedy ieszcze iest wilgotném, 
przez có raczéy na wadze przybiéra niżeli traci;. 
lecz może się także przez ten sposób zepsuć. Ile 
wody mydfo w sobie zawićra, łatwo można poznać 
po zmnieyszeniu się wagi onegoż, susząc ié na 
powietrzu. 

Dla zaradzenia temu, aby mydło; zostaiąc dłu- 
żćy na wolnćm powietrzu, swéy „wilgoci nie traci- 
ło; niektórzy mydlarze zwykli iść w wodzie sol- 
ney trzymać. Ażeby to fałszowanie odkryć; po- 
trzeba w przód mydło w ezystéy wodzie wymoczyć, a 
potem wysuszyć. Dobrze iest, kiedy nie iest za wil- 
gotne ani za miękkie, bo inaczćy zmywa się prędko. 

Mydło, na wolnćm powietrzu, w bliskości pary 
weglowéy, lub w piwnicach stęchłych trzymane, . 
traci nieco swóy mocy; poaiewóć weglik atmosfe- 
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ryczny łączy się z alkali i osłabia iego ostrość; 
takowe mydło osłabione można, znowu zaostrzyć 
przy lewaiąc w czasie prania słaliego Tugu do niego; 


Rozmaite daran mydła. 


"Mydło dobre powinno się w wodzie miękkićy 
łatwo na pianę rozrabiać, a w wyskoku zupełnie 
rozpuszczać. Gdy się w nićm te obiedwie wła 
sności znayduia; w'ten czas nie uważa sie ściśle 
na 1ego powierzchowność i białość.  Zwy to się 
także mydło, koperwasem zielonym lub manga- 
nezem farbować: dła nadania mu koloru marmuro- 
wego; lecz na tém dobroć jego wcale nie zyskuie. 

-Z oliwy i sody robią się mydła oleyve, które 
w hes pod. nazwiskami alikanckie, we- 

eckie, UDINE. > woki oe 1 tds są 
znaioniemi, {i ; 
Oleje podleysze i trony, warzòne w. v samym. Ju: 
gu bez soli, wydaia mydła miękkie, zielone: i czarne. 

. Do robienia mydła wapiennego , używa: się 

wapna palonego. zamiast fugu alkalicznego. + 
Mydło woskowe 

Do funta iednega białego wosku, bierze się: 
dziesięć łótów sody czystéy; można także wziąść 
wosku żółtego, a zamiast sody potażu,: ieżeli mry=; 
dio woskowe miekszém mieć chcemy. Soda mię- 
sza się z cztérema tutami niegaszonego wapna. Mie-- 
szaniną takowa kładzie się do sali naczynia 
drewnianego, i wléwa się'na nią od czasu do czą” 


j 
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su dwa funty wody. ' "Soda PO przez caly 
dzień w wodzie moknąć; ieżęli zaś” wody: gorącóy , 
do ` fugowania uzyiemy 1 mięszaninę zagotuiemy- 
w garnku; w tenczas w iednéy godzinie można 
iuż będzie fug otrzymać. i 

"Przecedza się mięszanina przez płótno, i jeszcze 
się poplókuie' iedńym funtem wody goracéy. Je- 
żeli lag ma bydź bardzo iasnym, potrzeba go ie- 
szcze raz przez papiér drukowy przecedzić, 
* Gotuie “siç po tém Tug takowy, i wsypuie do 
niego od czasu do czasu, po trochę, wosk drobno 
pokraiany; przy czćm ciągle się miesza.:Gotowanie: 
i dodawanie wosku dopóty się przedłuża, dopóki 
się Tug woskiem zupełnie nie nasyci; to zaś po- 
znaiemy z tąd, kiedy mała próbka mydła, ostu- 
dziwszy ią, smak ostry zupółnie póstradała. 
" Wszystka wilgoć powinna wyparować: przez go- 
tówanie. < Ze sie to stało, poznaiemy- "Z tąd, iż się 
próbka na zarzącym węglu: bez: trzesżcźenia c pili. 
Po tem. mydło takowe? EE się do form. 

"Takićm mydłem woskowóm można łatwo sprzę- 
tom mocny i trwały połysk nadać. Tym celem 
rozpuszcza się w wodzie, i smaruie' się cienko pó 
drzewie, w które wsigka; po tóm powłoka takowa 
trochę sukńem potarta; nabićra połysku. Zapach 
wy podennjiai jest do migdałów. Z 


Mydło > TTD wake B i 


Mydło zwy czayne "domowe, iest za ostre do' ü- 
my wania ciała, i dla swego zapachu nieprzyiemine. 
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Azeby mydła i iego gryzaca ostrość, ze zbytku; 


alkali pochodzącą, odiaé; kraie się - drobno, na- 
léwa$wiea wodą kilka razy i znowu się suszy. 
„Aby mu przyjemny.: zapach, nadać, miesza sig. 
z proszkiem korzenia fiiołkowego , kalmusu, stora- 
xu i z innemi proszkami pachnacemi. ut pa- 
chnącego proszku , wystarczą do pół funta mydła. 
Przez dodanie pachnącego oleyku, n. p. bergas: 
mottowego, lub. lawendowego, powiększa się. za- 
pach-mydła;. ostrość zaś iego ; zupełnie się łagodzi. 
Dodaie się go do mydła tyle, ażeby sie. s zgodzie 
mogło eeno i na gałki wytaezaé. o] Van 666 
H 


Mydta ego ciue, p upiękniaiące. i 


Mydła MORON utrzymuiace , powinny BETE 
"ie. tylko nie szkodliwemi dla skóry, i. przyjemne- 
mi; lecz ią także czynić miękką, równą, ciągłą, 
i przyjemnie pachnącą. dq 

Skrzetna. gospodyni , w swoićmt gispedemtvie 
znaydzie dosyć istót. zdataych do robienia tako- 
wego mydła. Lecz świeże lub kwaśne mléko, ma- 
ślanka, kléy jęczmienny, ryż potłuczony , otręby. 
z migdałów słodkich, przaśny miód, i inne klei- 
ste i mydlaste płyny, są częstokroć lepszemi, od: 
wielu wsławionych proszków upiękniaiących, ma- 
ści, i tp. do umy wania sie sfuzacych, które ie- 
dynie tylko szkodzą delikatnéy skórze, ieżeli cia- 
gle, i bez pomocy innych gotowalni przedmiotów 
są używane. š 
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so Mydło dojedwabiu 

Jedwabnych i wełnianych materyi cienkich nie 
można, prać. w mydle zwyczaynćm, dla tego; iż al- 
kali, które się 'w nićm obficie znayduie , wyżera 
istoty zwierzęce... «Mydło | do prania iedwabiów, 
powinno mieć: pewne kleistych i oleynych: istot 
przymieszanie. 

„Mydło nastepuiace iest bardzo: skutecznóm: i 
nie odbiera iedwabiowi gładkości. : 

Do funta mydła skróbanego, dodaie się pół 
kwarty żółci wołowćy. Do téy massy przymię- 
szać należy dwa Tuty, miodu przaśnego , trzy łuty 
cukru i pół Tuta terpentyny. Mięszanina ta roz- 
puszczą się na wolnym ogniu, dopóki się w ie- 
dnostayną masse nie połączy; potém się przelć- 
wa do innego naczynia, suknem wilgotnóm wy- 
słanego, i tak się studzi. . s 
«Mydło takowe służy także za pavan galanek 

BER do plam. : 


XII. : 
PROSTY .SPOSOB ROBIENIA DĘTYCH MATE- 
'RACGÓW, PODUSZEK, PIŁEK HNPRARUMDE 
V e ZY : Papst 
przez Jana Clarke, który w dvo na ten wyna- 
lazek otrzymał patent swobody, 


D ete materace od' dawna są znane, ale tylko 
ze skóry ; i z téy właśnie przyczyny dużo ko- 
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sztuiąc, upowszechnić sie nie pozwalaia. P. Clarke 
robi ić z płótna lub innych tkanin lnianych 
albo bawełnianych , a naylepiéy z barchanu, po- 
wlekaiąc takowe pokostem , który“ zakleiaiąc 
w nich dziurki ; | nie: przepuszcza ani powietrza, 
ani. iakichkolwiek innych płynów. Powleczeńie 
to nie odbiéra im giętkości; owszem bez Zadnéy 
szkody daią się zwiiać i składać wedle upo- 
dobania. MG 
Do takiego materaca dwie poszwy są potrze- 
bne: ieédna wierzchnia: druga spodnia. Ostatnia 
tylko musi bydź pokostem:* naciągniona; pierwsza 
tego nie pótrzebuie; daie się zaś z płocienka, 
drylichu, lub iakiéy materyi, zawsze tylko węższą 
od tamtćy bydz' powinna; inaczéy powietrze za 
nadtoby spodnią poszwe rozdymało i rózciągało. 
Nadymanie uskutecznia się przez rurkę za pomocą 
pompki lub mieszka; klapa zaś lub kürek zamykaiąc 
zgęszczone wewnątrz poszwy powietrze, wycho- 
dzić mu zabrania. _ 


mui Adeo 


'Pokost sporządza się tym Goban: na dwa Tóty 
gummy sprężystćy (gummi elasticum) w wąz- 
kie kawałeczki / pokraiancy, nalówa się 14. tułów 
oleyku terpetynowego ;.w przeciągu 'dwóch” dub 
trzech dni gumnia napęcznieie, i prawie się roz- 
puści, a wtenczas kładzie się w otwarte naczynie, 
przyléwa „40. łntów, Infanego oleju, gotuie na 
wolnym ogniu przez kilka oda, po air, $ 
waniu ,zaś cokolwiek oleju, gdy ta mieszahina 
na kształt kleju zgęstnie ; przecedza się . przez 


^ 
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cienkie! pfótno i studzi: Gotuiac, mależy ' zacho= 
wać ostrożność, iżby. się z ogniem. nie zetknęła; 

acdla:;pary zostawić otwór; iżby łatwe R 
miafa.  ; ieoi , 

„Ghcąć tego użyć pokostu; trzeba go pierwéy 
SM ibivick rozegrzać, aby był płypnieyszyń ; 'za* 
nurzona w nim „poszwa trzyma się: tak długo, aż 
się: należycie napoi; poczém rozciagniona sznur 
kami u'rogów przyszytemi; na mieyscu .przewie- 
wnóm w) cieniu się wysusza. * W.'czasie tym, 
często ią obracać należy, aby: z 'abydwóch stroń 
iednostàynie ^ wysychałą. *-Gdy**iuż przeschnie, 
naprowadza się pokost na nówo miękkim pędzel- 
kiem; w iednym zaś rogu wykrawa się ókragfa! 
dziurka i wprawia w nie krótka metalowa' rü- 
reczka, klapą, albo kurkiem opatrzona, Boe 
którą, za pomocą mieszka lub pompki, iak się 
wyżey namieniło, wdyma się do poszwy * powie- 
trze. Tym sposobem na równéy i twardéy- pos 
wierzchni . następne pociagania pokostem, po 
kazdém przeschnięciu, daleko się łatwićy odby= 
waią. Szwy szczególnićy pokostem należycie okryte 
bydź powinny; w ogólności zaś po caléy poszwie 
pokost iednostaynie i` gładko: rozprówadzanym 
bydź musi dopóty, dopóki powietrza doskonale 
zamknąć i zatrzymać nie potrafi. 

Pokost ten bardzo go wysycha ; ale raz 
wyschn: qwszy, niezmiernie iest sprzężysty i giętki, 
tak, iż zmykaiąc nawet poszwę, nie pada się i nie 


złuszcza. A się dwie dziurki ze stron prze- 
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ciwnych zrobią, ii rurkami z klapami lub i kura 
kami opatrżą ,. wysychanie: dla. przeciągu powie« 
trza znacznie się wewnątrz przyspieszy: Wysuszoną 
zupełnie poszwa myie się wczystey wodzie; a gdyby 
się z nićy powietrze wydobywało,: '€0; bulki na po- 
wierzchnią wady występuiące okażą, należy te miey- 
sca naznaczyć i.po dostateczném wysuszeniu takowe: 
ieszcze pokotsem przeciągnąć. To zaś tak często się. 
powtarza, aż bańki powietrzne, po zanurzeniu na- 
dętćy poszwy, na wodzie ukazywać się przestaną 
Na'tóm cała kończy się robota. T 

~ Gotowa poszwa może bydź ieszeze pozlocona:: 
kładąc na nią listki złote (teingult) i takowe naciska-: 
iącz przez: co staie się trwalszą i dla powietrza nie 
przenikliwszą. W końcu zaciąga się na nią poszwa 
zewnętrzna. 

„Pompka z całóm przyrządzeniem do napełnia- 
nia i wypróżniania powietrza służącóm, może bydź 
umieszczoną pod łóżkiem, i dla wygody sznur- 
kiem opatrzoną: iżby w.czasie potrzeby, bez wsta- 
wania nawet z łóżka, użytą bydź mogła. 

Główne zalety takiego materaca, są następujące. 

4. Jego sprężystość w wysokim: stopniu, czy- 
ni spoczynek lekkim i nader przyiemnym, tak 
w klimacie gorącym, iako i zimnym. 

2. Można go mieć. bardzo miękkim i bardzo: 
twardym, co od mnićyszego, lub większego na- 
dęcia zależy. E 

3..W każdym czasie może bydź. zupełnie 
odświeżonym i gchłodzonym, wypuszczaiąc da- 
wne, a wprowadzaiąc świeże powietrze. . To się 
w kilku minytach uskutócznia, bez poruszenia . 
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nawet $piqcé iy 'dà łóżku osoby. Ta właśriość sies 
gólniéy czyni ie dogódńemi dla iehorych. Wzimiym 
klimacie. własność zatrzymywańia” „ciepła, także 
ważną dla nich iest zaletą; „powietrze bowiem, iak 
wiadomo, należy !do ciat, „które Maylepszemi ': SA 
nieprzewoduikami éié ll W czasie letniego | U- 
pafu dość iest nalać wewnątrz trochę wody, "któ- 
ra zamieniaiąc się w-pare,- chłód Sprawuie. 

4. Ponieważ powierzchnia wszystkich płynów, 
a zatćm i powietrza ; równolegle sie do pozio- 
mu układa; przeto materace takić nigdy pochyle- 
go iak piernaty, lub nierównego położenia otrzy- 
mać niemoga.' rato 6 ada rż. 

5. Nieprzepuszczaiąc płynów‘ ani wilgoci, nie 
przemakaią: ani wyziewami i para nie przechodzą, 

-6, Nie potrzebują , aby ie zbiiaé i wstrzasaé 
jak piernaty; skoro bowiem. spoczywaląca osoba 
wstanie , natychmiast się same równają; nie CE 
nią także kurzu w izbach. ^ : 

7. Lekkość ich, szczególnićy y goladi Czyni 
ić w podróży; prócz tego zaś mogąc bydź wy- 
próźnionemi, nie zabieraią wiele mićysca. - 

. 8. Do zamiarów lekarskich w rozmaitym spo- 
sobie czynić mogą usługę; gdyż każdy stopień 


ciepła, za pomocą powietrza, wody ciepłćy, 


— pary i t. p. może wedle życzenia bydź im nadany. 


Dęte poduszki i materace w powozach, dla bwo- 
iéy giętkości 1 lekkości, a razem i mniéyszéy ceny, 
bo powietrze nic nie kosztuie, zasługuią na PR 
wszeństwo przed włosianemi. 


Piłki drukarskie do czernienia czcionek , za ' 
źwyczay się robią ze skóry i wefną. Ba. 


;312 
Gdy. wilgoć przesicknie; łatwo sie tłustym atrameu- 
pie BR Ra waa. i staią;się. ciężkiemi; podług przyrzą- 
„dzenia zaś , tů „podanego. 8 zawsze swoię, lekkość 
zatrzymają, i, wedle „potrzeby mniéy ; wiecéy sprę- 
„żystości, nadać im. można,  wprowadzaiąc powie- 
"trze, . za, pomocą. Poit. przez otwór. wdłuż 
trzonka. zrobiony. 
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b sie *XIIL. 
OGŁOSZONE OD PRÜSKIEGO TOWARZYST WA 


Polytechnicznego nadznody 
dangliw tä akara eda gkah 


"Towarzystw stwo polytechniczne 4 w Berlinie, ieszcze od, 
roku 1920. utworzone, a pod przewodem Taynego 
Radcy. Beuth zostaiące, które wzniesienie kra- 
iowego przemysłu w. Prussach ma na celu, za- 
_częło swoie działania drukiem ogłaszać. Nie da- 
wno. wydany zszyt zawićra ogłoszenie nagród, 
częścią w złotych i śrebrnych medalach: częścią 
w pieniądzach, na mastępuiące wynalazki. V 
1. Za naylepszy. sposób ziernistego odlewu (Kern- 
gusz) w bronzie , aby do użytku zupełnie byt 
przydatnym. 
2. Za twarde lane walce. 
3. Za wyrabianie przydatnych do wykurzania mi- 
seczek. : 
^. Za sztuczną masse kamienną, któraby. w u- 
żyteczności. kamieniowi piaskowemu .wyró- 
wny wała. 
s 
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5. Za klapę; spodnią w pompie. ssacéy.: e 
6..Za regulalotora przy, warsztatach tkackich. 
7. Za przyrządzenie do suszenia . przemokłego 
sukna. 
8. Za oléy przydatny do przędzenia zo 
9. Za białą farbe do jedwabiów.' 
10. Za czarną farbę do jedwabiów. 
ir. Za czerwoną farbe do bawełny. 
12: Za destylacyą wódki. 
13. Za sztuczną gumme. 
14. Za zniszczenie porostów 2: w mie- 
szkamach. 
15. Za źniszczenie prostów saletrowych. 
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WYNALAZKI ODKRYCIA I ULEPSZENIA: 
1. Udoskonalenie dętych: instrumentów muzycz= 
nych. Z doniesienia P. Francour; w pismie 
» Bulletin de la Societe „A Encouragement- pour 
d Industrie nationale". na miesiąc may roku 1822, 
umieszczonego, dowiaduiemy; się: że, po: długich 
usitowaniach , udało się na koniec P. L Nee 
mechanikowi .robiacemu. instrameata muzycznej 
w Paryżu przy ulicy ‘Chartres pod .N. 14. miesz- 
kaiącemu , różne gięte instrumenta do: muzyki 
dętćy bez-zwyczaynego napełniania ich ołowiem 
zakrzywiać i wygimać, oraz 'wewnętrznćy ich 
powierzchni iak nayzupełnieyszą gładkość, izy- 


N 
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stość nadawaé;. przez co tony również na lekko- 
ŚCI, ` dak' na łatwości i pełnóśći zyskuia. Poste- 
powanie iednak swoie, tylko dla: siebie do tad 
zachowuie. se 

y foo» ething 3 
E. mechaniczny, 

Ww Ne M orans, od, nieiakiego czasu 
ciekawość mieszkańców. tamecznych. wynalazek 
nieiakiego Cataneo, który nań. otrzymał przy- 
wiley od N. Cesarza Austryackiego. Już nie rąz 
usiłowano w Anglii, Francyi i danych kraiach 
HUMO wóz, Lm sie bez id Siec y 
nizm do R ic;  Zdikłana d i rudno za 
sobą: prowadzi, niżeli rzetelnego przynosi poży- 
tku. Tym czasem P. Cataneo, zrobif przy- 
rządzenie, za którego pomocą tylko ieden koń 


za cztćrech ciągnie i bieg przyspiesza. . .... 


3. Użycie pilsni. do sukien. im 
"Jan Grzegorz Beyer Kapelusznik w. Her- 
mansztadzie przez szczególnieyszy: ,wynalazek»roz- 
„szerzył granice »swoiego kunsztu ,. wyrabiaiác 
z zaiéczéy szerści piléü, która się: przez wielką 
ciągłość i nadzwyczayną cienkość odznacza. Z téy 
mowéy materyi ofiarował on sztuczkę rr. łokci 
długości a 1. łokieć szerokości | zawieraiącą j| ma 
suknią zimową dla: /N;:Cesarzowéy. Austryackićy, 
a sześć łokci przysłał « polytechnicznemu Towa- 
rzystwu Wićdeńskiemu. Obiedwie sztuki nadęszły 
tam 18. Grudnia r. z. 
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4. Zapalanie się kwasu siarczanego ż ciężką 

ziemią, czyli barytą. 

'P. Barry uwiadamia: że nalawszy stężonego 
kwasu siarczanego na gorącą baryte, powstaie 
zapalenie. Ten fenomen dostrzeżonym został, 
gdy chciano doświadczyć: czyli kwas saletrow y 
przy utworzeniu gryzącey baryty, może bydź za 
pomocą kwasu siarczanego uwolnionym. Wpra- 
wdzie spostrzegano rozwinięcie się światła przy 
nalaniu kwasu siarczanego na wapno, albo gorżką 
ziemię; nie wiadomo iednak dotąd było, czyli 
gdzie podobne, iak tu opisane zapalenie się, miey- 
sce miało. 


5. Nowa machina do międlenia Inu. 


Pan Griiner w Hannowerskićm, w dobrach 
swoich pod miasteczkiem Grezesch wystawił nowe- 
go wynalazku międlnicę, i przeszłćy wiosny 
kazał na niéy len roszony międlić. Wyznaczone 
do iéy obeyrzenia i ocenienia od Rzadu Osoby, 
uznaly, iż doskonale swoiemu przeznaczeniu za- 
dość czyni. Opisanie ićy składu i przedsiębranych 
na nićy w obecności. Komisyi rządowćy do$wiad- 


czeń, wyszło z druku na iednym arkuszu AM 4ce 
w Osnabrück. 


6. -Aparat do AWCE: oleju. 


Dr. Rome rshause en w Acken z wielu użym 
tecznych wynalazków zaszczytnie znany, MIROR 


niedawno aparat do ezyszézenia oleju, który w 
8” 
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młynarza Grun o ww Kalbe iu£ do. właściwego 
celu z naydostatecznieyszym skutkiem użyty został. 
Za pomocą tego aparatu, można w przeciągu 24. 
godzin 18. do 20, cetnarów oleju . tak czystego i 
przezroczystego iak wino, otrzymać. Doskonałość 
tego oleju przechodzi wszystkie, zńanemi dotąd 
sposobaini czyszczone. 

.. Gdyzaś czyszczenie odbywa się w. zupcipéma zam- 
knięciu ; przeto oléy na mocy palney + część zy- 
skuie. Aparat ten ciągle w ruchu trzymanym bydź 
może; odbywa przytém swoie operacye bardzo 
czysto i oszczędza robotnika, gdyź w nocy nawet, 
bez żadnego dozoru i pomocy działa. Za sześć 
frydrychsdorów udziela P. Romershausen opisu i 
rysunku; a za trzynaście przedaie na mieyscu go- 
towy, wielkości wyZéy podanéy. 


7. Poprawa nożyczek do > chirurgicznych ' 
operacji: 


Zwyczaynym noZyczkom prz y delikatny ch ope- 
„racyach chirurgicznych czyniono zarzut, i£ strzy- 
gąc znacznie części operowane ściskaią i zgniatalą, 
w ten czas nawet, kiedy nożyki Bardzo ściśle są. 
zśrubowane. Zaradzaiąc téy niedokładności zapro- 
iektował Dr: Wollaston, aby u nożyczek takie 
ostrza, iak u nozów dawano. Skutek naydosko- 
naléy. odpowiedział oczekiwaniu; między innymi 
operowano tak zwaną wargę zajęczą Z nayle- 
pszym skutkiem. 
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+8.» Ciężar wody i atmosferycznego powietrza; 
Podług pracowitych doświadczeń P. Rice too: 
angielskich cali sześć ściennych suchego atmosfe- 
rycznego powietrza, przy wysokości 36, cali an- 
gielskich na barometrze; a 60:'st. na termometrze 
Fatir ważą 30,519. gran angiel: jeden zaś "cal 
sześć-ścieniiy wody, przy równych okolicznościach 
553.525. gran." Stosunek więc ciężkości R 
kowéy wody do powietrza ma sie, jak 827. 435: 4 
albo *powietcza do wody; de 000140886 151^ 


ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE. 
1. / Sprządzanie szluczkego togu. 


Użycie rogu naturalnegó do wielu sie rzeczy 
rozciąga; ale trzymaiąc się iego wielkości natu- 
ralnéy, nie zawsze można mu Aadat powierzchnią, 
jakićyby . sobie życzono. 

P. Rochon więc ogłosił swóy wynalazek ro- 
bienia sztucznego rogu, iak następuie: Sporządza 
się klćyszybi dobry i czysty, rozpuszczaiac w wo- 
dzie ciepléy karuk rybi, albo teź gotuiąc skórki 
i ości rybie w nie wielkićy ilości wody dopóty, 
dopóki nie otrzymamy rozczynu, któryby się mógł 
zgęścić w zimnie na kształt galarety; po ezém prze- 
cedza się kleiowaty rozczyn na gorąco przez płó- 
tno, ażeby od niego wszystkie cząstki obce i nie- 
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czyste oddzielić, i'zostawia: się spokoynie w.hae 
czyniu tak dfugo, aż: się zupełnie wyklaruie. « 

Dopićro się robi bardzo cienka tkanina z drutu 
mosiężnego, która się w ramach drewnianych. roz- 
ciąga nakształt formy, do papićru.| .. 

Tkanina takowa macza się w'rozczynie oczy- 
szczonym , i gdy.sie. wszystkie oka galaretą zas 
pełnią; wyymuie się i studzi, .a w ten czas massa 
ta twardnieie; >is ns 

Mączanie . ‘powtarza i isigho dopóki | odezzchnie 
przyzwoitéy nie nabierze miąszości. 

Tym sposobem otrzymuiemy plaster przezro- 
czystszy od rogu naturalnego. Ażeby go zaś od 
wpływu wilgoci RE | peius sie jasnym 
lakierem. ~- : 

Takowy róg sztuczny, staie sie na ten. czas 
zdatnym do latarek; grzebieni i wszelkich innych 
wyrobków wla$ciwych. = 


p 2. MWyrabianie karminy w proszku. 


Sześć kwart wody deszczowćy, lub ze śniegu, 
przez cedzenie należycie oczyszczonćy, naléy ` do 
naczynia cynowego, lub wycynowanego, i zaraz 
wsyp ośm łutów koszenilli. Skoro takowa wreć 
zacznie, przyday Tut winianu potaźu (Cremor- 
tartari, /Felnsteinrahm) z którym około ośmiu - 
minut gotować się powinna; dosyp w miałkim 
proszku alunu rzymskiego 2 2 łóta, i ieszcze raz żar 
gotuy; odstaw nareszcie od ognia i ostudź, przeż 
$trzegając, aby kurzu nie napadało. Gdy gru- 
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bsze części ma spodzie:siada;;zléy ia$niéyszy płyn. 
z- wierzchu do naczyii szklannych, i zostaw w spo- 
koyności, dopókiskatmin: w kształcie proszku na 
spód nie opadnie. Zlawszy czystą z wierzchu wo- 
de, wysusz w cieple łagodnóm otrzymany proszek, 

am w bardzo Misa okaże, się kolorze. 


T. i Sposob" robienia czer onéy farby, która żywo” 
ścią koloru karmin przewyższa. 


„Mocząc karmin przy cieple, 12° R. w plynnym. 
ammoniaku, rozpuszcza tenże pierwiastek farbo- 
wy; i, takowy, do siebie, zabiéra; osad zaś, „który 
zostawia, zdaiący się bydź ziemistym, | iest koloru 
blado- -czerwonego. Sicibny kwas octowy 'kropla- 
mis'od:'czasu do czasu do: tego roztworu ammo- 
niakalnego wpuszczany, strąca pierwiastek farbowy 
który dotąd amnioniakowi nay /pięknićyszego koloru 
udzielał, i tworzy gorąco-czerwony osad. Ponieważ 
zaś takowy nadzwyczaynie iest delikatny m; przeto 
trzeba dodać wyskoku, aby iego zbytecznemu zgę- 
szczeniu się przeszkodzić.. płyn bez-farby z wie- 
rzchu się zka, czerwony zaś osad  wyskokiem 
się przepłóknie i wysusza. Ta-  nayprzednieysza 
farba sluży do malowania miniatur, do których 
karhin, iako przezroczystością mnićy się zaleca- 
iący, nie zawsze użytym bydź może (Arad: gen. 
de sciences A AB Wrzesień: r. 1820. 


i 


ta Sztuczne Judig 


Podłag ... chemicanych. PAEA Profesora 
Johu, w puściwszy do odwaru drzewa kampeszo- 
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wego, 'eokolwiek roztworu miedzi, powstaie osad, 
który wysuszony przybiéra kolor tombakowy sra 
li: osse d eem indygu.- 


5 S oni 
5. Sposób. wygubienia, gąsienić, 


Rozwieszone mad ` wieczorem na porzéczkach 
lub innych krzewach gałgany wełniane, obsiadaią 
w nócy gąsienice. Tym sposobem można ich 
tysiące każdego rana wygubić zbieraiąc wcześnie 
te gałgany , i w wodę lub rowy fobactwó z nich 
otrząsaiąc; na -noc znowu się takowe na swéin 
mieyscu roz wieszaia. (Tilloch Philosophi“ 
cal Magazine z Sierpnia r 1820). WRA 


6. Środek przeciwko ves Sum E zewd;i 


_ Mieszanina z gnoiu końskiego, gliny, piasku 
i żywicy wstrzymuie płynienie gummy, która : się 
dobrowolnie z kóry drzew owocowych wysącza. 
Przed użyciem tćy mięszaniny drzewo należycie 
pozyszczonćm bydź powinno. (tamże ). ii 


7. Mydło atunowe jako środek przecüpko moólom. - 


Anglicy będąc w Hiszpanii spostrzegli: iz od pa: 
wszechnego zniszczenia ich sukien, którego móle 
były sprawcami, tylko gatunki wodo- mika wol- 
nemi zostały. Z tego względu dziennik Journ of. 
Sc. N= 21. mydło afunowe jako środek skuteczny 
przeciwko temu zaleca owadowi. Sukno tym ce- 
em macza się nayprzód w roztworze mydlanym 
a potém w ałunówym, przez co dwie korzyści 
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razein się osiągaią; takiemu "bowiem: suknu i wil- 
goć nie szkodzig i robactwo! go nie napastuie. 


8. Sposob So słodkiey wody REŻ dlugi 


zus bez zepon ut 


Wiele iest znanych sposobów zachowania słod- 
kiéy wody, szczególniéy w £eglugach ; tak n.p. 
często się porusza na wolüém powietru, albo się 
cedzi przez węgle; poddaie się destylacyi, lub tóż 
się gotuie; roztwarza się także iakim kwasem, al^ 
bo z részta zwęgla sie wewnętrzna powierzchnia 
beczki, i t. d. ves AE té jedhiak sposoby inaia 
swoie niedogodności. Pan. Jd. T. Perinćt Czy: 
nił różne doświadczenia, z których - następuiące 
naydoskonaléy go zaspokoił. "^ E doux 

W roku Hou ponapełaiat wodą studzienna 
beczki, z których każda 250. Kwart trzymał. el 
dne z nich trzymał w sklepie , inne zostawił w 
mieyscu ciepleyszém. - Do każdóy z: tych beczek 
wsypał półtora kiliogramu n ) titłaczonego na proch 
niedokwasu man gan ezu (Braunszteynu) który 
drewnianą laska pr szpumty ód beczek lék- 
ko tylko nakryto, i co piętnaście dni wodę 
po kilka minut mięszano. Teszcze wroku 1814. 
woda ta we wszystkich beczkach 'nie uległa &adnéy 
zmianie i do użycia zupełnie była dobra: 

Gdy. niedokwas manganeżu: iest tani i wsze- 
dzie dostać go atwo; gdy nauto użycie iego' "nie 


(*) Kiliogram zawiera 2. ft, 14. lót; 236, granów i 12, mil 
ligramów nowéy polskićy wagi. 


a 
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iest/z Zadn3'trudiioscia połączone; .zatém odkrycie 
to na powszechna n luwageqisiois iod 


a E D po 2 r i wysychaiące- 
9 Śp p p [d gs yena 
go, bez OEL 


PY yii 


Zyryezay ne, 1 robienie pokóstu, gotniąc olóy, czy- 
hi to, lniany, , czyli. makowy, z miniią albo gléy- 
tą, ołowianą dopóty, dopóki . się te ni iedokwasy 
nie rozpuszczą. à S RZEK nie wypa- 
ruie; est zawsze, os bliwie et BA pokost w du- 
żych ilościach wyrabia, z powo« lu atwćy. dego za- 
palności, z wielą, niebezpieczenstwy. „połczony. 
Oprócz. tego, pokost: tą drogą uzyskany iest bru- 
natno żółtego koloru... Następuiący przeto sposób 
robienia takiego, pokostu bez gotowania, powi- 
nienby. pierwszeństwo zyskać przed. tamtym, ial 

+ Na sto funtów oleju, na ten, a przeznaczo-, 
2 w naczynia drewnianćm. naléwa ; „się, zwolna 
Ww. gienkich strumieniach przy. nie ustannóm mię- 
szaniu półtora funta stężonego kwasu si a rcza- 
nego; z czego. powstanie niassa. kléjowata zielo- 
no „brunatna, 2. 516 sj 

+ Wszystko to ‘stawia s się w. ciepłem mieyscu, 
przez «co oléy klarowny. na wierzchu się ustale; 
na dmie zaś, osiada . zielono-czarna mazista 
massa, która się; z. napół zwęglonych; cześci: klei- 
stych utworzyła ijod, oleju oddzieliła. Oléy kla- 
rowny $ciaga sie z wierzchu léwarem do innego 
czystego naczynia; po czóm do każdych sta fantów 
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tegóż! oleju::przyléwa się, dwa funty:k wasu sole 
nego, mieszà się| należycie iznowu «się w mier- 

nie. eiepfém. mieyscu; zostawia ; tako: długo, aż. się 
kwas od oleju doskonale oddzieli. Olćy tak przyspo- 
sobiony « okaże: się / przezroczystym «i bezfarbym, 
nie potrzebnie” już: żadnego więcćy koło siebie za- 
chodu, lecz w/tym stanie Jakó pokost użyty 
Jbyd£ może. (z IHerbmstaedta)s 


"16, Niebieska fama Zr bórówek do Jarkówanii: 
BRZ płótna „brz edzy i wełny. 

"Do dwóch Kwart świeżo wyciśnionego soku 
zborówek, prayléy- iedne. kwárte octu winnego, 
doday dwa futy utłaczonego runa” i pół futa 

zendry miedzianćy ; ER wszystko niech , SiĘ razem 
zagotuie. 

Po ostudzeniu. , zamaczay w tym płynie. przę- 


3 BISEBA 
dzę lub płótno, wysusz na wolnóm Po owietrzu, 


wyplácz w zimnéy wodzie ; a tym sposó obem 
otrzymasz piękny | i trwały kolor niebieski, który 
ieżeli „chcesz. mieć ciemniey szym doday jeszcze do 
powyższćy mięszaniny dwa łaty pottuczonych 
na , proch debowek. Z reszta przez „wolne „odpa- 
rowanie | ply nu w mnieyszym lub. większym 
TRASA kolory blądsze lub ciemnieysze podług 
Życzenia otrzymanemi bydź mogą. Welnę dobrze 


jest pierwey w wodzie afunowéy przysposobié." 


11. Lakier na pide „ który (we 'dwóch SAAS: 
ore ach. wysycha, , T 
Peres się często dla rzmieslników pe 

nagle, w których na prędce musza bydź rzeczy 


dec 
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łakierowane , n: p: trumny; lecz zwyczayny lakier 
Tie prędko wysycha, a rzadko który z* nich 
posiada potrzebną “w tćy rzeczy wiadomość; ci 
zaś, którzy ióy (częstokroć: za pieniądze) nabyli, 
nie chcą: inaczćy:,* tylko także za pieniądze us 
„dzielić iéy swoim kolegom ;: ninieysze więc, pe 
danie może nie będzie bez użytku: 
|. Gdy sprzęt lub trumna iest gotową, DARA 
się nayprzód.. żądanym. kolorem. . Farba do tego 
uciéra się z wodą, i z „klejem dość gęstym na- 
leżycie rozrabia; po. czém się pędzlem . równo 
naprowadza. Gdy to przeciągnienie wyschnie, „co 
W, pół godziny nastąpi, pociąga s się powtórnie M 
tylko, karukiem , i znowu się „wysusza; | co podo- 
nież iak pierwóy, nad. pot godziny czasu nie 
zabierze. 
„Tým czasem, sporządza się lakier „pokostowy 
iak, następuie: ri 
„Ośm tutów weneckiey. erpen lT rozpuszczają 
s. w nowym garnku za pomocą miernego cie- 
pla, | do któréy ieszcze pół fóta miałko startéy 
gummy sandaraki przydać należy , aby się 
rażem z terpentyna rozpu$cifa. Gdy to nastjpi 
doléwa sie „terpentynowego oleyku tyle, ażeby 
całą massa rozrzedziła się do gęstości syropu. 
W ten czas naprowadza się ten lakier twardym 
cokolwiek pędzlem, z uwagą. aby się wszędzie 
równo chwycił. Ta iednak robote w ciepłćy izbie 
i ciepłym lakierem  uskutecznianą bydź musi. 
Jeżeli farba. - dostatecznie karukiem się napoiła, 


va 


tedy dość iest raz przeciągnąć “ią lakierem; be 
dzie on się iak szkło $wiécib, © i wyschnie na- 
tychmiast. ` T 
d » Hi ti j 
19. Angielski sposób zachowania " kartofli 
qu aż do nowego zbioru. 
Antoni Dow, po różnych przedsiębranych 
doświadczeniach we względzie długiego przecho- 
wywania kartofli, następuiący uznał za naylepszy, 
Część kartofli, na, zapas przez całą wiosnę 1 
lato przeznaczona , powsypywał w małe dołki i 
po przykrywał zwyczaynym sposobem słomą i zie- 
mią. W kwietniu albo w maju, iak ciepło pory 
wiosennéy pozwalało, do iünych ie dołów, 
. przełożył, wprzód troskliwie oczyściwszy ie z wy- 
rostków, i oddzieliwszy te, które znaki lub skłoń= 


ność do zgnilizny okazywały. ' Poprzedniego wies 


czora pokopano Świeże doły, (albo stare wyczy* 
szczono) ale w mieyscu suchém i ile bydź mogło 
pod cieniem, czyli to drzewa, muru, albo ‘stogu 
itp. Doły te wypełniono wodą, która przez noc 
wsiąknęła w ziemię, i ściany doła na około nale= 
życie ochłodziła- Oczyszczone kartofle wsypano 
po tém „do tak przysposobionych dołów; a każde 


tPzy-korce przy nasypywaniu zwilżano wodą, do» . 


póki do*równego z ziemią położenia nie przyszły. » 


"Następnie przykryto ie świeżą darniua, obróciwszy 
zieloną jéy stronę. ku kartoflom i obficie zlano wo= 
da, po czém wszystko ziemią ną dwie stopy wy+ 
soko przysypano i łopatą przybito. elo ppstępowa* 


"126 


niej powtarzano” prawie co trzy tygodnie, w „czórń 


stosowano. się do tego, iak pogoda słażyła, Kies, 
dy wielkie gorąca panowały, a doły nie znaydowa* 


ły się w cieniu; okrywano ie słomianemi matami, 
które na wetkniętych kijach rozwieszano, tak, iĉ 
powietrze między niemi a ziemią wolny przeciąg 
miało. 

Tym sposobem kartófle w nayzdrowszym. stanie 
wszystkie swoie własności i smak nieskażony aż 
do końca miesiąca września, czyli do nowego 
zbioru, jak uayzupelniéy owy. 

13. Środek, przeciwko zapałaniu się sadzy 

= ||| w kominach. 


Już. nic co dawnićy Policya w Monachium ogło-. 


siła doświadczony środek, aby się sadze w /ko- 
minach nie zapalały. Tym celem należy sciany. 


kominowe, w, kuchni od. trzonu, a w kominach 
piecowych od mieysca, z kąd sie pali, gładko i 


równo zwyczayną: zaprawą mularska narzucić do 
4 € c C € 


wysokości, do: iakićy mularska szezotką dosiagnaé. 


mona. Po wierzchu. daie się lekki tynk z bia- 


łego: wapna woda . kleiowa  rozróbionego. . To. 


czyni. powierzchnią szklistą , któréy się dza nie 
czepia, . Wiądomo,. i2: nayprzód sadza zapala się 
od dołu' w mieyscu: naybliższóm od, ognia, a; od. 
tego rozszćrza: się po całym kominie. Kiedy za 
tém sadza: blisko. ognia: nie. nasiadzie; przeto. 
w wyższych PE komina sadze od ognia: 
są oddalone , à z nim się zetknąć nie mogą, a 


3 


a25 


E sposobem sqood zapalenia; Się. „bezpieczne: 


Przestrzegać jednak: należy, aby kominiarz z „lekka 
te. mieysca „wyciera, i żelazem tynku. nie izer 
skrobywal; gdyż zrobiłby. się szorstkim, a w ten 
czas, sadza, łatwoby; na nim „osiadała. . Wybieli- 
WSzy raz każdego , roku komin wapném ,.  powyż> 
szém, można bydź: dość, bezpiecznym : 14. „się 


w kominie sadze nie zaymą, , onoi bi 


A h Zapobieżenie, ab hy kwiat ,2 drsewa nie. 
. opadat. i in i RE 


INAyczesciéy za duże gorąco w drzewie, bywa 
przyczyną, że kwiat z niego opada; gdyż soki pra- 
wie zaraz w korzeniu wypala i niszczy. Trzeba 
za tém odziemek, kiedy drzewo kwitnie, wodą su- 
to poléwaé, do czego 5. do 6, wiader wody wy- 
chodzi. Gorącość uke sprawuie, że zawiązki 
opadaią. W tém iednak : zdarzeniu nie trzeba „drze- 
wu dodawać wilgoci; iuż bowiem takową ą posiada 
z natury, albo iey naciągnęło! przez | poprzednie - 
polewanie; 'starante tylko mićć należy: aby ią 
utrzymać. Tym celem ziemia pod dei lek- 
ko się słomą ościela, aby wilgoć nig tak łatwe 
2 niéy parowała. " jx» 10104 

T EA 1 1611 

15. — Ostrzeżenie względem przędnieków ALTO 

"y rych ogień pne może. 


Suka ho ać mocno olejem: splamione, 
zwinięte i do skrzyni włożone, w: trzech godzi- 
pach zaczynaią sie Rurzyé, : a ża otwarzeaien, 

PB. RAA 


eii „A 


SBE a4 X OT SL uud | 
skrzynki płomień'z nich wybucha. : Bawełna lnia+ 
nym olejem napoiona, w duże kupy złożona; ró- 
wnież iak i papiér olejem namazany i w znaczniey= 
szych ilościach skupiony, same przez się zapalaia 
się. Tym sposobem mogą powstawać pożary; a 
"czasem nie winnie padać na kogo podeyrzenie. Szkła 
zapałaiące, czyli soczewki, okulary, kule szklanne . 
wodą napełnione, od rzemieślników do pomnożenia: 
światła używane, nigdy nie powinny bydź tak za- 
wieszanemi, aby ie słoneczne promienie o$wiecaly. 
Już bowiem nie jeden przypadek nauczył: że fi- 
ranki u okien się zapalaly i ogień wnet się po ] 
całóm mieszkaniu rozszerzył. | 


16. Sposób prędkiego nasalania i wedzenia. 
mięsa —(Einpóekeln). 

We Frankonii maia sposób nasalania i wędzenia 
mięsa, który tylko 48. godzin pótrzebuie. Tym 
celem rozpuszczaią tyłe salétry, ile zwyczaynie do 
nasolenia pewhey ilości mięsa potrzeba. Skoro sie 
salćtra rozpuści, kładzie się w ićy rozczyn mięso, 
i z lekka się przez godzinę przy małym ogniu go- 
tuie, dopóki wszystka woda nie wyparuie. Po 
czém wyięte mięso zawiesza się na 24. godzin 
w mocnym dymie. Mięso takowe ma wewnątrz 
kolor czerwony, iest kruche i smaczne tak lak 
hamburgskie wędliny wofówe, które się po kika 
tygodni w ropie przetrawiają. & 
OOOO OO ITO TY TA 

` - SPROSTOWANIE. | 

W Ńumcrze 12. J. P. na ostatku wydanym, niespostrzeżona 

w dpuku zaszła pomyłka na str. 474. w wierszu 3 od sp. łą 

gdzie zamiast ryikiem dziurawi, wcisnelo się ryikiem 

u ogona dziurawi. SA 
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